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HISTORIA RUCHU LUDOWEGO DO R. 1939
1. n o  w m w vi .  d o  w o j n y  Św i a t o w e j

r.

Kn ń łZ iJ it0 ChCu w  te j c h w ili m ów ić  o pó łw iekow ych  z górą dziejach ruchu

ludowego, napo tka na duże tru d n o 
ści, w yn ika jące  z b ra ku  odpowied 
n ich  opracowań. N ie ty lk o  b ra k  w  

,  sPOśob uporządkow any w ydanych 
źródeł, ale porządnie zrob ionych stud iów  ' 
opracowań. Praca Tadeusza Ręka „R uch  T u -
ińace JT PoI®ce“ .*)> Posiadająca ju ż  dwa, róż- 

ące się w ydan ia , b ra k  ten częściowo w y p e ł-
wfem  ’ d iS t Te l lk w jd u je ’ n ie  uw zg lę dn i?  bo- 
™  dostatecznie zagadnień ideolog icznych
nrzv i Ud0Wf g° ’. t ra k tu ią c  je  m arginesowo 
p iz y  ch iono logn  organ izacyj i  p rzy  h is to r ii 
in w en ta ryzacy jn ie  przedstaw ionego u t o h i  
stTonnie lw  lu do w ych  w  życiu po litycznym  
P olsk i m iędzyw o jenne j.

Z tego, c° powiedziane, w y n ik a  nie  ty lk o
i nu* hCm ° Ŝ  za in ic i°w a n ia  p lanow ych  badań 
i>ad h is to rią  ruchu  ludowego w  Polsce k tó re  
doprow adz iłyby  do w ydan ia  w iem  tom ów  
b .b ho tek i h is to ryczne j, ale także cha rakte r 
a rty k u łu , opartego o tak ie  źródła. Z  w ym ię-’ 
!^;<i 1ilyCh p? wfodow a r ly k u ł nie uw zględn ia 
VL e i zasadm czych m om entów  w  h is tr i i ru  
chu ludowego, ograniczając się do tych je d y 
nie, k tó re  na podstaw ie opracow ania T. Ręka 
jćacos można kon iec z końcem  powiązać. Z ro 
zumiałe, że p rzy  p rób ie  syntetycznego ujęcia 
h is to r ii ruch u  ludowego w  c h w ili, ¡d y  ruch 
ten zbliza się po raz d ru g i do zjednoczenia w  
jeano s tro n n ic tw o  i  gdy w ładze naczelne oby- 

''•’•ronn ictn ' w raz  z aktyw em  p a r, in y rn ,;  
w yraźn ie  s taw ia ją  hasło u s tro ju  so c ja li-  
Mycznego, p rz y jm u ją c  jednocześnie, w ie le  za
łożeń z m arks izm u -  le n in izm u  — ‘spojrzenie 
na h is to rię  ruchu  ludowego będzie bardzo 
pożyteczne.

I I .
Ruch L u d o w y  nie  p o w s taw a ł1'w  p ró żn i h i

storycznej. Od r. 1848, w ieś w  G a lic ji Wyszła 
spod pańszczyzny. R ok ten jes t p rze łom ow y 
dla h is to r ii Europy. „W iosna lu d ó w “  prze
ora ła Europę, p ierwszą rew o lu c ją  p ro le ta r ia 
tu  P ierwszym , ja w n y m  k o n flik te m  k la sy  ro 

bo tn icze j z burżuazją, reprezentan tka nowe
go, kap ita lis tycznego us tro ju . S iła m i rew o
lu cy jnym i, lu d o w ym i (robotn iczym i), w ym ie 
cione zosta ły na zachodzie resz tk i feuda lizm u 
’ średniowiecza. To osiągnięcie p ro le ta ria tu  
pes: użyło bu rżuazji, o tw a rła  się przed nią  
uroga do dalszego rozw o ju  kap ita lizm u , do 
»•adium koncen trac ji p ro d u k c ji i  .finansów , 
i-up ie ro  r. 1848 da ł chłopom  w  G a lic ji u w ła - 
szczame, k tó re  we F ra n c ji dała W ie lka  Re
w o luc ja  A le  r. 1848 w  E uropie W schodniej 
,.‘ la. sPdtmł naw et tego, co w yp e łn iła  Rewo- 

CJa fra n c u s k a  z końcem w. X V I I I .  C h łop-

Tadeusz Rek
autor książki „Ruch ludowy w Polsce“

stwo ga licy jsk ie  stanęło n a tu ra ln ym  porząd
k iem  rzeczy przed w a lką  o w yk la row an ie  się 
pe łn i burżuazyjno -  kap ita lis tycznego us tro 
ju , tzn. o wymiecenie olbrzymich pozostało
ści średniowiecza (u trzym any w  górze uk ład 
stanowy: h rab iow sko  -  książęco -  cesarski, za
chowane fo lw a rk i ziem iańskie,' zależność wsi. 
od Kościoła, w  porządku nie ty lk o  re lig ijn y m

*) Tadeusz Rek „R uch Lu dow y w  Polsce“  
— tom ów  3; W ydaw n ic tw o Ludow e — 1947.

?de sp?łeczny m ; zaham owanie przez dw ór 
i  p lebanię —  gospodarcze, ośw iatowe, brak 
po litycznych  up raw n ień  obyw ate lsk ich , w ła 
ściw ych dla  dem okrac ji libe ra ln e j). La ta  90 
o ok ies ka p ita lizm u  w ie lk o  - p rzem ysłow e- 

go. Początek fazy im p e ria ln e j, W G a lic ji 
przem ysł n ie rozw in ię ty . P rze ludn ien ie  na 
wsi. G a lic ja  staje się pó ł-ko lon ia  A us tro - 
W ęgier sk ie j • m onarch ii, podobnie W ęgry. 
P rzem ysł ro z w ija  się w  samej A u s tr ii i w 
Czechach. Razem — A u s tria  dostaje się pod 
w p ły w y  ekonom iczne Niem iec. 30 nowych 
ła t, to  h is to ria  ju ż  w ie lu  w ą tk ó w  w  k ra jach , 
zam ienionych na po ł-ko lom e. To h is to ria  
( ja k  w  Kongresówce) przegranej rodzim ego 

k a p ita lizm u , n ie rożw in ięc ia  się w łasne j b u r 
żuazji, ja ko  k lasy czystej i panu jące j. To h i
s to ria  w zrostu  s ił k lasy robotn icze j i je j 
p ie rw szych m an ifes tac ji i  w a lk . To z ko le i 
h is to ria  zrastan ia się bu rżuaz ji z feuda lnym  
trzonem  ziem iaństw a i  p lebanii. I  w a lka  te j 
fo rm a c ji z ruchem  robo tn iczym  i ruchem  
chłopskim , k tó ry  walcząc o niespełn ione 
zm iecenie feuda lizm u n ie  .szedł na ślepo w  
kap ita lis tyczn y  ustnej, i na tym  etapie się nie 
za trzym yw a ł, ale, b lis k i sy tua c ji k lasy  rob o t
n iczej, szedł da lë j — przec iw  kap ita lizm o w i. 

W ystarczy tu  przypom nieć k ró tk i ka lenda
rzyk  po lityczny. Ruch ks. S to ja łow skiego po
w sta je  w  1882. W Kongresówce, gdzie b y ł 
„p o zy tyw izm “  — próba rozw in ięc ia  rodzim e
go kap ita lizm u , a fak tyczn ie  rozw ó j p rzem y
słu obcokra jow ego — m am y w  tym  samym 
czasie eksplozję re w o lu c ji „P ro le ta r ia tu “  W 
G a lic ji odpow iedn ik iem  ' pozytyw izm u jest 
n ; - u  S fi.ćr.z^kowski .ziem iaństwa, k tó ry  ..pa
tro n u je “  społeczeństwu (i wsi) i i  u oą,.L 
fećidalnej, (dw ory, p lebanie — jedność na ro 
dowa: „z  szlachtą polską po lsk i lu d “ ). Em an
cypacyjne dążdnia ruchu  ks. S to ja łow skiego 
zaw ie ra ją  się w  granicach tych wstecznych, 
a obronnyc)i wobec kap ita lizm u , dążeń zie
m iańskich .

R ok 1897 w  G a lic ji to powstanie PPS, ro k  
1896 — powstanie N arodow e j D em okrac ji. 
P.erwsze, to u jaw n ie n ie  po lityczne j sprzecz
ności u s tro ju  kap ita lis tycznego: podstawowe
go p rzeciw ieństw a m iędzy burżuazją  a p ro 
le ta ria tem . W yznaczenie ty m  sam ym  w łaśc i
wego k o n f lik tu  przyszłości i  k ie ru n k u  w a lk i. 
D rug ie  — to zrastanie się bu rżua z ji z zie- 
m iaństw em , d la  obrony przed w a lką  ch łop
stw a z feuda lizm em  i  jego konku re nc ją  w  k a 
p ita lizm ie  oraz przed klasą robotniczą, k tó ra  
walcząc z kap ita lizm em , po drodze m usia łaby 
zmieść i  resz tk i feudalizm u.

D latego ruch ludow y w  la tach 90 to ju ż  
m ło d y  S tap ińsk i i W ysłouch (po odstrze len iu  
od „P ro le ta r ia tu “ ), to ju ż  w yzw olenie się ze 
„s to ja łow szczyzny“  (1895 powstanie PSL) 
tzn. przechodzenie na pozycje w a lk i z pozo
sta łościam i feuda lizm u i w ięcej... z k a p ita liz 
m em  (w  G a lic ji w  jego zmieszanej fo rm ie  
feuda lno -  kap ita lis tyczne j kap ita lizm u  n ie-, 
dorozw iniętego), To na prze łom ie X IX  i 
X X  w., W itos i B o jko  w  walce o. w yzw olen ie  
w s i ze średniowiecza, do dem okrac ji lib e ra l
nej.
, ,A k? W itos ograniczony do tego etapu w cho- 

dzL dlatego w  k o n f lik t  z lew icą ludow ą (Sta- 
p.inskim), k tó ra  staw ia ła  w yzw olen ie  z resz
tek  feuda lizm u, ja ko  sprawę składową wsi 
wobec kap ita lizm u . D latego fra k c ja  W itosa 
oddala się od d rog i k la sy  robotn icze j, d la te 
go zbliza się do N arodow e j D em okrac ji, d la 
tego n ie  może, a późnie j ja w n ie  n ie  chce 
zmesc pozostałości feuda lizm u (re fo rm a ro l
na, z w yku pu , narodowe tradyc je  szlachet 
czyzny i Kościoła).

Tymczasem w ie lu  ludow ców  i n ie lu do w - 
j '  w yraża przekonanie, ja ko b y  ruch lu - 
dow y w  początkach s tanow ił ja k iś  m on o lit 
deologiezny, ja ko b y  dopiero później, w  da l
szych la tach X X  w ieku , ro z b ił s ię 'n a  k ilk a

kaUeh°We J ^ ąCyCh W nai rozm aitszych k ie ru n 
kach, często w p ros t p rzeciw nych i  ja koby  
w a lka  pom iędzy s tro n n ic tw a m i lu d o w ym i b y - 
a1„,P r°,CeSem do-*? Późnym, k tó ry  wyszedł po 
s ie lankow ym  dzieciństw ie we w spó lnym  do
m u ideowym . Jest to dość rozpowszechnio
ne przekonanie, k tó re  przed łużyło  się w  lan- 

}n ąw et n iedaw no (w  okresie w a lk i 
P S L -M iko ła jczyka ) przez działaczy S tronn ic
rM b ita UCle Wctg0 poglądzie’ ze wieś n ie  byłe lozb ita , ze s tanow iła  w  okresie pobytu M i-
ko ła jczyka  w  k ra ju  w  dalszym  ciągu zupełna 
jedność a ro z g ry w k i „u  gó ry“  n ie  d o tyka ły  
j?den ch łopsk ick> bo ic)l in teres jes t ty lk o

m ów i co innego: że na w s i trw a ła  
ta le i  trw a  w a lka  klasowa pom iędzy w y ż y - 
k iw aczam i i  w yzyskiw anym i,., że in teresy

klas na w si są różne, ba — wrogie. A  gdzie 
są rożne in te resy klasowe, tam  n ie  może być 
m ow y o je dno litośc i ideologicznej.

Najwcześniejszą grupę ludow ą ks. S to ia - 
łow skiego cechowały so lida ryzm  społeczny 
siłne akcenty re lig ijn e  i  lo ja lność wobec m o
n a rch ii habsburskie j. S o lidaryzm  społeczny, 
m ający tu swoje źród ła  i in f i lt ro w a n y  przez 
ugrupow ania  praw icow e, szczególnie zacią
ży ł nad ruchem  ludow ym , zarówno w  sto 
sunku do innych  klas, ja k  i w  stosunku do 
samej wsi, k tó rą  d ługo uważano za je dn o litą  
klasowo. S to ja łow czycy rep rezen tow a li k ie 
run ek  ugody z duchow ieństw em  oraz później 
w spó łp racy z N arodową Dem okracją, z k tó ra  
s tw o rzy li w  G a lic ji Zw iązek Ludow o-N aroL 
do wy. N ie bez powodu też, tfyb u n e m  tego 
ruchu  b y ł w ychow anek Jezu itów , b u n to w n ik  
w ew ną trz  organ izac ji Kościo ła i jego p o lity k i 
społecznej. T w órcą ruchu  ludowego, ro z w i
ja jącego się w  odcięciu od tra d y c ji feuda lne j 
b y ł Bolesław  W ysłouch, działacz, o przeszło
ści re w o lu cy jn e j, p rzes iąkn ię ty  idea łam i so
c ja lizm u , k tó re  też odcisnęły się na ideo log ii 
„dub łańczykó w “  P S L ga licy jsk iego, w  ok re 
sie jego ro fm ow an ia , a potem  P SL „L e w ic y “ 
oraz jeszcze późnie j na innych  secesyjnych 
grupach, k tó ry m  łącznie przew odził Jan Stę
p ińsk i

r „ w ’n„n iaSadli 1C? ’ o rgan izacy jn ie  ruch chłoi. 
P o w g a llcy jsk lch. stanow iący przez d ług ie  
la ta  trzovn ruchu  ludowego w  Polsce i sku p ia ! 
Jc-cy n a jw yb itn ie jszych  ludow ców  (W itos 
B o jko  S tap ińsk i i in n i) -  nazywa słusznie 
R?Pi-Chi  ” kuźniŁi chłopskiego ją ko b in izm u “ .

. - A ^ w ic ^ n  ra d y k a ln y  ruch  em ancypacyj-
h a f e  £  P a w ic y .

ny  c i/ i i i - ,  . . * . A w rogam i po p ra w tcv
ca z r u c -h a m i^ K 1? ^ tedy -ieszcze w spó łp ra ca z ruch am i robo tn iczym i — i to n ie  ty lk o
, w in y  ludow ców  — k o n f lik tó w  m iędzy ty m i 

dwom a ruch am i n ie  by ło  • T

r t w f m ? ^  ga lic^ sk;?go Polskiego S tro n n i- 
w y n lk  r i w e?°  W r oku 1913> zasygnalizowało 

?  idłi g J ew ?lu cP w  ty m  stronn ic tw ie . 
Juz da leko wcześnie j za is tn ia ły  tam  dw ie  
i  ozne _ g ru p y  ideowe Pierwsza, w ie rna  idea
ło m  głoszonym  przez „P rzy ja c ie la  L u d u “  W v - 
słoucha i S tap ińskiego — druga, do k tó re j 
na leże li h ra b iow ie  ga licy jscy  i  p rzem ysłow 
cy oraz Witos i B o jko , reprezentu jąca ugo
dow y k ie ru n e k  w  stosunku do konserw aty
stów  i  skup ia jąca in te resy szybko em aneypu- 
.jących się bogatych chłopów, k tó rz y  w  po
chodzie _ swoim  - w yp rze d z ili rych ło  b ie d n ie j- 
szą częsc w si i p rze ję li je j reprezentację z 
lą k  z iem iaństwa i duchow ieństwa. In te resy 
klasowe te j grupy, s ta ły  się po r. 1913 pod
stawą ideo log ii i p rogram ów  PSL P iasta“  

Jeszcze inaczej ksz ta łto w a ł się ruch  zara- 
n ia rs k i w  K ró les tw ie  K ongresow ym , w  okre 
sie pow stan ia bez określonych fo rm  organ i
zacyjnych i program u politycznego. Zaczęło 
się od hasła „sam i sobie“  — znów em ancy- 
pacyjnego i pod jego przewodem  rozw inę ła  
się praca poszukiw an ia ideo log ii i fo rm  dz ia 
łan ia . Na ideologię w p ły w a ły  bardzo w y 
raźn ie ideolog ie robotn icze — zarówno socja
lis tyczna ja k  i kom unistyczna, ale rów nież 
endecka po pozytyw izm ie , a późnie j w  zw iąz
ku z akcją niepodległościową.
. G dyby w y ło w ić  z „Z a ra n ia “  w ypow iedz i 
jogo w spó łp racow n ików . Nocznickiego Ma 
Im owskiego D ziub ińsk ie j, Kosm ow skie j, to 
można by  otrzym ać dość w yra źny  zw iązek 
z m arksizm em , ale rozw iązania koncench 
U stro jow ych nie  b y ły  m arks is tow sk ie  N ie  
postaw iono bow iem  jeszcze dość w yraźn ie  
p ra w y  k lasow ej, an i dość w yraźn ie  w a lk i 

z kap ita lizm em . Zresztą szybko idący z do- 
nu^  em ancypacyjny „rozbudzonych 

przez „Z a ran ie “  ch łopów “  doprow adził do 
opanowania ruch u  przez bogatszą część wsi 
podobnie, ja k  w  G a lic ji.

n o d w J E ™  szy bko wysunęła się akcja  n ie - 
podlegloscmwa na czoło dzia ła lności, podob
nie ja k  i  w  innych  ugrupow aniach ludow ych 
^P row adzą .,ąc  do połączenia w  czerw cii 
1S16 r. w  P Z I, K ró les tw a  (które  w  listopadzie 

„ S !  r, zni/ en iło  nazwę na PSL „W yzw o le 
nie ), trzech na jw ażnie jszych S tro n n ic tw  lu 
dowych K ongresów k i. „Z w iązek  L u du  P o l
skiego- (radyka lna  grupa secesyjna z Naro
dowego Z w iązku  Chłopskiego „Z a ran ia rzy " 
i ..Zw iązku Chłopskiego“

D zia ła jący od r, 1904 w  K ró les tw ie  P o lsk im  
Zw iązek Ludow y, pow sta ł z in ic ja ty w y  dz ia
łacza PPS — Brzezińskiego, a p rzy  opraco- 
w yw am u  jego p rogram u duży udzia ł bra t 
L. A bram ow ski. f  d latego program  ten sta
w ia ł spawę zgodnej w spółp racy lu dz i wsi 

i  m iast, sprawę niepodległości narodowej.

S tan is law  S to ja łow cM  i t s t i  5011)

Jan S tap ińsk i (1867— 19Î6)

W incenty W itos (1874— 1945)

Tomasz Nocznicki (1862—1944)
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przeprowadzenia re fo rm y  ro ln e j, z lik w id o 
w ania  resztek u s tro ju  stanowego, rozbudow y 
spółdzielczości...

^ P o w s ta ły  w . 1906 r . N a rodow y Zw iązek 
C hłopski w yw o d z ił się z N arodow e j Dem o
k ra c ji a poprzez n ią  także z L ig i P o lsk ie j, to 
też w  swych celach i  tak tyce  b y ł o w ie le  
bardzie j um ia rko w a n y  an iże li P Z L, m im o że 
pozostał w ie rn y  zasadom ND  sprzed 1905 r. 
i  w ysu w a ł hasła dem okrac ji, n iepodległości 
i  w a lk i z caratem . N astaw iony b y ł na pracę 
uśw iadam ia jąco -  narodową, ham ującą głęb
sze przem iany ustro jow e.

I  wreszcie „Z w ią zek  C h łopsk i“ . S tanow ił 
on w  początku is tn ien ia  sekcję w ie jską  PPS 
(na bazie fo lw arcznych). Zarów no sekcję ja k  
i  samodzielną organizację p ro w a dz ił N o rbe rt 
B a r lic k i,  w y b itn y  działacz le w icy  PPS. Id e 
ologia socja listyczna obję ła  tę grupę w  spo
sób zdecydowany.

M im o  tych  różn ic  pom iędzy poszczególny
m i odnogam i ruch u  —  różn ic  bardzo is to t
nych, wobec k tó ry c h  tru d n o  chyba m ów ić  
o w spó lnym  p n iu  ideow ym  —  ju ż  w tedy  is t 

n ia ły  pewne znam iona w spó lnoty, pewne ce
chy podobne i  te pozw a la ją  m ów ić  o ruchu  
ludow ym , ja ko  n ie je d n o lite j w p raw dzie , ale 
przecież całości.

W spólną podstawę te j całości s tanow iła  
w a lka  z pozostałościami feudalizmu. W rasta
nie  w s i w  k a p ita lizm  poprzez kó łk a  ro ln icze, 
szkoły ro ln icze , kooperacje, akc ję  ośw iatow ą 
ro z w ija ło  proces em ancypacji chłopów  ja ko  
w a rs tw y , k tó ra  wejść chcia ła ju ż  do życia 
narodu na p raw ach zorganizow anej s iły  w  l i 
be ra lne j dem okracji.

Ten proces p a r ł w ieś do rewolucji burżu- 
azyjnej. A le  dlatego nie mógł na niej poprze
stać, dlatego' w chodz ił w  k o n f lik t  n ie  ty lk o  
z s iłam i po feuda lnym i, ale i  kapitalistyczny
mi, ponieważ obie od dawna się zrasta ły  
i  w za jem n ie  b ro n iły  sw ych pozycji. Późn ie j
sze hasło: re fo rm y  ro ln e j uderza ło w  zie- 

m iańs tw o  zarówno ja ko  w  reprezentan ta sto
sunków  po -feuda lnych  ja k  i  reprezentanta 
stosunków  kap ita lis tycznych .

Słusznie cha rak te ryzu je  ten proces Ta
deusz Rek („R uch lu d o w y  w  Polsce“  t. I I I  
str. 159).

„M y ś l ludow a zrodziła  się n ie  ty lk o  jako  
pro test p rzec iw  dawnemu porządkowi, prze
c iw  daw nym  pisanym  i  n iep isanym  prawom , 
zam askowanym  i  ja w n y m  bezpraw iom , ale 
także ja ko  tęsknota chłopa do nowego życia 
—• na sprawiedliwości społecznej opartych 
p raw , do nowych zharmonizowanych z po
trzebami większości społeczeństwa —  urzą
dzeń“.

Podobnie pisze o ty m  Jerzy T ep ich t w  a r
ty k u le  „Postęp i  wsteczn ictw o w  ideologicz
ne j walce o w ieś“  („N ow e D ro g i“  —  czer
w iec 1948 r.).

„S pecy fika  rozw o ju  ka p ita lizm u  w  M a ło - 
polsce z jego k ra k o w s k im  okręg iem  przem y
s łowym , opa rtym  na skup isku chłopów  -  ro 
bo tn ików , zw iązanych k a r ło w a ty m i dz ia łka 
m i, (poniżej 2 ha), z zadłużeniem  m a ło ro l
nych  u  lic h w ia rz y , z obszarniczo -  ku łacką 
spekulacją  g ru n ta m i (cena 1 ha w zrosła  od 
r . 1901 do r  1906 z 700 ko ro n  do 1.250 koron), 
po lityczn y  w p ły w  re w o lu c ji rosy jsk ie j 1905 
ro k u  oraz p rądów  socja lisycznych Zachodu, 
o k tó ry c h  p isa li lu b  opow iada li ta k  lic z n i 
w  M ałopolsce em igranc i —  w szystko to  nie 
m ogło n ie  stw orzyć a tm osfe ry n ie  sp rzy ja ją 

cej do jrzew an iu  po litycznem u mas chłop
skich... g a lic y js k i ra d yka lizm  lu do w y  p ro 
m ieniow ał... przez granice zaborów, zwłasz
cza zaboru carskiego, budząc nadzieję ch ło
pów  Kongresówki..

To w szystko n ie w ą tp liw ie  pozwala w yzna
czyć dość dok ładn ie  ram y, w. k tó ry c h  m ieścił 
się ru ch  lu d o w y  ja ko  całość przed pierwszą 
w o jną  św ia tow ą i  w  czasie je j trw an ia . Ze 
trzonem  tego ruch u  b y ł radyka lizm , świadczą 
n a jle p ie j s fo rm u łow an ia  program owe, okreś
la jące p rzysz ły  us tró j Fo lski.

„S tro n n ic tw o  Ludow e stojąc na gruncie  
swego program u, dążyć , będzie w sze lk im i si
ła m i do w yw alczen ia  P o lsk i Ludow e j jako  
swego id e a łu “ . (W. W itos —  przem ów ienie 
z 1914 r.).

„L u d  po lsk i będzie i  nada l dążył... do Pol
sk ie j R e p u b lik i L u d o w e j“ . U chw ała  lu d o w 
ców  K ongresów ki z lis topoda 1918 r.

W spólną rów n ież ideą by ła  niepodległość 
narodowa, k tó ra  w  przededniu w yzw o len ia  
P o lsk i z n ie w o li stała się p la tfo rm ą  porozu
m ien ia  m iędzy g rupam i lu d o w ym i obu za
borów . 1

(Ciąg dalszy na Str. 4)

Teodor Axentowicz: Oberek Jacek Malczewski: Melancholia

P O E T A W S P Ó  L C Ż U J Ą C Y
KAZIMIERZ PRZERWA-TETMAJER

T o trz y  w iersze czołowego poety  M łod e j P o lsk i, ta k  reprezentatyw nego dla 
swego okresu, że W ysp iańsk i w  „W e se lu “  nazwał go po p rostu  P oe t* — W trzy  
s łupn io  'współczucia z ludem. W iersz „C ie n ie "  je s t przecież typo w ym  w ierszem  
program owym ^ je s t m łodopolską „o d ą  do m łod ośc i". D la  czy te ln ikó w  swego czasu 
Drzm iał n iew ą tp liw ie , ja k  d la  nas na jm ocn ie jszy B ron ie w sk i. T ym  ba rdz ie j uderza 
nas mgaistośó społecznego p rogram u Te tm aje ra , a sym boliczna sceneria okropności 
odb ie ra  prob lem ow i w iersza wszelką realność.

Jeśli ra tu n k u  d la nędzy społecznej szuka się ty lk o  w  „se rcu  poko len ia " 
p rzeciw ko „ lo s o w i"  i  n ieokreś lonym  „t łu m n y m  p rze c iw n iko m " —  n ic  dziwnego, że 
w  stosunku do lu d u  w ie jsk iego m a poeta w łaśn ie  ty lk o  współczucie prowadzące do 
utożsam ienia się z postaciam i 'w ie jsk im i. U w iedziona przez panicza dziewczyna ta k

na iw n ie  i  rzew n ie rozpacza, że poecie, k tó ry  może byw a ł tym że paniczem, w yciska 
łz y  z oczu. ' ' . ;  ,

„M a rsz  zb ó je ck i" śp iew any dziś powszechnie jjako pieśń ludow a aowo. 
dzi, jak- is to tn ie  a u to r „N a s k a ln y m  P odh a lu " p rz y b liż y ł się do fo lk lo ru . S ta l się po 

• p ros tu  poetą ludow ym .
J a k  poetycko d o .okre ś lić  te tm a je row sk i „ lo s "  z „c ie n i"?
Czy ukazane tu  w iersze Te tm a je ra  mogą być wzorem d la  m łodych poetów 

współczesnych? X w  ja k  zm ien ionym  ideo logicznie sencie ludow ości?
P ro s im y  o otw orzenie d ysku s ji.

R E D A K C J A .

C I E N I E

We śnie w idziałem je: z twarzą wybladłą, 
Strawione głodu palącą pożogą,
Szły tłum y cieniów w dal bieżącą drogą —  
Ponure sennej myśli mej widziadło.

Po zgiętych z pracy barkach, dłoni czarnej, 
Poznałem je: to smutne cienie ludzi, 
Których do trudu świt półmroczny budzi,
A  trudu kres dzwon wieści im  cmentarny.

To clenie ludzi, którzy patrząc w  słońce, 
Modlą się, aby zagasło co prędzej,
Bo tylko senni nie czują kłów nędzy —
I  słońcu klną, gdy w ita ich wschodzące

Spytałem cieniów tych: „Dokąd wam droga, 
Losów przemocy nieszczęsne ofiary  
I  bezpraw ludzkich?.. “ Odrzekły m i mary: 
„Sprawiedliwości idziem szukać Boga,

Idziem  go szukać w  sercu pokolenia,
Co dzisiaj szyszak na skroń młodą wkłada...“ 
I  przewinęła się cieniów gromada,
Jako kłąb dymu, co sferę zacienia...

Młodzi! wszak prawda, że nie nadaremno 
Do waszych uszu jęk  słabych dolała?
Ten, kto rannego nie zasłoni brata
Swą piersią własną —  ma duszę nikczemną!

Los, przeciwnicy mogą zmóc was tłumni,
A le w iekowi niechaj w iek powtarza,
Żeście bronili idei ołtarza
Sił wszystkich dla niej poświęceniem dumni!

LIST HANUSI
(Dyalektem  podhalańskim)

Kochany Jerzy mój! Pisę tu  z tela 
Ten list do ciebie, a pisęcy plącę.
Świat mię całuski nic nie uwesela,
K ie  w  lesie pasę, w net krow y potracę,
Bo syćko myślę, kielo nas ozdziela 
K raju  i  cy cię tyz jesce zobacę?
Kiebyś ty wiedział jakoś mię zasmucił,
M ój złociusieńki, tobyś się haw wrócił... 
Głowa mię boli, serdecka nie cuję,
Łzy ino syćko z ocu m i się lejom,
N ik  tego nie w i, za kim  ja  banuję,
A le się ludzie nascy se mnie Śmiejom.
Zal mię za tobom wciągle w  serce kluje,
I  nie w iem  ka się me ocy podziejom 
Od tych łez. W idzi się, co mnie powiezom 
W netki hań w  trumnie, ka ojcowie leżom 

l

Ja znam, ze biedna ja  prosta dziewcyna 
Góralska, o mój ty  najsłodsy, złoty,
To nie dla tobie, dla pańskiego syna,
Ale juz ledwie w ytrw am  od tęsknoty. 
Dusa cię ino syćko przypomina,
N ijak ie j nie mam do jad ła ochoty,
Ani do tańca. Chłopcyska się Śmiejom,
A  moje siwe ocy wciąż łzy lejom.

Kie na odwiecerz przed chałupom stanę, 
Pojźrę jak  słonko za w irchy się kryje, 
Wspomnę, jak  my się pod tą samą ścianę 
K ry li: to zal mię mało nie zabije,
A  serce moje, jakoby pijane,
Tłuce się w  piersiach. Tęca wodę pije  
Z rzeki, ale tych łez wypić nie musi- 
Co ocy tw ojej wypłacą Hanusi.

Jasiek tu chciał mię brać, a mama z tatą 
Straśnie go radzi widzom, ale ja  nie. 

Powiedziałak mu, że się przódziej lato 
Zimom, a zima przódziej latem stanie, 
N iź li ja  bedem jego. Więc się na to 
Ozgniwał i  rzekł, co on mię dostanie, 
Chebaby w  niebie miesiącek zaginton, 
Albo Dunajec w  górę się przewinion.

Miałeś tu  do nas przyjechać na Gody. 
Takek cię ino syćko wygluiidała,
A  tak m i było, ja k  rybce bez wody,
Jazek się sama do się głośno śmiała.
A le juz wsendy potajały lody,
I  śnig już w  turniach wyginion bez mała, 
A  tobie nimas jadnako nikany 
M ój złociusieńki i  umiłowany.

Aniś nie pisał do mnie dawno. Mozę 
Jaka cię chorość nasła, mój jedyny!
Albo co inse, od cego broń Boże!
N ie zabacujze tak swojej dziewcyny.
U  nas som zdrowi w  chałupie, niemoze 
Ino  Jagnieska Bartkow ej M aryny.
Niechże cię strzeze i  Najświętsza Panna 
Ludźmirska.

Tw oją tu ostaję —
Anna

MARSZ ZBÓJECKI
Hej! idem w  las —  piórko się m i migoce!
Hej! idem w las —  dudni ziemia gdy krocęi 
K a wyw inem  ciupazecką —  krew  cerwoną wytocę!
K a obyrtnę śiekierecką —  krew  m i spod nóg bulkoce!

Clemniuśka noc —  ogień lasem prześwieca!
Clemniuśka noc —  złe się złemu zaleca!
Na polanie popod jedlc —  w atra w  lesie się pali; 

cy się grzejom dziwozony —  cy jom carei skrzesali?

„Ty mlady brat —  ty sa s nami stowarzis!
Jak padnie ci —  budzies cirnom ziemie gryz, 
a ja k  padnie —  talarkam i, dukotami budzies siał, 
na każdy dzień freirećku — kochanećku budzies m iał!“

H ej bratowie! —  ja  sa ku wam zwerbuje!
Nie placcie mi, —  kochanecki leluje!
Nie. placcie mi, siostry moje —  jabłonecki bielućkie!
N ie płacze mi, matko, ojce —  gołąbecki siwlućkie!

Nic placcie mi — jo  se ide zbijać, kraść!
Za dak mi las —• za posłanie mokwa. chraść!
Jak mi padnie tolorami —  dukotami bedem siał!
A  ja k  padnie siubienicom — budzie się mnom w iater chwiał!
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SENS WALK WYZWOLEŃCZYCH

H
a mapie św iata Europa jest m a
leńk im  cyplem  w ie lk iego  k o n ty 
nentu azjatyckiego, Na mapie 
św iata w idać  jasno, ja k  na dłon i, 
Ue jest b łędów  w  ta k  często u 
nas stosowanym  podchodzeniu do 

zagadnień m iędzynarodow ych w yłączn ie  od 
strony Europy, uw ażanej przez w ie lu  nadal, 
m im o oczyw istych fak tów , za „pępek“  św ia
ta. D la  lu dz i radzieck ich  i  d la  lu d z i demo
k ra c ji ludow e j, d la  całego św iata postępu 
szczególnie ważną jes t sprawa w a lk i ludów  
z im peria lizm em  kap ita lis tycznym  o wolność 
i  spraw iedliwość.

W alka ta toczyła się na w szystk ich  fro n 
tach i je j losy są ta k  samo losam i walczące
go p ro le ta ria tu  m iast i  w s i G rec ji i  H iszpan ii, 
F ra n c ji, W łoch, ja k  Z w ią zku  Radzieckiego, 
P olski, Czechosłowacji. W ęgier czy B u łg a rii, 
ja k  zwycięskiego lu du  chińskiego czy w a l
czących o wolność lu dó w  ko lon ia lnych  V ie t-  
namu, Indonezji, czy M a la jów . W a lka  z u - 
s tro jem  opartym  na w yzysku  człow ieka przez 
człow ieka, w a lka  o praw o sam ostanowienia 
lu dó w  o sobie, w a lk a  o zrzucenie ja rzm a k a 
p ita lizm u  i  m iędzynarodow ej fina ns je ry , bu
dzi na św iecie coraz jaśn ie jszym  p łom ieniem  
gorejące ogniska gn iew u lu d u  bez względu 
na ko lo r jego skóry.

Do n iedawna wszystkie rasy ko lo row e z 
w y ją tk ie m  Japon ii b y ły  w  ko n k re tn e j i  ab
so lu tne j zależności od b ia łych . S top ień te j za-, 
leżności b y ł różny i  przebiegał od jaskraw e
go n iew o ln ic tw a  do f ik c y jn e j niezależności. 
W ie lk ie  bogactwa przyrodzone k ra jó w  egzo
tycznych s tan ow iły  podstawę dobrobytu  b ia 
łych  eksp loata torów  j b y ły  źród łem  przepy
chu m agnatów  ko lon ia lnych . Dziś Japonia 
pod czułą opieką panów  z no w o jo rsk ie j W a ll-  
S treet nie jest w p raw dzie  rów n ież niezależ
na, ale kosztem lu d u  japońskiego, a d la  ko 
rzyści im p e ria lis tyczn ych  k ó ł pó łnocno-am e- 
rykań sk ich  i w ie lko kap ita lis tyczn e j k l ik i  ja 
pońskie j pragn ie się z n ie j stw orzyć dla od
m iany  żandarm a Wschodu, ta k  ja k  — z N ie 
m iec zachodnich — żandarm a Europy.

L u d  japońsk i z podziw em  p a trzy  na Ch iny. 
V ie tnam , Koreę, na w szystkie  ogniska w a lk i 
i  sam do w a lk i te j zbiera s iły - w  im ię  hasła: 
pro le tariusze w szystk ich  k ra jó w  łączcie się. 
W  północnej K o re i od trzech la t  dz ięk i p rze
prowadzonym  re fo rm om  gospodarczo-spo
łecznym  utw ie rdza  się system w iodący masy 
pracujące poprzez dem okrację  ludow ą do 
dobrobytu  i pe łne j niezależności. Z iem ia 
obszarn ików  japońskich  i  koreańskich prze
szła w  ręce chłopów, z likw id ow a no  z a w iły  i 
z feuda lizm u wyw odzący się system dzier
żaw. 725.000 rodz in  bezro lnych j  m a ło ro lnych  
o trzym a ło  ziem ię; w ieś koreańska w y z w o li
ła  się z wyzysku, przekreśla nędzę, zacofanie 
i  ciemnotę, idz ie  do coraz w iększych i  lep
szych osiągnięć w  zakresie w yda jnośc i p ro 
du kcy jn e j. N acjona lizac ja  przem ysłu  i  ban
kó w  dała w  ręce lu d u  pracującego m iast i  
w s i w ładzę stanow ienia o sobie i d la  siebie. 
Dokonana re form a finansow a przyczyn ia  się 
do s ta b iliza c ji życia gospodarczego. 3.600 
szkół powszechnych, 165 —  średnich i  5 u n i
w ersyte tów  lik w id u ją  zacofanie w  dziedzinie 
ośw iaty. Zm nie jsza się plaga analfabetyzm u; 
w  ciągu trzech la t ponad 2.000.000 K oreań
czyków  zdobyło um ie ję tność czytan ia i  p i
sania.

W  po łudn iow e j K o re i, okupowanej dotąd 
przez w o jska  am erykańskie, trw a  w a lka  o 
zrzucenie m arionetkow ego rządu, złożonego 
z agentów m iędzynarodowego ka p ita łu , i  o 
Zrzucenie z grzb ie tu  gnębionego narodu buta 
białego najeźdźcy, eksploatującego w szystko 
co koreańskie  d la  zysków  m a te ria lnych  i  
potrzeb strateg icznych. P ow sta li do w a lk i 
chłop i, wspom agani przez robo tn ików . Szereg 
m iast w  K o re i i  na przybrzeżnych wyspach, 
zna jdu je  się w  rękach powstańców, toteż z. 
nakazu U SA m arione tkow y p re m ie r K o re i 
ogłosić m usia ł stan w y ją tk o w y . W im ię  so li
darności robotn iczo -  ch łopskie j odm aw ia ją  
udzia łu w  akcjach p rzec iw  lu d o w i — żołn ie
rze i  oddzia ły żandarm erii, ja k  to. m ia ło  n ie
dawno m iejsce w  Yo-Su.

Na pó łnocy w ie lk ie  sukcesy ch ińsk ie j a rm ii 
ludow e j, k tó ra  przyn ios ła  ziem ię 100 m il io 
nom chłopów, oddała fa b ry k i i ' ba n k i we 
w ładan ie  ludow i, szerzy ośw iatę i k u ltu rę  i  
w okó ł sw o je j a k c ji wyzw oleńczej grom adzi 

'w szystk ie  ż yw io ły  dem okratyczne terenów 
uw o ln ionych  i  tych  terenów , k tó re  b y ły  do
tąd  pogrążone w  anarch ii, p rzekupstw ie  i  
grabieżczej po lityce  K uom in tangu . Oczekują 
b lisk ich  dn i wolności. Z wolnością idzie ład 
i  spraw iedliwość. Dziś p racu ją  pe łną parą w  
Chinach ludow ych  fa b ry k i i  ro ln ic tw o , n io 
sąc ponad 200 m lionom  lu dz i pewność coraz 
lepszego ju tra .

Na zachodzie i  po łu dn iu  Indonezja, Ind o - 
ch iny, M a la je  k rw a w ią  w  w alce o wolność i 
Spraw iedliwość, V ie tnam  (Indoch iny) to m ło 
da, dem okratyczna, trz y  la ta  licząca re 
pub lika . D z ies ią tk i tysięcy żo łn ie rzy francu 
skich, m arokańskich  i  senegalskich, ba, na
w et, a raczej przede w szystk im  h it le ro w 
skich żołdaków  rz u c ili im peria liśc i na In d o 
ch iny. M im o  tego i  m im o p ró b 1 stworzenia 
m arionetkowego rządu „cen tra lnego“ , złożo
nego z w ie rnych  sług im p e ria lis tó w  (N a jn - 
gen-W an-G ua), a popieranego przez zd ra j
ców k ra ju  (by ły  cesarz Bao-D ai), k ra j jedno
czy się w o kó ł obozu dem okrac ji ludow ej, 
kierowanego przez Hoszi-M ana.

Poparcie całego narodu w  walce i  szeroko 
rozbudowana akc ja  partyzancka sp ra w iły , że 
w  c h w ili obecnej w o jska  im peria lis tyczne 
za jm u ją  n iew ie le  stosunkowo m iast. Na te-

renach ob ję tych w ładzą re p u b lik i ludow e j 
w re  praca w  przemyśle, ch łop i walczą z en
tuzjazm em  o zwiększenie p ro du kc ji, w  m ia 
stach i. n ie licznych  ośrodkach przem ysło
w ych  w zrasta p rodukc ja  a rty k u łó w  pierwszej 
potrzeby, nowa w a lu ta  repub likańska  ma 
w szelk ie cechy trw a łośc i, a rząd y ie tnam ski 
p o tra f ił nawet zebrać ostatn io odpow iedni 
zapas zło ta d la  zabezpieczenia je j istn ien ia .

Na terenach okupow anych przez F rancu 
zów, ludność zastosowała skutecznie b ie rny 
opór i  akc ję  sabotażową. Nadzie je na in te n 
sywną eksploatację bogactw  v ie tnam sk ich  za
w iod ły . Is tn ie jące w  pó łnocnych re jonach  ko -

u trzym a n iu  takiego us tro ju  w  danym  k ra 
ju , k tó ry  by  w  na jba rdz ie j idea lny sposób poz 
w o lił państw u eksploatującem u na rea lizow a
nie swoich celów im peria lis tycznych . Będzie 
tam  wszędzie ta w a lka , gdzie będzie szyb n a f
tow y, kopa ln ia  złota, p lan tac ja  kauczuku czy 
baw ełny, gdzie będzie źród ło zysku i  możność 
wyzysku. C z łow iek —  L u d  —• Dobro narodu 
— Dobro ludzkości — te cudowne słow a prze
kszta łca ją  się w -szyderstw o w  ustach im p e ria 
lis tów .

N ie  należy bow iem  zapominać, że w  epoce 
im p e ria lizm u  k a p ita lizm  przekszta łc ił się w  
po tw o rn y  system u ja rzm ia n ia  narodów. W sy-

pa ln ie  k ra ju , w yd ob yw a ją  zaledw ie 5 proc. 
p rzedw ojennej p ro du kc ji. 75 proc. p la n ta c ji 
kauczukow ych poszło ż dym em , spalone przez 
pa rtyzan tów . W y la tu ją  w  pow ie trze  fa b ry k i 
i  m agazyny, p łoną sk łady zapasów lu b  m a
te ria łó w , przeznaczonych na eksport. I  tu 
i  tam  —  w  okupow anej ł. w o lne j części V ie t- 
nam u trw a  w a lka  z im peria lizm em . A n a lo g i- - 
czna sytuac ja  jest w  Indonez ji, gdzie niezależ
na re p u b lika  dem okra tyczna w a lczy zbro jn ie  
z H o len d ra m i i n a ję ty m i przez n ich  oddzia ła
m i a rm ii i  w y w ia d u .’

D ruga w o jna  św iatow a przyśpieszyła w zrost 
do jrza łośc i po lityczne j i  podniosła w a lkę  w y 
zwoleńczą na wyższy poziom  rów n ież  na M a
la jach  i  w  S urm ie , gdzie podobnie ja k  w  V ie t_ 
nam ie i  Ind one z ji zacieśnienie się sojuszu ro 
botniczo -  chłopskiego, w zrost znaczenia k la 
sy robotn icze j, ja ko  k lasy k ie row n icze j, 
bezpośrednie u jęcie s te ru  a k c ji przez pa rtie  
kom unistyczne przyczyn ia się do stałego roz
w o ju  w a lk i.

P rzerzucanie się państw  im p eria lis tycznych  
do now ych  m etod tak tycznych  w  zakresie po
l i t y k i  kę lo n ia ln e j. ja k  ogłoszenie „n ieza leż
ności“  B u rm y , ogłoszenie p ra w  dom in ia lnych  
H industanu , P ak is tanu  czy Cejlonu, ja k  bez
litosna w o jna  ko lon ia lna  na M a la jach  p ro w a 
dzona w  im ię  p rzyw rócen ia  niewoln iczego 
u s tro ju  eksp loatacji, bo przecież M a la je  —  to  
g łów n y  dostawca do la rów  (kauczuk) d la  W. 
B ry ta n ii,  p róby  a frykańsk ie , to w szystko 
wskazuje na jedno, a m ianow ic ie  na fa k t, że 
im p e ria lizm  an i n ie  m yś li a n i nie chce m y 
śleć na ty m  odcinku o odwrocie.

P rzeciw nie, można s tw ie rdz ić  na podstaw ie 
obserw acji, że m am y do czyn ien ia  tu ta j z a ta
kiem , z a tak iem  rozpacz liw ym , prow adzonym  
różn ym i drogam i i  m etodam i d la  zażegnania 
kryzysu  im p e ria lizm u . Do elem entów  tego 
a taku należy poza w yże j podanym i:

1) Jątrzen ie antagonizm ów  rasowych, wyzna 
n iow ych  i  narodowych,

w yg ryw a n ie  jednych nieśw iadom ych prze
c iw ko  d ru g im  otum anionym ,

pos iłkow anie  się m etodą bezpośrednich so
juszów  z burżuazją k ra jó w  ko lon ia lnych , pó ł- 
ko lon ia lnych , czy tzw . k ra jó w  fo rm a ln ie  n ie 
zależnych.

2) W ygryw an ie  w  a k c ji zachodnio-europe j
skich p a r t i i socja listycznych, rozsnuw ających 
na rozkaz im p e ria lizm u  zasiony dym ne w  po
staci opow iadań o ju trzence nowej e ry  w o l
ności ko lon ii, niesionej przez USA, czy W ie l
ką B ry tan ię .

P raw da jes t jedna i  n ieodm ienna, że w  tych 
w szystk ich  ¿rach i  g ierkach, kosztu jących m i
lio n y  lu d z i n ieprzebrane m ęki, upodlen ie 
i  śm ierć, is to ta  im peria lis tycznego systemu 
ko lon ia lnego nie ulega an i na jo tę  zm ianie. 
Pozostaje tym , czym by ła  i  op iera się nadal 
na bazie w yzysku  gospodarczego k ra jó w  i  lu 
dzi, na rozbudow ie baz stra teg icznych i  na

Fotom ontaż K a ro l B aran ieck i

Sternie t y m — ja k  m ów iła  A nna P a u k e r—-n ie 
w ie lka  grupa m iędzynarodow ych tru s tó w  
i  m onopoli na jb a rdz ie j rozw in ię tych  pod 
względem  gospodarczym k ra jó w  k a p ita lis ty 
cznych, pragn ie pozbaw ić coraz w iększą ilość 
narodów  św iata —  praw a do ojczyzny.

N ie  w o lno nam  n ie  doceniać s ił dem okra ty 
cznych i  postępowych na świecie. Na m apie 
św iata goreją coraz s iln ie j i  powszechniej 
liczne i  w ie lk ie  ogniska w a lk i o wolność 
i  spraw iedliw ość. A le  trzeba nam  też pam ię
tać, że im p e ria liz m  a taku je  i  ro b i to ty m  pod- 
stępnie j i  ty m  rozpacz liw ie j, im  bliższa jest 
c h w ila  ostatecznego jego załam ania.

Te a ta k i kon tynuow ane są rów n ież w  A f r y 
ce zarówno przez W. B ry ta n ię  ja k  i  S tany 
Zjednoczone A m e ry k i Północnej. P róby je d 
nak rozbudowy, system u ko lon ia lnego n a . k on 
tynencie  a fryka ń sk im  na po tyka ją  na sprze- 

’ c iw  szybko rozbudowującego się narodowo -  
w yzw oleńczego. ru c h u  oporu. K rw a w e  w yd a - 
rżen ia na Z ło tym . W ybrzeżu, w  N ig e rii, da ły  
znać o tym , że wzm ożony uc isk i  w yzysk ko 
lo n ia ln y  zna jdu je  ju ż  obecnie s iln y  odpór.

Dotychczasowy w yzysk  doprow adził do nę
dzy i  g łodu i  s ta ł się przyczyną stopniow ej 
degeneracji lu dó w  a frykańsk ich . M arzenia o 
tym , aby A fry k a  m ogła eksportow ać „n a d 
w y ż k i“  żywnościowe do E uropy Zach., aby 
ca łkow ic ie  ją  un iezależnić —  ja k  m ó w i D u lles 
— od zasobów k ra jó w  wschodnio - eu rope j
skich , pozostanie na jp e w n ie j m arzeniem , bo z 
tą „n a d w yżką “  n ie  jes t sprawa ta k  prosta, a 
w szystkie  te p lany  w ym aga ją  o lb rzym ich  na
k ła d ó w  inw estycy jnych , a w ięc kap ita łów , 
k tó ry c h  k ra je  zachodnio -  europejsk ie  n ie  
m a ją  naw e t na ty le , aby swoje w łasne, k ra 
jow e potrzeby n im i załatać.

Pewnie, że kosztem  dalszego uc isku lu d ó w  
. a fryka ń sk ich  i  kosztem dalszego obniżenia 
stopy życ iow ej w łasnych k las p racu jących 
będą m og ły  'k ra je  kap ita lis tyczne  i  tę ewen
tu a ln ie  przeszkodę choćby w  części pokonać. 
P y tan ie  jednak, czy n ie  napo tka ją  na opór 
mas robo tn iczych  i  na ko n tra kc ję  a fry k a ń 
sk ich  ośrodków  ruch u  oporu. Na to  py tan ie  
n ie  potrzeba odpowiedzi, jeże li w spom nim y 
trw a ją cą  obecnie bohaterską w a lkę  k la sy  ro 
botnicze j F ra n c ji, s t ra jk i w  H o la n d ii czy B i-  
zonii, czy wreszcie odruchy rozpoczynającej 
się w a lk i p ro le ta ria tu  na Czarnym  Lądzie. 
A  p ro le ta r ia t ten zaczyna ju ż  uśw iadam iać 
sobie, że ro b o tn ik  a fry k a ń s k i zarabia .m ie
sięcznie 8 szylingów , że ży je  w  n iepraw dopo
dobnej nędzy, że ro ln icza  ludność tuby lcza — 
w ed ług  słów  K u la jenko w a , przedstaw icie la  
radzieckiego w  K o m is ji P ow ie rn icze j O NZ —  
może w yko rzystać dla siebie ty lk o  1/5 część 
dz ierżaw ione j ziem i, podczas gdy p ro d u k ty  
z pozostałych 4/5 m usi oddawać w łaścic ie lo 
w i g ru n tu , a w ięc  b ia łem u; że powszechnie 
stosowana przez b ia łych  w  stosunku do tu b y l
ców  ka ra  c iężkie j ch łosty upadla człow ieka 
ty lk o  dlatego, że u ro dz ił się czarnym  lu b  ko
lo row ym .

Na teren ie A f r y k i chętnie lo k u je  k a p ita ł 
am erykańsk i i b ry ty js k i swoje w k ła d y , bo 
jes t to teren dobrze ren tu jącyeh  się inw esty 
c j i  i  te ren  ponoć szczególnie w łaśc iw y  dla  
schronienia kap ita łów , k tó re  obaw ia ją  się ru 
chów  postępowych w  Europie. Ta fo rm a  
eksp loa tac ji dokonuje się rów n ież  pod ha
słam i „odbudow y i  pom ocy“  am erykańsk ie j 
p rzy  akom paniam encie syreniego śpiewu g ru 
p y  im p e ria lis tyczn e j w  K o m is ji Pow ie rn icze j 
ONZ.

W A fryce , w  V ie tnam ie  i  Indonez ji, w  K o re i 
i  na M a la jach, w a lk i narodowo -  w yzw o leń
cze, bez w zg lędu na ich  m n ie j lu b  bardzie j 
rozw in ię te  fo rm y, bez w zg lędu . na stopień 
uśw iadom ienia po litycznego i  narodowego, n ie  
są odosobnionym i w ysepkam i w śród oceanu 
spraw  św iata, lecz stanow ią ezęśćć składową 
m iędzynarodowego obozu an ty im p e ria lis tycz - 
nego i  ściśle są związane ze zw yc ięsk im i bo
ja m i A rm ii Ludo w e j w  Chinach, a rm i M a rk o - 
sa w  G rec ji, z w a lką  ruchu  oporu w  H iszpa
n ii, z w a lką  p ro le ta r ia tu  całego św ia ta  o 
t rw a ły  pokój, spraw ied liw ość i  dem okrację  
ludow ą. T rudne  nam  te  w szystkie  bez w y ją t 
k u  ogniska, w iększe i  m niejsze, w yliczać, bo 
jes t ich  ty le , ile  ro d z i się a k tó w  g w a łtu  i  prze
m ocy im peria lis tyczne j, a w ięc i  Palestyna 
i  E g ip t z po nu rym  losem fe lla k ó w  i  w a lka  
p ro le ta r ia tu  W łoch.. Dużo jes t tego, w ięc 
ogran iczam y się celowo do w yb ran ych  przez 
nas p rzyk ładów . Te nam  w ystarczą, aby móc 
rzecz zakończyć pewną bardzo ogólną syntezą.

Sw oje na tchn ien ie  m ora lne ruch y  narodo
w o - wyzwoleńcze, podejm owane przefc lu d z i 
różnych ras i  ko lo ró w  skóry, czerpią ze zdo
byczy W ie lk ie j R ew o luc ji Socja listycznej, k tó 
ra  w ed ług s łów  S talina , rozszerzyła „ra m y  
kw e s tii narodowościowej, przekszta łca jąc ją  
z p a rtyku la rneg o  zagadnienia w a lk i z ucis
k iem  narodow ościow ym  w  Europie, w  ogólne 
zagadnienia w yzw o len ia  uciskanych przez 
im p e ria lizm  narodów  k o lo n ii i  p ó łk o lo n ii“ , 
k tó ra  wreszcie prze rzuc iła  most m iędzy socja
lis tycznym  zachodem a u ja rzm ionym  wscho
dem budu jąc now y fro n t re w o lu c y jn y  — od 
p ro le ta riuszy Zachodu poprzez rew o lu c ję  ro 
syjską do uciskanych narodów  wschodu — 
p rzec iw ko  św iatow em u im p e ria liz m o w i“ .

I  d latego zwycięska rew o lu c ja  m usi poprze
dzić w yzw o len ie  k ra jó w  ko lon ia lnych , bo n ie 
podległości nie o trzym u je  się darm o. N ie m o
gą zdobyć te k ra je  p ra w d z iw e j n iepodległości 
bez urzeczyw istn ien ia  hegem onii p ro le ta ria tu , 
bez izo low ania ugodowej bu rżuaz ji na rodow e j’ 
bez w yzw o len ia  mas drobnochłopskich spod 
w p ły w u  te j bu rżuazji, bez w a lk i o socjalizm .

T rw a łość zwycięstwa może być onarta  je d y - 
, n ie  na rea lnym  kon takc ie  pom iędzy ruchem  
w yzw oleńczym  tych k ra jó w , a ruchem  p ro .: 
le ta r ia c k im  przodu jących k ra jó w  Zachodu. Te 
wskazania m arks izm u . le n in izm u  rea lizow a
ne są p rze z 'lu d y  walczące o wolność i w a lka  
ich  jes t ty m  skuteczniejsza i  tym  owoce je i 
trwalsze, im  p ra k ty k a  rew o lucy jna  jest b liż 
sza tym  założeniom.

Na m apie św ia ta  Europa jest m a łym  p rzy 
czółk iem  m ostow ym . W Europie jest Polska. 
Ludow a, związana na js iln ie jszym i w ięzam i z 
ca łym  św iatem  postępu, z p ro le ta ria tem  ca- 
,łego św iata,, gdz ieko lw iek by on nie w a lczy ł 
i  ja k ik o lw ie k  nie by łb y  jego k o lo r skóry. 
Dobrze jes t sobie — przypuszczam — p rzy 
pom nieć o sprawach, k tó re  n ie jednem u w y 
m yka ją  się spod codziennego spojrzenia na 
rzeczy i  ludz i.

W  O S T A T N IM  N U M ER ZE 47 (176) 

z dn ia  21 lis topada 1948 r.

Józef Pogan —  Wieś w  osta tn ich latacn 
przed w o jną- W ładys ław  K uszyk  —  F rancja  
walcząca; M ieczysław  G rad — K m ie co -ka p j- 
ta lis tyczna  m łodość „w a rs tw y  ch łop sk ie j“  
A n to n i M a rc inek  —  N a drogach w a lk i klas; 
A.- C hm ura —  Rząd lu b e lsk i w  1918 r.; Sta. 
m s ław  Jerzy Lec —  Fraszka; W ładysław  
S trzem ińsk i — R ealizm  w  m a la rs tw ie ; Jan 
Baeulew ski — O k ie ru n e k  w ychow ania ; A n 
d rze j B rau n  —  W yspa W ołyń ; Dziewczyna, 
M łodość; Teodor G oździk iew icz —  C ztery 
dn i Mateusza; W acław  .Rybus —  M ło d y  dzia
łacz; P io tr  C hm ura — Do m łodego działacza; 
Jan Bolesław  Ożóg —  Z przyczó łka d z ik ie j 
gruszy; P au lina  Czyżowa —  Odpowiedź poe
cie z przyczó łka d z ik ie j g ruszki; Zdzis ław  
Ochęduszko —  D rog i do m arks izm u; Jerzy 
S m utny  —  Pokolenie ; A nd rze j W rób lew sk i 
— Jeszcze w  spraw ie szkół p lastycznych; 
F a k ty  i  zdania; 14 ilu s tra c ji;  12 stron.

O G Ł O S Z E N I E

A d m in is tra c ja  tyg. społeczno -  lite rack iego  
„W ieś“  przypom ina o w p łac ie  zaległej p re 
nu m era ty  za ro k  1948.

Jednocześnie zaw iadam ia,, że od dn ia 1 s ty
cznia 1949 ro ku  op lata za prenum eratę bę
dzie w ynosić; m iesięcznie — 80 zł, k w a r ta l
nie: 240 zł, półrocznie: 480 zł, rocznie: 960 zł.

A D M IN IS T R A C JA
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r*iołr Ziarnik i Jan Aleksander Król

LATA MIĘDZYWOJENNE
( H i s t o r i a  r u c h u  l u d o w e g o  do r. 1 9 3 9 )

(Ciąg dalszy ze s tr. 1 i  2).

S tan is ław  T h u g u tt (1873— 1940)

I I I
N iezw yk le  cha rakte rystycznym  dla ruch u  

ludowego jest okres fo rm ow an ia  się w ładzy  
państw ow ej w  Polsce i  u s tro ju  libera lnego. 
Stosunek bow iem  do ak tua lnych  w  ty m  cza
sie spraw  us tro jow ych  pozwala bardzo do
k ła dn ie  usta lić  zasadnicze n u r ty  ideowe ru 
chu, k tó rych  rodow ód zarysow a liśm y w  o- 
kresie  poprzednim .

7 lis topada 1918 r. pow sta ł w  L u b lin ie  
Tym czasowy Rząd Lu do w y, złożony z socja
lis tó w  i  ludow ców  oraz p iłsudczyków . Rząd 
ten po pa rty  został przez P SL „W yzw o len ie “ , 
skąd weszło do niego naw et k i lk u  m in is tró w , 
zaś P S L „P ia s t“  ' udz ia ł w  rządzie uza leżn ił 
od p rzy jęc ia  p rzyn a jm n ie j jednego przed
s taw ic ie la  p ra w icy . K onsekw entn ie  n ie  p rzy 
s tąp ił rów n ież  do udz ia łu  w  rządzie M o ra - 
czewskiego. To posunięcie „P ia s ta “  rozb iło  
ru ch  lu do w y  na dw ie  grupy.

Do p ierw sze j na leża ły „W yzw o len ie " z K ró 
lestw a i  P S L _ „L e w ic a “  z M ałopo lsk i, k tó 
re  u d z ie liły  poparc ia  obydw om  rządom  lu do 
w ym , a do d ru g ie j w rog ie  ty m  rządom  P SL 
„P ia s t“  z M a łop o lsk i i  „Z jednoczenie Lu do 
w e“  (działa jące w  K ró les tw ie ), o ideo log ii 
zbliżonej do N arodow e j D em okrac ji. Należy 
w y ja śn ić  p rzy  tym , że P S L „P ia s t“  stale 
m an ifes tow a ł swą niechęć do porozum ien ia 
ze s tro n n ic tw a m i lew icy , dążąc k u  sojuszo
w i cen trum , zą ja k ie  się uw ażał, z p raw icą , 
co leżało oczyw iście w  in teresach Narodo
w e j D em okrac ji. S tron n ic tw o  to  uważało, że 
w  Polsce rządzić bez p ra w ic y  n ie  można. 
W konsekw encji te j postaw y „P ia s ta “  n ie  
uda ło  się stw orzyć k o a lic j i ch łopsko-robo t- 
n icze j, a rządy ludow e upad ły.

Ta lin ia  po lityczna  „P ias ta “  —  sojuszu 
z p raw icą , n ie  o b ja w iła  się dopiero w  1918 r . 
Tendencje p raw icow e is tn ia ły  w  ty m  s tron 
n ic tw ie  od dawna. To one przecież doprow a

d z iły  do roz łam u w  1913 r . i  odejścia rad y 
ka ln e j g ru py  z Janem  S tap ińsk im  i  Bolesła
wem  W ysłouchem  na czele. Na dodatek, p rz y 
wódca „P ia s ta “  na leżał w te d y  do zakonspi
row ane j L ig i P o lsk ie j, s tanow iącej pod k ie 
ru n k ie m  Dm owskiego ośrodek dyspozycyjny 
w szystk ich  ug rupow ań p raw ico w ych  oraz 
ciążących k u  p ra w icy . Stosunek „P ias ta “  do 
rządów  ch łopsko-robotn iczych w y w o ła ł ostrą 
w a lkę  w śród s tro n n ic tw  ludow ych , k tó re j 
n ie  zakończyły p róby  połączenia ruch u  lu do 
wego, czynione stale przez P S L „W yzw o le 
n ie “  i  uw ieńczone stworzeniem  na k ró tk o  
Sejm owego Z w ią zku  Posłów  Lu do w ych  (23.6 
— 15.12. 1919 r.).

D roga „P ia s ta “  w y k la ro w a ła  się ju ż  
w  1919 r. i  p row adziła  go prosto  do Zespołu 
S tro n n ic tw  C entrow ych, Ch ieno-P iasta po 
w yborach w  1922 r . oraz do p a k tu  w  Lanc
koronie.

Oprócz stosunku do p ra w ic y  pom iędzy za
sadniczym i członam i ru ch u  ludowego („P ia s t“  
i  „W yzw o len ie “ ) is tn ia ły  . zasadnicze różnice 
w  spraw ie sposobu po jm ow an ia  sw o je j r o l i  
ja ko  p rzedstaw ic ie ls tw a chłopów. „P ia s t“

dążył do udz ia łu  w  rządach naw et za cenę 
daleko idących  kom prom isów  i  ustępstw  na 
rzecz p ra w icy , na tom iast „W yzw o len ie “ , n ie  
mogąc doprowadzić do rządów  lew icow ych , 
znalazło się w  opozycji.

Rozdżw ięk u ja w n ił się w  spraw ie  podsta
w o w e j: re fo rm y  ro ln e j, k tó ra  uchw alona zo
stała w p raw dz ie  dz ięk i dem onstrac ji wszyst
k ich  lu do w ych  k lu b ó w  poselskich, ale n ie  
by ła  rea lizowana. „P ia s t“  uw aża ł że parce- 
lac ja  pow inna się odbyć z odszkodowaniem  
dla  w łaścic ie li. „W yzw o len ie “  żądało re fo rm y  
ro ln e j bez odszkodowania. W ręcz różny b y ł 
też stosunek obydw u s tro n n ic tw  do spraw y 
konkorda tu .

zasadniczej w a lk i o now y us tró j

Co się dzieje z „K u ź n ią  chłopskiego ja k o - 
b in iz m u “ ? Na p rze łom ie  w . X IX  i  X X  należy 
jeszcze do m e j i  W itos o ty le , o ile  uderza 
w  pozostałości feuda lizm u i  w  ten  sposób 
to ru je  w s i drogę do starcia z kap ita lizm em . 
Do zrozum ien ia przez m asy b iedn iackie  i  śre- 
dn iack ie  sprzeczności, w  ja k ie j us tró j k a p i
ta lis tyczn y  s taw ia  je  wobec bu rżua z ji m ie j
sk ie j i  w ić js k ie j. A le  roz łam  P SL w  r. 19i.3 
przesuwa „P ia s ta “  na pozycję kap ita lizm u . 
T y lk o  i  w y łączn ie  z tego etapu »będzie teraz 
W itos w a lczy ł o w ejście ch łopów  „pom iędzy 
starszych b ra c i“ . D latego w  p ra k tyce  będzie 
w a lczy ł w  in teresie  bogatego chłopstw a, d la 
tego tak, ja k  na to pozw a la ł in teres k a p ita 
lizm u , zrosłego z bu rżua z ji przem ysłow ej

F o l,k i ruch  M S w r K e l ń  w ' !  W '™ * 1" ™  »iem iaństwem . T o  znacz, b-ó

i Ä 2 - 1 —w  p ra k tyce  z w y 
em ancypowania się spod społecznego pa tro - 
n a tu  Kościo ła, choć to  za łoży ły  program ow o

s tronn ic tw o  'eeA trnw A ' ”  - ?ta . ™ “ D w ie  dusze“  B o jk i w  1904 r.) i  n ie  posta-
ugody z n raw ica a w  Skłonnościam i do w i naw e t na „re w o lu c ję  bu rżuazy jną “ -, ty lk o  
k a ln J  stronn W™A ” W y e,n ' a . w  ra d y -  na re fo rm izm  pa rlam en ta rny . Na procesie 
k u  soiuszowi z w lc °we, skłan ia jące się B rzeskim , ja k  m u się -wydawało —  w  im ie n iu  
czasie t r z e ^  w y ło n iła  się w  ty m  w szystk ich  chłopów , napraw dę zaś w  im ie -
P a rtia  r S c i z f  w -  lu d ° w a —  Niezależna n iu  k la sy  bogaczy, zapa rł się w yw ro tow ych , 

i -  ,, hłops k tó ra  s taw ia ła  sobie ja ko  re w o lu cy jn ych  dążeń wsi.

p ian ia  w  now ym  uk ładz ie  i  ta k  w  obłędna 
nieskończoność. s ą

Oprócz w yk rys ta lizo w a n ia

cel w a lkę  o Polską R epub likę  Chłopską i  sta
nę ła na s tanow isku zdecydowanej w a lk i re 
w o lu cy jn e j o now y us tró j. NPCh. prze
ksz ta łc iła  się późnie j, po rozw iązan iu  przez

Marszałek Sejmu Władysław Kowalski

k ie d y  k a p ita liz m  im p e ria ln y  przeradzał 
się' w  faszyzm. B y ła  jego pochodną i 
w p ros t coraz m ocn ie j odeń uzależnianą. 
D latego je j g łó w n y m i p rze c iw n ika m i m u
s ia ł stać się: 1) ruch  ludow y, re p re -

Trzeba sobie dobrze up rzy to m n ić  pierwsze 
la ta  I I  R zp lite j. U s tro jow o  został pozornie 
dokonany skok. D em okracja  libe ra lna ; nie

, - T -------zrośnięta z tronem , w o lna  ja k  się zdawało
w iadze sanacyjne, w  „Sam opom oc Chłopską“  od pofeudalnego zaplecza. W  parlam encie 
i  g rupow a ła  na jb a rdz ie j rad yka lne  e lem enty cen trum , k tó re  w iąże s tronn ic tw o  ludowe,
1 URzadvUrvoe t? ° ’ t>- ,, w  rządzie raz  po raz u  w ładzy  gabinet ch łop - zen tu jący cźystą lite rę  praw a dem okrac ji par-

Rządy Chieno -  P iasta up ad ły  ostatecznie, O czywiście —  to „P ia s t , to W itos ju ż  ' --------- ' • - - - - - - -----
obalone zamachem P iłsudskiego, ko m p ro m i- w  now e j, n ie  „ ja k o b iń s k ie j“  ro li* Ten o f i-  
tu ją c  ta k ty k ę  „P ia s ta “  i  w prow adza jąc k ra j ci a l»y  stan rzeczy w yp a la  z poprzednie j t ra -  
w  następny etap. Jest n im  panowanie sana- dXC-1 i ru ch u -lu do w e go  to  wszystko, co w ó w - 
c ji, z k tó rą  „P ia s t“  u s iłu je  wa lczyć o u trą -  c^as niedom ów ione, jeszcze nie  zaostrzone, 
coną władzę. Teraz so juszn ików  szuka po m ie rzy ło  da le j, co m ia ło  i  m ogło m ieć bazę 
le w icy  oszukanej przez P iłsudskiego. I  ta k  szersz3 od km iec i, gbu rów  i  w łościan, 
dochodzi do z jazdu C entro lew u, po klęsce ,w . Poprzednim  bow iem  okresie działa lność 
w yborcze j b lo ku  „P ia s ta “  z Chrześcijańską oświatowo-gospodarcza,- prowadzona przez 
D em okracją  w  1928 roku . ru ch  lu do w y, daw a ła  chłopom  oręż do w a lk i

z kap ita lizm em , ale ideolog ia n ie  m ó w iła  jesz
cze o zm ianie u s tro ju  w  socja listyczny, prze
c iw n ie , naw e t jeszcze przed okresem roz ro -

D zie je  zjednoczenia ru ch u  ludowego w  1931 
ro k u  oraz okres boha te rsk ie j w a lk i ruchu  lu 
dowego z reżim em  sanacyjnym  są zbyt znane,

lam en ta rńę j, (dlatego proces brzeski W itosa 
i  w ygnan ie  za granicę) oraz — 2) ruch  ko 
m unistyczny. Ten ruch  czeka jeszcze na swo
ją  pełną h is to rię . A  w  n im  w łaśnie, w  jego 
rozw id len iach  i  w p ływ ach , idących od ko 
rzen i k o n sp ira c ji do e lem entów program o
w ych  lega lnych s tronn ic tw , organizaeyj, in -  
s ty tu cy j, do fro n tu  ludowego, do s tra jk ó w  ro 
botn iczych i  chłopskich, do k ó ł naukow ych—  
w  n im  w łaśn ie  zaw iera się źród ło d ru g ie j h i
s to r ii P o lsk i, rów no leg łe j do o fic ja ln ych  dzie
jó w  la t  m iędzyw ojennych.

H is to r ia  rew o lucy jnego  p ro le ta r ia tu  zosta
ła  zepchnięta do podziem ia i  kazam at w ię 
ziennych. Przecież obecni p rzyw ódcy P P R -u 
to  bo jo w n icy  tam tych  la t, z kon tam i po k ilk a  
i  k ilkanaśc ie  la t  w ięzienia.

Rozprawa sanacji z W itosem  by ła  p rz y k ła 
dową rozpraw ą po lityczną z libe ra lizm em , 
analogicznie do rozp raw y  ekonom icznej, ja k ie j 
w  E uropie k a p ita lizm  m onopolów  dokonał 
z klasą drobnego przem ysłu i  hand lu  na prze
łom ie  w . X IX  i  X X , proces ten pogłębia jąc 
i  rozszerzając z la tam i. Dziś rozg ryw a się on 
w  USA. W  la tach 1930-37 m ło dy  ruch  lu do 
w y  (ośrodki: W ici, U L-ow e, M M L ) w yekspe- 
rym e n to w a ł —  teoretycznie —  wszystkie d ro
g i przezwyciężenia d y k ta tu ry  pó łfaszystow - 
śk ie j sanacji, ja k ie  m og ły  w ieść z powrotem  
do libe ra lizm u . Od m istycznych koncepc ji s ło - 
w ian izm u, stanowości, ag raryzm u do re w o lu -

„ „  ——  , . 7 -■ , „  ___ „ t í  • - „  - -   --------------- c ji bu rżuazy ine j, dokonyw anej w  okresie
nr7o a3 tzT i  ^ ro il I  Jo rg es , zaw iązany ’  izm em  B y ła  to w ięc w a lka  o em ancypację okrążającego im p e ria lizm u  i faszyzmu, tzn. 
przez Paderewskiego, W itosa, S ikorskiego i  chłopa, k tó ry  m óg ł się un iezależnić m a te r ia ł-  ja k  w  p rak tyce  M iko ła jczyka  można to by ło

obserwować (w  la tach  1945-6), osiągnięcie 
„d e m o kra c ji drobnom ieszczańskie j“  z pow ie
rzen iem  je j im p e ria liz m o w i ang lo -am erykań - 
skiemu.

A  z te j bazy k a p ita lizm u  obalić n ie  można. 
N ie  można naw et przeprowadzić, konsekw ent
ne j do końca re w o lu c ji bu rżuazy jne j. Poka
zał to rząd lo nd yńsk i (w  okresie okupacji) 
i  M iko ła jczyka  p rogram  re fo rm y  ro ln e j: uzu
pe łn ien ia  gospodarstw  do 50 ha. Jego próba 
za trzym an ia  P o lsk i w  granicach „d e m o kra c ji 
drobnom ieszczańskie j“  (agrarystyczna, z da l
szym etapem u p ry w a tn ia n ia  tego, co zsoc ja li- 
zow a li robo tn icy) m ogła po ja w ić  się ty lk o  po 
uprzednie j re w o lu c ji z ducha socja listycznej 
i  dokonanej przez s iły  k lasy  robotn icze j i  mas 
b iedn iackich  i  ś redn ioro lnych chłopów.

D lątego uderzające jest, ja k  w  w alce z sa
nac ją  ruch  ludow y, jednocząc się (1931 r.), 
ruch  wciąż jeszcze lega łby, k ie d y  w chodzi 
w  okres „ fro n tu  ludowego“ , chociaż w y k lu 
cza z 'n iego  kom un is tów , w  program ie  p o lity 
cznym  m ija już liberalny ustrój, m ija  kapita
lizm,

aby je  tu ta j opisywać. Na uwagę zasługuje st u ag raryzm u —  ja ko  „ch ło p s k ie j“  koncep- 
+wn'~  ' ~i~ 1— . c j i  us tro jo w e j —  s tronn ic tw a  zgodnie w ska

zyw a ły , że należy ^tw orzyć ja k  na jw iększą 
iloś<5_ gospodarstw  sam odzielnych, a spó łdzie l
czość, propagow ana przez P o lsk i Zw iązek 
Lu do w y, „Z a ra n ie “  (a potem  „W yzw o len ie “ ) 
m ia ła  te sasiodzielne gospodarstwa dopro
w adzić do dobrobytu . Hasło bow iem  podn ie- 

- w  is tn ie jących  w a - 
by ło  hasłem  sine qua 

non w szystk ich  s tro n n ic tw  ludow ych.
N ie  postaw iono też jeszcze w yraźn ie  zaga

dn ien ia  klasowego na w s i, k tó re  p rze w ija  się 
w  a rty k u ła c h  „Z a ra n ia “  i  „P rzy ja c ie la  L u 
d u “ , w  pe rspektyw ach u top ijnego socjalizm u.

I  w  „Z a ra n iu “  bow iem  hasło „sam i sobie“  
—  naczelne hasło —  rozum iane było, „bez 
k le ru  i  bez sz lach ty“ , ale n ie  m ó w iło  z k im ,

ty lk o  is tn ien ie  różn ic  w  S tro n n ic tw ie  L u d o 
w y m  i  w yraźne rozb ic ie  na k ilk a  is tn ie jących  
przed zjednoczeniem  ośrodków  ideolog icz
nych  — praw ica , um ia rkow ana  lew ica  i  g ru 
pa zb liżona do m arks izm u, skup ia jąca się 
w o kó ł dzia łaczy NPCh. — późnie j Samopo
m ocy C h łopskie j oraz w o k ó ł p ism a „C h ło p - . 
skie Ż yc ie  Gospodarcze“ , gdzie ra d y k a li-  sienią dob roby tu  w s i 
zow a ł S tefan Ign a r. Te dw ie  ostatn ie runkach  us tro jow ych  
g ru p y  weszły  ju ż  w te d y  na zatraconą w  la 
tach 1919— 1930 chłopską drogę do m a rk s iz 
m u, w iążąc się z k o n s p ira c y jn y m i ośrodkam i 
robo tn iczym i.

. N a jw iększe je dn ak  w p ły w y  „o f ic ja ln e “  po
siadała nada l p raw ica , k tó ra  też w eks low ała  
gw a łto w n ie  s tronn ic tw o  na praw o. R ych ło 
bow iem  przyw ódca „P ia s ta “ , zna jd u ją cy  się
w te d y  na em igrac ji, odnalazł drogę do p ra w i-  c łl?ć -Z a ra n ie “  okreś la ło  „ lu d “  zgodnie z m a r-

H a lle ra , M orges zna laz ł w  ośrodkach „P ia - n ie> spod w ładzy  z iem iaństw a i  k le ru , czy li 
sta“  w  k ra ju  s ilne poparcie, co w y ra z iło  sie w  rezu ltac ie  —  bogatego.

W iceprem ier A n to n i K o rzyck i 
sekre tarz gen. S.L.

w  ostatecznym  jego odb ic iu  od ru c h u  ro b o t
niczego w  osta tn ich la tach przed w o jną .

IV
W  przeglądzie h is te r ii ruch u  ludowego la t 

m iędzyw o jennych  uderza ta k ie  z ja w isko : r a 
dyka lne  n u rty , ja k ie  w y try s ły  w  końcu 
X IX  i  na początku X X  w ieku , poczynając 
od W ysłoucha, S tapińskiego, „Z a ra n ia rz y “  
i  częściowo „W yzw o len ia “  (wywodzącego się 
z „Z a ra n ia “ ) w reszcie w  N iezależnej P a r t i i 
C h łopskie j i  Samopomocy C h łopsk ie j (gdzie 
d z ia ła li W ład ys ław  K o w a ls k i i  A n to n i K o 
rzy c k i)  z b ieg iem  czasu zw ę z iły  sw oją pozy
c ję  na m apie ru ch u  ludowego.

Proces ten  trzeba w y jaśn ić , tzn. ukazać, ja k  
dzieje I I  R z p lite j z lega lnych roz łam u ją  się 
na legalne 1 konspiracyjne. Jak  po jedne j 
s tron ie  pozostaje przeszłość i  reakc ja , po d ru 
g ie j ro z w ija ją  się za rodk i przyszłości i  prze
m ian  us tro jow ych , do ja k ic h  d o jrza ły  m asy 
ludow e (robotnicze i  chłopskie).

Początek I I  R zp lite j to  —  po rozb ic iu  Lu-i 
dowego R ządu1 Lube lsk iego i  po „w y p ra w ie  
k ijo w s k ie j“  postaw ienie „m u ru  ch ińsk iego“  
od s trony  ZSRR. O bow iązywać on będzie 
przez całe 20-lecie. To —  po m onarch iach 
w  okresie zaborów powstanie teraz „ re p u b li
k i  lib e ra ln e j“ . A ' ja k i rozk ład  sił? Do w a lk i 
pa rla m e n ta rn e j zalegalizowana została PPS. 
Je j n u r t  g a lic y js k i w y w o d z ił się z tra d y c ji 
I I  M iędzynarodów k i z okresu ob łaskaw ien ia  
socja lizm u przez k a p ita liz m  w  jego lega lnych 
pa rla m e n ta rn ych  akcjach, k ie d y  w  koncen
t ra c ji p ro du kcy jn e j i  finansow e j ka p ita liz m u  
w idz iano  szansę na „przerośn ięcie  pokojow e 
k a p ita lizm u  w  soc ja lizm “ .

Ten okres m yś li i  p ra k ty k i socja listycznej 
poddał k ry ty c e  w  p ierw szych la tach  X X  
w ie ku  dopiero Len in . („ Im p e ria liz m  ja ko  
na jwyższe s tad ium  k a p ita liz m u “ ). N u r t K o n 
gresów ki b y ł po tró jn y . S D K P iL , P P S -lew ica 
i  PP S -praw ica. Le g iony  P iłsudskiego w y n io 
s ły  na szczyt p raw icę  PPS-u. Jego decydu ją
cy w p ły w  na życie P o lsk i d z ia ła ł na n e u tra li
zację le w icy  PPS i  penetrac ję  w  n ią  ja k  
rów n ież  w  „W yzw o len ie “ . Ruch kom u n is ty 
czny w yrzucony  został poza bu rtę  dem okrac ji 
pa rlam enta rne j, W  ta k im  tow arzystw ie , k ie 
dy  w liczym y  jeszcze N arodową Dem okrację, 
ruch  lu do w y  na jko rzystn ie jszą sytuację  m ia ł 
w  „P iaśc ie“ .

A le  teraz w  w o ln e j Polsce p o lity k a  „P ia 
sta“  oznaczała: tylko tyle, ani kroku dalej!
Ta klasowość „P ia s ta “  ostatecznie zakończyła 
okres w spó lne j d rog i całego chłopstw a. W  o- 
kres ie  „ ja k o b in iz m u  ch łopskiego“  na tu ra lne  
p rzodow n ic tw o i  doraźne korzyśc i bogatego 
ch łopstw a posuw ały sprawę i  b iedn iack ich  
mas ch łopskich. Teraz (r. 1919) p rzy  re fo rm ie  
ro ln e j ods łon ił się k lasow y podzia ł na wsi. 
Różnica in teresów . In n a  droga d la  mas b ied - 
n ia kó w  i  średn ioro lnych , k tó rz y  w  Polsce la t 
m iędzyw o jennych  p rze ży li h is to ryczną ka ta 
s tro fę  rozdrobnien ia .

W łaśnie u  końca tych  z łudnych  d la  w s i la t 
panow ania „P ia s ta “  zwrócono uwagę na za
gadnien ie klasowego cha rak te ru  s tro n n ic tw  
ludow ych , gdy „W yzw o len ie “  przed zama
chem m a jow ym  m ia ło  ju ż  cha rak te r p a r t i i 
lib e ra ln e j w  sensie zachodnio -europe jsk im  
i  gdy n ie  b y ło  w  n im  n iem a l zupełn ie ch ło
pów. O sta tn ia  secesja ra d yka ln e j g ru py  z te
go s tronn ic tw a , k tó ra  doprow adziła  do po
w stan ia  N iezależnej P a r t i i Chłopskie j,, m ia ła  
swe źród ło w łaśn ie  w  odnow ien iu  zaniedba
ne j przez większość „W yzw o len ia “  spraw y 
k lasow ej.

Zam ach m a jo w y  w to p ił w  siebie oczekiwa
ne z nieoczekiw anym . O czekiw any b y ł przez 
m asy ludow e przew ró t, kończący kon tre da n - 
se N arodow e j D em okrac ji, Chadecji, P ia 
sta i  obszarników . W p ły w y  P iłsudskiego 
w  PPS-ie i  „W yzw o len iu “  z jedne j strony, 
z d ru g ie j w łaśn ie  złudzenia co do soc ja lis ty 
cznej d rog i P iłsudskiego pom og ły m u do 
przeprowadzenia zamachu. N ieoczekiw any 
okazał się w y n ik  Rządy sanacji ude rzy ły  
w  dwa końce: w  u s tró j pa rla m e n ta rn y  lib e 
ra ln e j dem okrac ji i  w  siłę p ro le ta ria tu , k tó ry  
ńa etapie ka p ita liz m u  im peria lnego, ja k  p isa ł 
L e n in  i, ja k  p o tw ie rd z ił to rew o lu c ją  L u to 
w ą i  Paździe rn ikow ą — może obalić k a p ita 
lizm . Może oba lić  w  ogn iw ie  św iatowego 
fro n tu  k a p ita lizm u  —  najsłabszym . Takie  
ogniw a zna jd u ją  się w  k ra ja ch  p ó ł-k o lo n ia l-  
nych i  ko lon ia lnych .

Sanacja zaję ła konsekw entną pozycję k a p i
ta lizm u  zrodzonego ze zrośnięcia bu rżuaz ji 
p rzem ysłow ej z pofeuda lnym  ziem iaństwem . 
Z a ję ła  ją  w  k ra ju  kap ita lizm u  n iedorozw i
niętego, tzn zależnego od agend ka p ita 
łu  im peria lnego . U czyn iła  to  w  okresie, Prezes Żarz. Głów. *  S. Ch. Stefan Ignar
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araz w am  opow iem  —  rz e k ł p u łk o 
w y w n ik  —- ja k  budow a liśm y te legra f 

B  w  K a la -i-C hum b...
B  Zmęczenie nasze doszło ju ż  do ta - 

k iego stopnia, gdy cz łow iekow i zaczy
na się w ydaw ać, że p rze m ien ił się po

m im o swoich dw udziestu la t  w  niedołężnego 
Starca. Pow stanie w  Taszkiencie w yw o łane  
przez O sipowa i  tu rkm eńsk iego  D żuna id- 
chana, w yp ra w a  od K a rsz i do Diuszam be w  
pogoni za Ib rah im -bek iem ... I  oto, gdy się 
ju ż  nam  zdawało, że w szystko skończone — 
można w ięc poleżeć sobie na słoneczku, a 
potem  m arsz do dom u —  nagle o trzym u jem y 
wiadom ość: znów  powstanie. T ym  razem 
garn izon nasz w  K a la - i-C h u m b  został o k rą 
żony przez basmaczy...1)

To c i dopiero d ia b ły  rogate!
Należało p rzy jść  swoim  z pomocą. A  lu 

dek m ó j —  to  sam i stepowi, z ró w n in . Na 
góry p a trzy liśm y  wówczas z w ie lk im  szacun
kiem... A le  cóż z tego pa trzen ia  na drogę do 
K a la -i-C h u m b . Trzeba b y ło  Się tam  przedo
stać, o t co!

N ig d y  w  życ iu  n ie  sądziłbym , że cz łow iek 
jest w  stanie poruszać się po ta k ich  „d ro 
gach“ . S ka ły  zw isa ją  nad przepaścią, gdzieś 
daleko w  dole szum i rzeka. K rę te  ścieżki w i
ją  się to w  górę, to w  dó ł —  doznajesz za
w ro tu  g łow y. A  gdy p o k ry ją  się szronem — 
to już  istna ś lizgaw ka! I  naw e t to by łoby  
jeszcze bagatelą, ale oto z jedne j s trony  
ściana, a z d ru g ie j —  przepaść. Zdarza ło  się, 
że p rzym knę  oczy —  ot ta k  —  i  m yślę sobie: 
przecież koń  —  to  m ądre zwierzę, w ięc niech 
że sobie idzie, dokąd trzeba... a ja  pocóż 
m am  się niepokoić?

Każda c h w ila  b y ła  droga, a G iszun trzym a ł 
nas. Poprzez gó ry  —  czte ry  tysiące dw ieście 
m etrów . Śniegu znów  n a w a liło  —  kon iom  aż 
po łby . „U grzęźn iem y jeszcze, do d iab ła '1, — 
pom yśla łem  sobie. A  potem  nagle zorien to
w a łem  się. P rzypom nia łem  sobie, ja k  to  u 
W ró t T am erlana w yc iąga liśm y z b ło ta  a r
m aty.

Z d ję liśm y  płaszcze, rozesła liśm y je  na 
śniegu i  kon ie  poszły ja k  po d yw a n iku  do 
samego w ie rzcho łka  g rzb ie tu  górskiego, a po
tem  w  dół.

W ta k ic h  płaszczach na. de filadz ie  oczyw i
ście ju ż  się n i ja k  n ie  pokażesz!

T ąk  oto zm arudzliśm y p ra w ie  ca ły  dzień. 
Lecz zdążyliśm y jeszcze na czas, nasi jeszcze 
w a lczy li.

Skoro ty lk o  p o ja w iliś m y  się nad K a la - i-  
Chum b —  basmacze rz u c ili się do ucieczki.

A  ścigać ic h  nam  się n ie  chciało. W  ogóle 
Kył to wówczas ta k i czas, że-oto s trze la ją  do 

-  ciebie, a ty  czasem naw e t n ie  odpowiadasz, 
by  jeszcze ba rdz ie j n ie  kom plikować^ sy tua
c ji. Masz p rzec iw ko  sobie w ięce j n ieuśw iado
m io nych  p rzy jac ió ł, n iż  św iadom ych w rogów . 
Trzeba by ło  częściej przekonyw ać n iż  zabijać.

Lecz herszta basmaczy odna leźliśm y już. 
N azyw a ł się M achm adułła -bek. Cóż to  b y ł 
za przeb ieg ły  gagatek —  bek, a jednocześnie 
przewodniczący ko m ite tu  rew o lucy jnego ! 
Taką m ie li on i w te d y  metodę. Bekowie_ z 
Radam i2) n ie  w o jo w a li. W p ro s t przeciw n ie , 
bardzo często s taw a li na czele Rad. N ieźle 
pom yślane! Możecie sobie w yobrazić , co to  
b y ły  za Rady, je ś li na czele ich sta ł bek, ja k  
to  m ia ło  m ie jscu w  K a ia -i-C hum b,- lu b  iszan 
m uzu łm ański, ja k  w  Garm ie.

Na rozkaz zostałem  w  K a la -i-C h u m b . W  
pob liżu  p ły n ą ł P ianż — ot, ta k  ja k  tu ta j, 
a na p rzec iw nym  brzegu to  ju ż  A fgan istan , 
n iem al tuż  obok. G óry p ię trz y ły  się strom o 
— w p ros t nad naszą głową.

A czko lw ie k  n ie  próżnow aliśm y, to  jednak 
kona liśm y z nudów . Taka nas czasem nękała 
tęsknota, że tru d n o  b y ło  w ytrzym ać... A  po
tem  nastała pam irska  w iosna. N a jcudow 
niejsza w iosna, ja ką  k ie d y k o lw ie k  w  życiu 
w idzia łem .

A  w ięc  z tęsknoty i  z nudów  zabrałem  się 
do czytan ia  „P rzeg lądu Astronom icznego“ . W 
żaden sposób nie  mogę pojąć, ja k  t r a f i ł  do 
m oich rąk . A le  też czasy b y ły  wówczas — 
nie tak ie  jeszcze rzeczy zdarza ły się.

D la  was są to  może w szystko znane 'spra
w y , ale co do m nie, to  coko ltw iekbym  nie 
przeczyta ł —  wszystko b y ło  d la  m n ie  now ym  
odkryciem . Do re w o lu c ji p racow ałem  jako  
kow a l. Po re w o lu c ji przeszedłem przez wszy
stk ie  fro n ty  w o jn y  dom owej. D a lek i by łem  
w ted y  od astronom ii. A  tu  czytam  naraz, że 
jakaś tam  Betejgeza trzydz ieśc i m ilio n ó w  ra 
zy jest w iększa od słońca i  że w id z im y , na- 
p rzyk ład , gw iazdy, k tó re  od daw ien dawna 
może tys iąc la t  tem u zgasły. W szystko to_, 
oczywiście, z początku n ija k  n ie  uk łada ło  m i 
się w  głow ie. Za bardzo ju ż  skom plikow ane 
rzeczy! Lecz „P rzeg ląd  A stronom iczny“  m ie 
siącami ca łym i m ia łem  pod ręką, a innych 
książek nie było...

Otóż z b ra ku  innego zajęcia zostałem ar 
stronom em . O dczytyw ałem  na nieb ie  gw iaz- 
dy.

Dzia ło  się to w  1924 roku . P rzy  końcu la ta  
przedostał się do m nie k u r ie r  z rozkazem: 
przygotow ać na zimę zapasy i  zbudować lin ię  
telegraficzną- długości k ilk u  k ilo m e tró w  — 
celem naw iązan ia łączności z g łów ną m ag i
stralą .

Okazało się, że sprawa nie jest taka pro
sta, ja k b y  się wam , być może, zrazu wydało .

*) Basmacze —  rozbó jn icy  górscy w  Środ
kow e j A z ji, k tó rz y  b ra li udz ia ł w  ruchu
bia łogw ardzis tów .

5) Rady — autor, ma na m yś li Rady Dele
gatów  Robotn iczych i  Chłopskich,

O w yko n a n iu  rozkazu bez pomocy m ie jsco
w e j ludności, n ie  można by ło  naw et m arzyć.

Wszak wszyscyśm y b y li przeważnie ro b o t
n ik a m i z cen tra ln ych  re jon ów  R os ji —  m ie j
scowych k a d r b y ło  podówczas jeszcze m a
ło. To w łaśn ie  ham ow ało sow ietyzację na
szego' re jonu.

B ekow ie i  m u łłow ie  na w sze lk i sposób sta
ra l i  się w yko rzys tyw ać  zadaw nioną niechęć 
P am irców  do „obcych“ . W p a ja li w  ludność, 
że R osjan in  to ty lk o  R osjan in  i  ja k ik o lw ie k  
b y  n ie  by ł, zawsze przychodzi jedyn ie  po to, 
by kraść.

Tego rodza ju  ag itac ję  można by ło  un ie 
szkod liw ić  jedyn ie  przez na jb a rdz ie j p rzy
ja zny  stosunek do m ie jscow ej ludności.

A ' t u  znów  ta k i rozkaz: zrob ić rów n ież  za
pasy zboża, dużo zboża i  budu lca d la  słupów, 
dużo budulca, dużo drzew, k tó re  tu ta j ceni 
się bardzo wysoko. N ie m og liśm y przecież 
w yrąbać  całego słynnego ka la -i-chum bsk iego  
ogrodu. A czko lw ie k  ogród ten  o ileż  m n ie j
szy jes t od sw o je j w łasne j s ław y!

G łow iłe m  się nad ty m  problem em , g ło w i
łem  ju;ż n ie  ca łym i dn iam i, ale tygodn iam i. 
Spo tyka łem  się z ta k  n iep rze jednanym  na
staw ieniem , skoro ty lk o  rozm owa schodziła 
na zapasy zim owe, że o te le g ra fie  m ów iłem  
ju ż  ty lk o  we śnie.

Ą  zim a po .m a lu tku  się zbliżała. Pasmu 
śniegowe spuszczało się coraz n iże j i  n iżej 
po stokach górsk ich  —  w ciąż b liże j do nas. 
Trzeba by ło  powziąć decyzję.

I  otóż zrodz ił się wówczas w  g łow ie  po
m ysł. Siedemnastego październ ika  zaprosiłem  
do siebie na w ieczór lu d z i z całego re jonu. 
P rz y b y li konno i  na osiołkach, a n iek tó rzy  
nawret pieszo. Wszyscy m u łło w ie  z mego re 
jonu z ja w il i się co do jednego. Na to w łaśnie 
liczyłem .

Nasi pogran iczn icy od dawna ju ż  ta k  się 
n ie  naharpw a li.

W yc iągnę liśm y osta tn i w o rek  ryżu , zarżnę
liśm y  ostatn ie barany... p ło w 3) u d a ł się, b y ł 
t łu s ty  i  w yśm ien ity , wszystko ja k  się pa trzy.

U s ied liśm y skrzyżow awszy nogi —  nasz 
garn izon i  pięćset darw azskich  mężczyzn. 
W ieczór b y ł w id n y  —  ch łodnaw y, ale n ie  
z im ny.

P ie rw szy nabra łem  sobie p ło w u  i  zacząłem 
jeść. W iedziałem , że n ie  m ają  zaufania do 
m o je j gościnności, w ięc należało dać p rzy 
kład .

Podczas ob iadu p rzedstaw iłem  im  nasze 
żądania. S fo rm u łow a łem  je  zwięźle, w yraźn ie  
i  dokładnie. N aw et sam się sobie dz iw iłem , 
ja k  zręcznie p o tra fiłe m  to zrobić. Lecz ja 
k ież  w rażen ie w y w a rło  m oje przem ów ien ie!

G w ar i  rozm ow y uc ich ły . B y ła  to  zdum ie
w a jąca cisza.

Zapragnąłem  znaleźć się o tys iąc k ilo m e 
tró w  stąd, gdzieś w  O renburgu  —  w  kuźn i, 
gdzie, ko w a l uderza m ło tem  w  kow ad ło  lub- 
p rzyn a jm n ie j w  górach H isarsk ich , gdzie u - 
ja d a ły  k u lo m io ty  i  rozlegało się n iep rzy jem 
ne echo. B y le  ty lk o  n ie  ta cisza... by leb y  nie 
by ło  ta k ie j ciszy.

A k c ja  zaś ro z w ija ła  się ja k  gdyby w ed ług 
p lanu. Z  początku p rze m ów ił jeden, potem 
drug i, trzec i —  i  dziesięć osób naraz. Oczy
w iśc ie  wszystkiego odm aw ia li. Zboża m ają 
m ało, drzew  nie ma, drog i górskie są już  
p o k ry te  śniegiem. G dz ieko lw iek  siedzi m u łła , 
tam  słyszy się ty lk o  taką  rozmowę.

W szystko odbyw ało się tak, ja k  można by 
ło  przew idzieć.

Nareszcie doszło do tego. że na leżało dać 
decydującą odpowiedź na m oje żądania.

U d z ie lił je j b ia ło b ro dy  starzec siedzący o - 
bok m n ie  p rzy  w spó lnym  pó łm isku .

—  R ąbkiem  koszu li —  rz e k ł —  rąbk iem  
koszu li słońca nie  zasłonisz. P raw da  zawsze 
w y jd z ie  na w ierzch. M ą d ry  w id z i praw dę 
oczyma, a dureń grzb ie tem . Czym  w ięc róż
n ic ie  się ód tych , co p rzych od z ili przed w a 
m i? B rzuch pozbaw iacie Chleba, a głowę 
— cienia. B ia ła  m o ja  broda śm ierc i się nie 
obawia. Powiedz, dowódco, czym  nam  zagro
zisz, by otrzym ać to, co c i potrzeba?...

W stałem . G dy siedzę, nie um iem  być e- 
lokw en tny .

— I  k tóż c i to, ojcze, pow iedz ia ł —  ode
zwałem  się — że ja  grożę, co? K tó ż  ci to 
nagadał, że n iczym  nie różn im y się od tych, 
k tó rz y  przed nam i tu  przychodz ili?  Masz 
b ia łą  brodę —  oznakę m ądrości. Pocóż w ięc 
słuchasz m łokosa i  pytasz go o prawdę?

B y ło  w  ty m  trochę przesady. B roda owego 
m u łły , k tó ry  w szystko starem u podpow iadał, 
by ła  copraw da czarna. A  w ięc m łodszy b y ł 
od tego starca, aczko lw iek nazyw a ł go swo
im  synem. O skarżyć m u łłę  o m ło dy  w ie k  — 
była  to na jzuchwalsza fo rm a zaatakowania

------------ T~
3) P łow  — po traw a z ryżu  i  baran iny.

jego a m b ic ji ; , a w ięc  przeszedłem do ataku. 
A ta k  ten  w ym ie rzon y  b y ł p rzec iw ko  m u ł-  
łom . M ó w iłe m  o potrzebach Darwazu, o na
szej pracy, o radach m u łłó w , po rów nyw a
łem  przeszłość z teraźniejszością. N ie  na próż 
no zm ien iło  się też w ie le  i  w  K a la -i-C hu m b . 
Zaczęło się nowe życie, lepsze, sw obodnie j
sze —  n ie  to, co by ło  daw n ie j. Lecz tego, co 
zostało zrobione, jeszcze za m ało. A  dlacze
go mało? D latego mało, bo przeszkadzają lu 
dzie, k tó rz y  udz ie la ją  z łych  rad, b y  dorabiać 
się na naszej głupocie.

—• Bolszew icy —  m ów ię  —  są lepsi i  m ą
drze js i n iż  w as i .m ułłow ie...

Z nów  zapadła cisza.
Spo jrza łem  na zegarek. B y ła  godzina dzie

w ią ta  m in u t trzydzieśc i siedem...
U s iłow a łem  zachować ja k  na jb a rdz ie j obo

ję tn y  ton, ośw iadczając:
— Czy w iedzą, na p rzyk ład , w asi m u łło 

w ie , że dziś w  nocy księżyc zn ikn ie  z n ie 
ba?

Pięćset darw azskich mężczyzn poruszyło
się.

Szeptem po w ta rza li m oje słowa. G w ar do
chodził do samego krańca  podwórza i  w ra ca ł 
ja k  fa la . W ie le  D arw azczyków  z przestra
chem ob róc iło  się w  stronę p e łn i księżyca. 
Potem  z oburzeniem  u tk w ili we m n ie  swój 
w zrok.

K ilk a  osób zabiera ło  się do odejścia, in n i 
zaczęli zbliżać Się k u  mnie.

— Łżesz!
P ow iedzia ł to  m u łła , k tórego nazwałem  

m łokosem.
Zaśm ia łem  się:
—  Za dwanaście m in u t księżyc zn ikn ie  — 

a ty  o ty m  n ic  n ie  wiesz? Jakże w ięc  prze
wodzisz ludz iom  z D arwazu, jakże tedy jesteś 
w  stan ie wskazać im  drogę do p raw dy?

—  Łżesz —  gn iew n ie  p o w tó rzy ł m u łła .
Lecz ja  w  m ilczen iu  liczy łem  m in u ty : zo

stało jedenaście, dziesięć, pięć...
Wszyscy ju ż  w s ta li i  s ta ra li się p rz e w i

dzieć to, co nastąpi. Bacznie p a trz y li  ̂w  
tw a rz  księżyca lu b  w  oczy sw ych sąsiadów.

D ziew ią ta  m in u t pięćdziesiąt sześć.
P un k tua ln ie !
B y łe m  pewien. swegoSksiężyca. 'Ś ledziłem za 

zb liża jącym  się zaćm ieniem  obserw ując oczy 
D arw azczyków . W yra ża ły  ciekawość i  strach. 
C iekawość stopniowo rosła, a s trach  m ąla ł. 
A bso lu tn ie  n ie  oczekiwałem  ta k ie j spokojne j 
re a kc ji, z ja ką  p rz y jm o w a li ta k  n iezw yk łe  
z jaw isko . S po jrza łem  na księżyc.

A* ten  p ły n ą ł sobie n a jsp oko jn ie j w  św ię
cie po grana tow ym  niebie, p rom ienn ie  św ie
c ił i  uśm iechał się na w id o k  mego rozczaro
wania.

Patrzę, a ze w szystk ich  stron otaczają 
m n ie  lu dzk ie  tw arze w y k rzyw io n e  z łoś liw ym , 
szyderczym  grymasem.

—- No i  co? —  zapy ta ł m nie  m ój b ro da ty  
m łokos.

W tedy ju ż  wszyscy zaczęli się śmiać. B y ł 
to  śmiech zwycięzów. Śmiech na ca ły K a la -  
i-C hum b. W ściek ły  uc iek łem  z podwórza.

W padam  do swego poko ju . O tw ie ra m  n ie 
szczęsny „P rzeg ląd  A stronom iczny“ :

Zaćm ienie księżyca —  ta k  jest.
Siedemnastego październ ika  —  ta k  jest,
D z iew ią ta  m in u t pięćdziesiąt sześć...
Sprawdzam  ro k : 1924.
O garnęła m n ie  rozpacz. Masz c i tu  astrono

m ię ! Szarla taneria , a n ie  nauka. I  trzeba m i 
by ło  przed ty m  się zastanow ić —  czyż to 
w szystko jes t m ożliwe? Jakaś tam  Betejgeza 

trzydz ieśc i m ilio n ó w  razy  w iększa jes t od 
słońca. O czyw ista bzdura. A  gw iazdy, k tó re  
ju ż  od daw ien dawna zgasły —  jakże to  m o
ż liw e , czyż można by ło b y  je  zobczyć? I  
k tóż  to  są c i ludzie , k tó rz y  rozs iew a ją  tak ie  
niedorzeczności? Jakże on i to w y lic z y li?  To 
znaczy, że gdzieniegdzie oca le li jeszcze b u r-  
żua zy jn l samochwalcy...

Jednakże na okładce pism a je s t na d ru k : 
w y d a w n ic tw o  A kad em ii N a u k  Z w ią zku  
SRR. Czy rozum iecie? Radziecka akadem ia 
n ie  będzie przecież kłam ać.

Lecz cóż dzie je się z księżycem? Dlaczego 
n ie  stosuje się do przeglądu astronomicznego 
naszej akadem ii?

B yć może jes t tó  w in a  zegarka? Otóż to ! 
Zegarek m ó j napewno źle chodzi. Zaćm ienie 
jeszcze będzie >—  ale k iedy? M in ę ło  ju ż  pó ł 
godziny...

K on iec końców  okazało się, że sam jestem 
w szystk iem u w in ien . To c i g łów ka ! Gdy 
wreszcie zorien tow ałem  się, o co chodzi, w y 
bieg łem  na podwórze.

— P rzy jac ie le , —  pow iadam  —  om y liłe m  
się o trz y  godziny!...
P ow itano  m n ie  ju ż  śmiechem, k tó ry  b rzm ia ł 
jednak dość przy jaźn ie . To znaczy, że stra
c iłem  au to ry te t. S tałem  się d la  n ich  zabaw
ny.

Jeszcze raz spróbowałem  w y jaśn ić , o co 
chodzi:

— T rzy  godziny —  taka  jes t w łaśn ie  róż
nica -m iędzy czasem m oskiew skim , a tu te j
szym. U  nas ju ż  jes t ńoc, gdy w  M oskw ie  
dopiero zachód słońca... Po prostu  zapom nia
łem , że trzeba to  wziąć pod uwagę... Lecz za
raz to  sprostuję,. Zaćm ienie księżyca nastąpi 
o dw unaste j m in u t pięćdziesiąt sześć.

W ysłucha li m nie  ty lk o  po to, by  się m oim  
kosztem  zabawić. Bardzo b y li radzi, że m oja 
przepow iedn ia okazała się m ylna. U w aża li się 
za zwycięzców. Można będzie n ie  dać ani 
zboża, an i lasu. B a w iło  ich  to. P ropozycję

m oją, by pozostali jeszcze trz y  godziny, chęt
n ie  p rzy ję li. Jedynie ostrożn i m u łło w ie  w y
s ła li w a rto w n ik ó w , by  s trzeg li k isz łaku4), 
gdyż u b rd a li sobie, że zwabia się ich  do pu 
ła pk i.

Tymczasem księżyc po dawnem u jaskraw o  
ośw ie tla ł całą ziemię. P a liły  się ogniska. 
Rozleg ły się dźw ięk i d u ta r i  przeciąg ły  śpiew 
darw azskich  gó ra li. W ieczór b y ł cudowny.

Po pó łnocy u c ich ły  d u ta ry  i  p ieśn i góra li. 
W zro k  D arw azczyków  coraz częściej k ie ro 
w a ł się w  stronę księżyca, a głos m ó j roz le
ga ł się daleko, daleko —  aż poza g lin iane  
ogrodzenie podwórza, gdy zacząłem obliczać:

—  Jeszcze dw ie  m inuty...
„P rzeg ląd astronom iczny“  oczyw iście się 

n ie  m y lił.  Zapom nia łem  o liczen iu  m in u t i z 
rozd z ia w io nym i ustam i pa trza łem  na tw arz  
księżyca, k tó ra  ja k  gdyby  pochłan iana przez 
nieznanego żarłoka  stopniowo znikała...

P atrza łem  _ na to  z jaw isko  z uczuciem 
człow ieka, k tó ry  z góry ju ż  w ie. co potem  
nastąpi. Podwórze prze istoczyło się w  praco
w n ię  rzeźbiarza. Ludzie  ja k  posągi spoglą
d a li na niebo n ie ruchom ym i oczami.

Nagle „posąg i“  te op rzy to m n ia ły . Jak  jeden 
mąż ob ró c ili się w  m oją  stronę:

—  D iabe ł! —  gn iew nie  w y k rz y k n ą ł broda
ty  m u łła . —: Czarodziej, ukrad łeś nam  ks ię 
życ. Z w róć  go!

Wszyscy szykow a li się do w a lk i. Z n ika ją cy  
księżyc jeszcze przez k ilk a  sekund ośw ie tla ł 
przestrzeń, by  pokazać m i sta l k in dża łów  w  
rękach Darwazczyków .

—  G dybym  b y ł czarodziejem , —  pośpie
szyłem  z odpowiedzią, —  na tychm iast byś 
za m oją sprawą zczern ia ł!

M u łła  z przestrachem  z a k ry ł tw a rz  rękom a. 
Czu ł już, ja k  m u ona czernie je. Wszyscy pa
t r z y l i  na niego w  oczekiw aniu cudu. G dy od
ją ł ręce i  z obawą na nie  spojrzał,' w  oczach 
jego b y ła  rozpacz i  prośba o pomoc. W yda
w a ł Się is to tą  śmieszną i  n ieszkodliw ą.

Na pewno jesteście w  stanie sobie w yo b ra 
zić, do jak iego  stopnia może być kom iczny 
cz łow iek opanowany przez strach. A  P a m i- 
ro w cy  m a ją  bardzo rozw in ię te  poczucie ko
m izm u. Wszyscy w yb uch nę li śmiechem.

Od. tego zaczął się m ój tr iu m f. Od zaćmie
n ia  księżyca i  od pokonan ia m u łły .

Ją łem  im  objaśniać ta jem n icę  wszech
św ia ta  i  przepow iedzia łem  koniec zaćmie
nia. O pow iedzia łem  im  o księżycu, ja k  gdy
b ym  spędził na n im  pó ł życia. Wespół z po - 
l i t ru k ie m 5) poglądowo pokaza liśm y im  ' sy
stem słoneczny, p rzy  czym  ja  przedstaw ia łem  
sobą ziemię, a p o lit ru k  słońce. Jeden z czer
w onoarm is tów  posłuży ł nam  za księżyc. M ię 
dzy in n y m i doskonale m i się uda ło  po rów 
nać drogę m leczną z ro g a lik ie m  zrob ionym  z 
gw iazd. W yk łada łem  im , ja k  ty lk o  p o tra f i
łem , astronom ię, lecz. do te j po ry  m am  w ra 
żenie, że napewno coś w  tych m ilionach  i  
try lio n a c h  popląta łem . Zresztą w  tym , mo
m encie b y ło  to nieważne.

I  otóż, gdy dla  opisu wszechświata zabra
k ło  m i ju ż  w iedzy, znów  w ró c iłe m  na ziem ię 
i  opow iedzia łem  im  wszystko to, co by ło  m i 
znane: o bezkresnych stepach, o hutach i  fa 
b rykach , o m orzach i p ływ a jących  po n ich  
okrę tach, o w szystk ich  w ynalazkach, o ja k ic h  
ty lk o  czytałem , o autom obilach i  samolotach...

I

Z łożyłem  u  nóg darwazskich mężczyzn ca
ły  przepych św iata, ja k  go w idz ia łe m  w  
sw o je j w yobraźn i —  w yo b ra źn i o renbursk ie - 
go kow a la  i  dowódcy oddzia łu czerw onoar
m is tów  w  garn izonie K a la -i-C hu m b. I  w szy
scy m nie  zrozum ieli.

S łucha li m nie  Z ow ym  szacunkiem, z ja 
k iego rodz i się mocna przyjaźń.

Nad pasmem górsk im  zapłonęła ju ż  zorza 
poranna. N ow y dzień n ie  zdążył się jeszcze 
narodzić, a ju ż  się zap rzy jaźn iliśm y.

Teraz zacząłem m ów ić ju ż  n ie  o W ie lk ie j 
N iedźw idz icy  an i o gwiazdach, a o na jp ros t
szych wózkach, na k tó rych  przew ozi się 
zboże i  paszę dla  kon i. I  św ia tow y przepych 
w y d a ł się nam  ju ż  n ie  ta k i da leki. Razem 
m arzy liśm y o tym , ja k  te leg ra f uczyn i go 
ba rdz ie j osiągalnym . I  K a la - i-C h u m b  stanie 
się wówczas św ia tow ym  centrum . T e leg ra f o 
w szystk im  nam  doniesie. Doniesie nam  i  o 
przysz łym  zaćm ieniu.

Nasz te le g ra f został przeprowadzony jesz
cze przed tym , n im  spadł p ie rw szy śnieg,

A  w  1925 ro k u  lin ia  ta  trz y k ro tn ie  u ra to 
w a ła  K a la - i-C h u m b  przed napadem basma
czy.

4) K isz łak  — wieś.
6) P o lit ru k  — po lityczn y  wychowawca.

I
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Rozmowy z błqdzqcymi nauczycielami
Anłoni Władysław Gryfa

Jak to jest z Kościołem?
O byw ate lu  Naczelny Redaktorze '

N
ie rozum iem , dlaczego Rząd nasz 
postaw i! sobie za ce l podkreślan ie 
doskonałej sym biozy rzekom o is t
n ie jącej pom iędzy Kościołem  a o- 
oecnym  naszym us tro jem  pań
stwow ym . Również n ie  rozum iem , 

ja k  sobie w ytłum aczyć  a ta k i n iek tó rych  pism  
w  sensie: K ośc ió ł K a to lic k i —  to czarna re 
akcja  itp .. a n ie  chąc być go łosłow nym  zacy
tu je  choćby ty lk o  z n r  38— 39 Str. 12 jedną 
z szykan Kościoła i jego p ra k ty k , św iętych 
dla  nas k a to lik ó w  pt. „Ś w ia t og lądany z kon 
fesjonału, czy li coś d la  dew o tek" w  dziale: 
F a k ty  i  zdania w  -piśm ie redagowanym  przez 
nana, Naczelnego Redaktora. P rzyc inek  o ide
a lnym  posłuszeństw ie d la  ka rd yn a łó w  Sapie- 
chy i. , H londa. W innych  pism ach posądza 
się i  ka rd yn a łó w  i  papieża Piusa N u  o para
nie się czarną reakc ją , a tu  zaraz „e x  m a
ch ina“  — śm ierć ka rd yna ła  H londa, w yra zy  
głębokiego współczucia z ra c ji śm ierci reak
cjon is ty , czy też ,s łuża lca  Piusa X j i , sk ie ro
wane na ręce ka rd yna ła  Sapiechy przez p re 
m ie ra  Józefa C yrankiew icza, m ało tego, na
w et udz ia ł w iceprem ie ra  rządu ob. A n ton ie 
go K orzyckiego w  pogrzebie i na nabożeń
stwach... Coś tu  jest nie w  porządku? ...od
g ryw an ie  k ie psk ie j kom ed ii tak. w yd a je  m i
sie, że cała współczesna lite ra tu ra  prasowa 
'’ bo ru je  na obłęd i zakłam anie: świeczka za 
5 groszy Panu Bogu, a ogarek d iab łu  za 
?P "00.000 zł -

A te raz z in ne j fesczki: lis t  pasterski E p i
skopatu Polski z '-q*-dvrta'em TT 
czele s tw ierdza n iek łam an ie, iż 
n igdy nie  kw estionow a ł granic

Jan Aleksander Król

z"--*'loyr: .«a
„O jc iec  św. 
P o lsk i i  w

<»góle n ie  m y ś li zajm ować “ ię sprawą g ra
nic, o k tó ry c h  stanow ią n ie  czyn n ik i koście l
ne lecz m iędzynarodow e um owy... m im o  p rzy
krości, ja k ic h  doznał z powodu znanych na
paści prasow ych, w  n iczym  n ie  zm ienia swe
go stanow iska i stosunku do P o lsk i, k tó rą  w  
dalszym  c iągu obe jm u je  uczuciam i o jcow 
sk ie j i  pastersk ie j m iłośc i“ .

A  sekre ta ria t Stanu tw ie rd z i — iż „zupe ł
n ie  p łonne ! bezpodstawne są zarzuty, ja k b y  
S tolica Apostolska m ia ła  zam iar rob ić  k w e 
stię co do g ra n ic  po lskich , a co w ięce j pod
kreśla, że liczne w ypow iedz i i  pism a w yd a 
ne przez papieża w  rozm a itych  oko liczno
ściach są przepełn ione uczuciam i o jcow sk ie j 
m iłośc i d la  N arodu Polskiego, k tórego c ie r
p ien iom  papież se^eczn ie  współczuł. Odważ
na zaś i jasna obrona słabych , w  ow ym  cza
sie ta k  sm utnym  d la  P o lsk i, oraz ho jna  po
moc w ysy łaną  wszędzie um iłow an ym  synom 
tego szlachetnego N arodu stanow ią w ym ow ne 
św iadectwo —  i  dowód um iłow an ia  Polaków , 
tak  bardzo d rog ich  jego Sercu... Papież stoi 
n r z v  narodzie Polskim , błaga Boga. aby ten u - 
kochany przezeń lu d  pod roz trop nym  a tro 
s k liw y m  przew odn ic tw em  m ógł zawsze 1 
słusznie szczycić sję chw alebnym  ty tu łe m  n ie 
złom nej w ia ry “ .

P ros iłbym  na św ie tlić  i  w y jaśn ić  w  tygo 
dn iku , gdzie jest k ła m stw o  i fałsz? Ja k i cel 
ma kam pan ia  podstępu prasowa? Jak Pan 
R edakto r ha rm on izu je  z jedne j s trony  u -  
k ło n y  i  pozorną ku rtu a z ję  rządu względem  
naszych ka rd yna łów , a z d ru g ie j s trony  osz
czerstwa rzucane pod adresem tychże i ich 
r  ..  ' T3av)ie7‘''9

8 /X i 48 r. B lizan ów  k. Kalisza.

w ychow ania  m oralnego człow ieka. Bo o jco
w ie  Kościo ła, ży jący  na „dobrach  m a rtw e j 
ręk i'* i  n ie  p ra cu jący  —  mogą n ie  w idz ieć an i 
lu d z k ie j godności W 'pracy, an i spe łn ian ia  się 
tu  na ziem i na jw yższych idea łów  m ora lności 
w  społecznej w łasności narzędzi p racy  i  dóbr 
w y tw a rzanych , tzn. w  udzia le sp ra w ie d li
w y m  w szystk ich  do dóbr n ie  „m a rtw e j“  a 
żyw e j rę k i całego ludu . Ż yw e j, dlatego tw ó r
czej, dlatego p roduku jąae j w ięce j i  le p ie j i 
coraz lże j i  coraz b liże j id e i powszechnego 
zaspokojenia „duchow ych p ragn ień "

Dlatego tru d n o  • m ilczeć nie  ty lk o  nam, 
trudn o  m ilczeć i  ka to liko m , k ie dy  są p a trio 
tam i, k ie d y  p racu ją  d la  lu du  i  z jego c ie r
p ien iam i j jego dążeniam i odczuwają h is to 
ryczną solidarność. Ob. Nauczycie lu  z B liza 
nowa. nie znacie wsi? N ie  znacie je j dzie
jów ? Stąd w ych od z ili synow ie chłopscy na 
księży, n ie  na arcyb iskupów , na niższą d ra 
binę wykonaw czą, te. k tó re j z n o w o le m  w y 
padało działać wśród o jców  i  braci. Dawno

Zdzisław Paluch

m in ę ły  czasy, k ie dy  w łasna m a tka  „p rzem ie
n ione“  dziecko ca łow a ła w  rękę. I  w  te j h i
s to r ii zaszły przem iany. M y  jesteśm y sukce
soram i epoki, k tó re j początek da ł ka to lik , Ja
k u b  B o jko . „Co boskie Bogu, co lu dzk ie  lu 
dziom “  Tego rozdz ia łu  on dokonał, a nie, ja k  
w y  to  naszej\  prasie p rzyp isu jec ie : „d ia b 
łu  świeczkę i  Bogu ogarek“ . W  r, 1904 rz u c ił 
B o jko  książkę o h is to ryczn ie  prze łom ow ej 
wadze: „D w ie  dusze".

„Chcę pisać o was, m oi b rac ia  ch łop i, coś
cie po naszych spracowanych plecach p rzy  
pomocy chłopskich k ru p  i  ja g ie ł i  tego czar
nego chlebusia w y d ra p a li się na św ię ty  sto
pień kap ła ńsk i a naw e t i  b iskupi... Ho la 
dzieci!... W y za nasz chleb —  kam ien iem  nas 
bić chcecie? W was tchn ię to  duszę n ie w o ln i
czą!... W y przys ięga li słuchać biskupów , ale 
m y  w  rzeczach św ieck ich  —  nie! M y  o swe 
praw a bez Was waiczyć m usim y i  będziem y".

Na pam ięć Ob. Nauczycie lu ten cytat. Na 
pamięć!

Wychowanie dc „przeżycia u

w

Tak, jak powiedział J. Bojko
O byw ate lu  Nauczycie lu, K a to lik u !

Radzono m i n ie  brać Waszego lis tu  na se
rio . Być może nie  podyktow a ło  go wcale 
pragn ien ie  rozjaśn ien ia  sobie przez Was 
spraw  re lig ijn e j i  po lityczne j ro l i Kościoła. 
A le  odoow iadając Wam. chcę sięgnąć i  do 
tych, k tó ry m  na p r rw in c j i  zainteresowani 
rob ią  zamęt w  g łow ic.

Nauczycie l m óg łby w iedzieć, że Kośció ł 
spełn ia fu n k c je  re lig ijn e  i... ja k  h is to ria  po
kazała —  po lityczne. D la  państwa naszego 
re lig ia  jest „sp raw ą p ry w a tn a “  każdego oby
watela, up raw n ioną  i  zabezpieczoną. W te j 
fu n k c ji Kościół, ja ko  organizacja życia r e l i
gijnego, cieszyć się może ty lk o  onieką pań
stwa i autonom ią z jego strony. A le  państwo 
nasze żąda albo zgodność:, albo cona jm nie j 
neutra lności Kościo ła wobec spraw  społecz- 
n j  -  po litycznych. W  te j bow iem  ro l i  Kośció ł 
( lego organ izacja  i  h ie ra rch ia ) podlega n o r
m a ln ie  h is to rycznym  zm iennym  ocenom i  re - 
nrezentu je określona lin ię  po lityczną, in teres 
no lityczny  określonej k lasy. W y Nauczycie lu  
K a to lik u  uczyliście ’ przecież w  podstaw owej 
szkole dzieci h is to r ii Po lski. M ów iliśc ie  im  
o tym , ja k  to nastała pańszczyzna u  nas. Z ro 
b iła  to  szlachta. W  skład te j k la sy  (przewo
dząc je j —  pam iętacie ks. Skargę?) w chodzi
ło duchow ieństwo. Pow iedzm y na jsk ro m n ie j: 
aprobowało pańszczyznę. O to p rzyk ła d  
sprzeczności m iędzy idea łam i e ty k i k a to lic 
k ie j a p o lity k ą  Kościoła. U czyliście  rów n ież 5
0 uw łaszczeniu ch łopów  (w  G a lic ii w  r. 1848. 
w  Kongresówce w  r. 1863 — we F ra n c ji w ia 
domo, dokonała je j ju ż  W ie lka  R ew olucja  z 
końcem X v .U I w.). A  czy K ośció ł u  nas b y ł 
za uwłaszczeniem? B y ł potem za re fo rm ą  r o l
ną? Dopiero w  r. 1945 ch łop i dosta li zrabo
waną im  arzed w ie ka m i ziem ię, w  160 la t po 
chłopach francuskich . Kośció ł swoje benefic ja
1 teraz za trzym ał. Czyżby nie  w ie rz y ł w  o- 
f ia ry  dobrowolne ta k  liczne j rzeszy w ie r 
nych?

P rem ier i  w iceprem ie r z łoży li w yrazy  
współczucia — K ard . Sapiesze no śm ierci 
kard . H londa dając w y ra z  zrozum ienia przez 
państwo s tra ty , ja ką  poniósł K ośc ió ł w  jego 
w ysok ie j h ie ra rch ii, odpow iedzia lne j za dzia
łalność re lig ijn ą  w  Polsce. Ppcóż tu  zatem 
m ów ić o obłudzie? O ob łudzie można dopie
ro  i  należy m ów ić z okaz ji óirugiej strony. W y 
przytaczacie cy ta ty  z lis tu  pasterskiego E p i
skopatu P o lsk i (z podpisanym  i  kard . H lo n 
dem). L is t  ukaza ł się w  tych dniach. Czeka
liśm y  zatem 7 m iesięcy na odpowiedź B isku 
pów  po lsk ich  w  spraw ie słynnego lis tu  Pa
pieża z k w ie tn ia  br.. ogłoszonego do b isku
pów niem ieckich . Czyżbyście lis tu  papieskie
go nie czy ta li lu b  go ju ż  nie- pam ię ta li?  W i
dać dobrze obliczono te rm in  zw łok i.

„O jc iec św. n igdy nie kw estionow a ł granic 
P o lsk i“  — cytu iecie , Jak to możemy rozu
mieć? Że teraz ju ż  nie kw estionuie . Bo w 
podobny -sposób Episkopat po lsk i n ie  m ógł 
odpowiedzieć na lis t  papieski ta k  szybko, ja k  
szybko p rem ier C yrank iew icz przesła ł w y ra 
zy współczucia po śm ierci kard . H londa. A  
przecież jeździło się do Rzymu. B y ł tam  kard. 
Sapiecha. I  cicho było... cicho po czym? Po 
liście, w k tó rym  Paptoż ubolew ał nad, w y 
niszczeniem Niem iec, „k tó re  'jeszcze jedno

pokolenie tem u by ło  kw itn ą cym , pe łnym  tę
żyzny boga tym  k ra je m  przem ysłow ym “ , w  
k tó ry m  w y m ie n ia ł aż J2. m il io n ó w ' N iem ców, 
„pozbaw ionych o jczyzny“ , w  k tó ry m  k ła d ł 
znak krzyża zapom nienia na to.-co ..w vda rzv- 
ło się w  czasie la t  w o jn y  na roz leg łych ob
szarach od W is ły  do W o łg i“ . Od W isły?.., A  
za W isła na zachód n ic  sie oodczas w o jn y  nie 
w ydarzy ło?  Na zachód od W is ły  po w o jn ie  
snraw y n ie  są zam knięte? Jest 12 m ilio n ó w  
N iem ców  „pozbaw ionych o jczyzny"?  Gdzie 
Rzym , gdzie K rym ?  Gdzie Odra, gdzie W isła? 
Na to, zak łopotany „T y g o d n ik  Powszechny“  
(K a to lic k i organ) napisa ł z końcem  m aja: 
„P rzytoczone szczegóły z lis tu  papieskiego 
świadczą, że O jciec św. b y ł dotąd w  spra
wach P o lsk i jednostronn ie  in fo rm ow a ny". 
O czywiście! W ygląda ja k b y  W atykan  opa rł 
Się w  w iedzy  o narodzie po lsk im  o a rch iw a 
p ro je k tó w  jeszcze B ism arka.

L is t  pap iesk i sk ie row any b y ł do Episkopa
tu  n iem ieckiego, k tórego przedstaw ic ie l, a r
cyb iskup  Groeber, w  liśc ie  pastersk im  je -  
s ie n ią 4 6 ro k u  p isa ł: ..Jeże!’ zaoom nieńbyś'“ “  o 
Ś ląsku i  o in nych  k ra jach , z k tó ry c h  Was 
wyrzucono, n ie  by libyśc ie  godni w łasne j o j
czyzny... Polska napad ła , na N iem cy i  odpo
w iedz ia lna  jest za drugą w o jnę  św iatową. 
....N iem iecka sta l jest tw arda , gdy się w  nią  
uderza“ . Ten obraz w ym ienn e j koresponden
c j i  m a chyba w ym ow ę. T ym  siln ie jszą N au
czycie lu, K a to lik u , że ja k  W y określacie, pa
pież to  „N acze lny W ódz" d la  h ie ra rc h ii k o 
ścielnej. W yobraźcie sobie generała w  osobie 
arcyb iskupa Groebera, czy m óg łby zrob ić  po
sunięcie sprzeczne ze stra teg ią  naczelnego 
wodza? No, a ja k  rózu iń ieć —  (co fn ijm y  
się nieco wstecz, aby spraw y a k tu a ln ie  nie 
zadrażniać —  piszę wszak, aby '% m  w y ja ś 
nić) — ja k  rozum ieć zgodę episkopatu w ło 
skiego — z faszyzmem, ep iskopatu n iem iec
k iego — z h itle ryzm em , ep iskopatu francu 
skiego —  z Petainem?

C ytu jec ie  z prze jęciem  fragm ent lis tu  pa
sterskiego Polskiego Episkopatu, w  k tó rym  
on zapewnia, że papież „w  dalszym  ciągu o - 
b e jm u je  (Polskę) uczuciam i o jcow sk ie j i pa
s tersk ie j m iłośc i“  A le  ja ką  Polskę darzy m i
łością — tegoście sobie n ie  w yczy ta li. N ie tą; 
k tó ra  sie u rodz iła  w  re w o lu c ji, k tó ra  się sta
je  w  w y s iłk u  mas ludow ych. Ta jes t ogarn ię
ta „zarazą rozw iąz łych  obyczajów ", w  te j 
Polsce „n ie je dn o  serce trw o ży  się i popada w  
od rę tw ien ie “ .

Ten stosunek do P o lsk i^L u d o w e j pozostaje 
w  zgodzie z duchem  lis tu  pasterskiego b isku 
pów  polskich, ogłoszonym do m łodzieży w  
m a ju  br. O strzegali o s i m łodzież przed zara
zą te o rii m ate ria lis tyczne j, wedle k tó re j 
człow iek ,.ma sią w yrzec zdSad m ora lnych, 
swych duchowych p ragn ień i w zlo tów , a stać 
się dopełn ien iem  oraz sługą m a te rii, poświę
cony na o fia rę  m aszynerii gospodarczej, w 
k tó re j jest kó łk iem  użytecznym, ja k  długo 
ma s iły " . A  m yśm y sądzili, że to chłop bez 
ziem ; lu b  na je j sk raw ku  b y ł „dope łn ien iem  
i sługą m a te r ii“ , że w yzysk iw an i rob o tn icy  i  
rzucani na b ru k  bezrobotn i to „dope łn ien ie  i  
s ług i m a te r ii“ . A  m yśm y m yśle li, że ro z w i
nięte życie gospodarcze i  sp ra w ie d liw y  spo
łecznie podzia ł je j. dóbr to  w ie lk i cel „ducho
w ych w z lo tó w " i  w ie lka , powszechna droga

40/41 nr. „W s i“  ukazała się nota 
ob. Józefa Pogana pt. „Jeszcze 
o nauczycie lach“ . A u to r w  „sz la
che tnym “  zapale nauczania 
ludzkości poczuł Skłonność db 
w ypow iadan ia  uw ag pod adre

sem p racy nauczycie li i  ic h  samych. M o ty 
w ó w  do swego a r ty k u łu  zaczerpnął z w iz y ta 
c j i  w  pew nej szkole. Podobno podczas aka 
de m ii bardzo n iem ile  uderzy ła  ob. Pogana 
piosenka pt. „T a m  od W is ły , tam  od W a rty “ , 
a to  zwłaszcza z ra c ji je j re frenu , k tó ry  
b rzm i: „N iech  nas męczy, niech ka tu je , Bóg 
nad nam i się z li tu je “ .

Rzuca p rzy  tym  au to r ta k  n iew inne  p y ta 
n ie : „Czyż można obecnie propagować w śród 
lu d z i bierność wobec c ie rp ien ia  i  k rzew ić  
w ia rę , że Bóg bez naszego udz ia łu  w y rw ie  
nas z w ro g ie j ka to w n i? “  W yraża jąc się w  ten 
sposób a u to r w yka za ł na ogół w ie le  ig n o ra n 
c ji,  je ś li chodzi o kw estie  pedagogiczne. 
W  swej n iew iedzy sk łonny  b y ł posądzać nau
czyciela, że ten  chce w po ić  w  w ychow an
ków , aby dobrow oln ie , gdy zajdzie tego po
trzeba, poddaw a li się Niem com , oczekując 
inge renc ji Boga. •.

Ob. Poganie, chyba W am  n ik t  n ie  uw ierzy, 
by dzis ia j is tn ie li Polacy, k tó rz y  proponują, 
uległość wobec N iem ców. Z  Waszej n o ty  w y 
n ika , że ta k im i są w łaśn ie  nauczyciele, k tó 
rzy  na jw iększe o fia ry  ponieśli w  osta tn ie j 
w o jn ie . K o ń  by  się z tego uśm iał.

Jestem pewny, że an i nauczyciel, k tó ry  
w y s ta w ił wspom nianą piosenkę; an i naw et 
je j au to r n ie  m ie li tego na celu.

Tw ierdzę, że m ie li na uwadze zupełnie co 
innego. M ianow ic ie  chodziło im  o wzbudzenie 
przeżyć. I  ty m  ty lk o  k ie ro w a ł się nauczycie l 
w yb ie ra ją c  tę w łaśnie, a n ie  inną piosenkę. 
Bo |rzeba W am  ob. Poganie w iedzieć, że w  
pedagogice g łów ną wagę p rzyk łada  się do 
przeżyć, k tó re  może w yw o łać  dany u tw ó r, 
a n ie  do jego treści. W yście o ty m  n ie  w ie 
dzie li. Z w róc iliśc ie  w ięc uwagę na treść. Spo
strzegliście ty lk o  to, co by ło  ła tw e  do spo
strzeżenia, to  znaczy, że treść p iosenki n ie 
zgodna b y ła  do pewnego stopnia z duchem  
czasu. N ie  spostrzegliście za to  przeżyć, w y 
w o łanych  przez w spom n iany re fren , k tó re  to

Piołr Chmura

przeżycia, w ed ług  m nie, są bardzo aktualne. 
Same słowa w  pedagogice nazyw a ją  się w e r-  
ba lis tyką , —  to  znaczy czczym rozp raw ia 
niem . N ie  przypuszczacie w ięc, że nauczycie] 
aby „p ro pa gow ać1 wśród lu dz i l>:“ rność wobec 
c ie rp ien ia  i  k rzew ić  w iarę , że Bóg bez na
szego udz ia łu  w y rw ie  i: w ro g ie j k a to w n i“  uży
w a ł ta k  bana lnych sposobów. Przepuszczam, 
żę ba łby  się kom prom itow ać przed W am i swą
w iedzę“  pedagogiczną. T ak  w ięc „S iła“  utwo-' 

ru  n ie  leży —  ja k  W y tw ie rdz ic ie  — „w  po
de jm ow an iu  jego sensu społecznego", ale 
w  jego zdolności do w yw o ływ a n ia  pożąda
nych przeżyć.

N ie  wspom inacie ponadto także' o sile w y 
razu m elod ii. W idocznie to także nie . m a dla  
Was znaczenia.

P om yliliśc ie  się w ięc tw ierdząc, „że nauczy
c ie low i wystarcza, że piosenka przepojona 
jes t treścią pa trio tyczną i  antygerm ańską. No 
i  że dlatego nie  jes t an tydem okra tyczną“ .

Następnie ob. Pogan tw ie rdz i, że „trzeba  
wym agać, by nauczycie l po skończonej le k c ji 
co nieco czasu pośw ięc ił na uczenie się czyta
n ia  tyg. S połeczno-literackich i  obserwację 
przem ian społeczno -  po litycznych  naszego 
czasu.

Ja tw ie rdzą ob. Poganie, że trzeba w ym a
gać od nauczyciela, b y  po skończonej le k c ji 
co nieco czasu pośw ięc ił na pracę zarobkową, 
bo w  in nyra  w yp ad ku  m a jąc jeszcze na u trz y 
m an iu  żonę i  k ilk o ro  dzieci, ze swą zna jo 
mością „społeczno -  lite rack ich ... p rzem ian“ , 
przeniesie się na tam ten  św ia t i  n ie  będzie 
m ia ł k to  stanąć na d ru g i dzień na jego sta
now isku . A  w iec ie  dobrze, że stanow isko to  
n ie  rnoże pozostać —  ja k  to dotąd bardzo czę
sto się spotyka —  n ie  zafęte. N ie  znaczy to, 
że nauczyciel n ie  czyta, bo p racu je  zarobko
wo. N ie  —  w spom nia łem  ty lko , że także m a 
nauczycie l trudnośc i w  uczeniu się. Nauczy
c ie l czyta i  to w ięce j od każdego innego fu n 
kc jonariusza państwowego. Ob; Pogan, pisząc 
swój a r ty k u ł dobrze by z rob ił, gdyby się zo
rie n to w a ł w łaśnie, ja ka  je s t ilość przeczyta
nych przez nauczyciela czasopism. Uważam, 
że twórczość jego w te d y  s trac iłaby  na ob ję
tości*, a sta łaby się cenniejsza pod względem  j 
treści.

1.11-48 r, W ieś O wczary

Wychowanie do działania... klasowego
Szanowny Ob. N auczycie lu  ze w s i Owczary. 

Przypuszczam, że Pogan n ie  pozostanie W am 
d łużny  w  odpowiedzi. Obecnie objeżdża Śląsk. 
P otem  objedzie.... Was: P rz y jm ijc ie  aktua lne 
w y jaśn ien ie  R edakcji. Idz ie  przecież o zrozu
m ien ie  przez nauczycie li zadań pedagogiki, 
zadań wychow ania.

Czy Wasz pogląd jes t słuszny? W y tw ie r 
dzicie, że „ w  pedagogice głów ną wagę p rz y 
k łada się do przeżyć, k tó re  może w yw o łać 
dany u tw ó r, a n ie  do jego treśc i". Załóżm y, 
że tak. Pow sta je  wówczas pytan ie  —  z czego 
b io rą  sie przeżycia? W łaśnie z treśc i u tw o ru , 
z tego, co on zaw iera, w yraża  i  znaczy. P rze
życie bow iem  zaw iera zrozum ien ie treści 
u tw o ru  i  uczuciowe do niego odniesienie sie. 
pozytyw ne lu b  negatywne. Z rozum ien ie może 
być tra fn e  lu b  błędne, ale od niego zależy 
to —  o co W am idzie — uczuciowe przeży
cie, rodzaj i stopień wzruszenia. Czy pieśń 
p ro le ta ria tu  „G dy na^ód do b o ju “  m ogła być 
podsuwana przez guw ernerów  syna lkom  b u r-  
żuazji : z iem iaństwa? Oczywiście, że nie. 
Podsuwane b y ły  takie , k tó rych  treść w y w o 
ływ a ła  przeżycie (wzruszenie) pozytyw ne tzn. 
um acniające klasową świadomość bu rżua zy j- 
ną. P ieśni o obcej klasowo treśc i b y ły  odrzu
cane w  o fic ja ln e j, szkolne j —  pedagogice, 
a także tow a rzysk ie j i  organ izacyjne j. „C h ło 
pek c i ja  ch łopek“  m ia ły  śpiewać dzieci 
chłopskie, m ia ły  śpiewać i  mieszczańskie, 
aby w  sobie u trw a lić  pogląd o niższości ludu. 
A le  n ie  m ia ły  śpiewać „G d y  naród do b o ju “ .

Za tę pieśń w y la ty w a ło  się z g im nazjum . Gzy 
to znaczy, że w y la ty w a ło  się za samo „p rz e 
życie“ ? Za treść przeżycia, zależną od treśc i 
p ieśni! Za to, że śpiewających „G d y  naród do 
b o ju “  bardzo słusznie podejrzew ano o to, iż  
n ie  skończą na „p rzeżyc iu “ . Że ta  pieśń jest 
ogniwem  w  łańcuchu ich  dążeń, ich dz ia ła l
ności społeczno - po lityczne j. I  że ona sygna
liz u je  k ie run ek  ich  dzia łania. S ygnalizu je  ich 
w iedze o rzeczyw istości społecznej, sprzeczną 
z porządkiem  kap ita lis tycznym , dlatego groź
ną. Wiedzę, k tó ra  pchnie ich do w a lk i z tym  
porządkiem .

W  w ychow an iu  zatem trzeba w idz ieć trz y  
m om enty: 1) W ybór u tw o rów  danych do po
znania i przeżycia (wzruszenia). 2) W ybór ze 
w zględu na k o n k re tn y  cel w ychow ania w  da
nym  okresie h is to rycznym : do jak iego ustro
ju  w ychow u jem y, z ja k im i k lasam i i z ja k i
m i ich  zadaniam i w iążem y młodzież? 3) K o 
nieczny tu jest „kom en ta rz “ , w y jaśn ia jący  
u tw o ry  w  ich ro l i  postępowej i wstecznej ze 
względu na współczesne społeczne zadania 
m łodego pokolenia.

I  dlatego nie  W y, a Pogan, stanął na w y 
sokości zadania pedagoga. Zaczął od tego, od 
czego trzeba zaczynać.

Akadem ia szkolna m ia ła  um ocnić w  m ło
dzieży pa trio tyzm . Z iem  Odzyskanych nie 
Oddamy. N iepodległości b ron ić  będziemy do 
osta tn ie j k ro p li k rw i.  Te ram y a k a d e m ii'w y 
pe łn ić  m ia ły  e lem enty w idow iskow e. A ie , ja -
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. f . ° .  samo można powiedzieć o o fic ja ln ych  
tu, ja k  tam , w iz ja  przyszłe j P o!- 

3Ki jeszcze jest lib e ra ln ie  rozk ładana na grę 
s ił ^społecznych —  chłopskich, robotn iczych, 
drocno -  kap ita lis tycznych , in te lig en ck ich  ale 
p iz y  , podstaw ow ym  uznan iu konieczności u - 
narodow ien ia fa b ry k , kopalń, lasów, ban- 
now. B y ło  to przekroczenie R ub ikonu  d ru - 
giego etapu. Od P o lsk i po feuda lne j do k a p i
ta lis ty c z n e j (do p rze w ro tu  majowego). Teraz 

o q  kap ita lis tyczne j do socja listycznej

Przekroczenie i w  drugim  jeszcze znacze-
, r M i i“t0W0SCi d0 ^ewolucji. W prawdzie, 

,.ak u M iłkow sk iego , szło o burżuazy jna  treść 
rew o lu c ji. A le  p rzy  części sk ładowejJ p rog ra 

m u socjalistycznego na tym  poprzestać ' nie 
by łoby  można w  praktyce.

Ola socja listyczna część p rogram u w yrosła  
w  obliczu rzeczyw istych dz ie jów  w si p o l
sk ie j la t m iędzyw ojennych. W  podsum owaniu 
znalazło się: 1) powszechne zadłużenie h ipo 
teczne gospodarstw, 2) od w ró t do gospodarki 
n a tu ra ln e j w  w y n ik u  ka tastro fa lnego roz
d robn ien ia  gospodarstw  i  niemożności in -  
w estycy j, 3) 8 m ilio n ó w  fak tycznych  bezro
botnych, 4) pó łto ra  m ilio n a  dzieci poza 
szkołą.

R ew oluc ja  dlatego m usia ła  pójść tak , aby 
w . swoim  przebiegu w yp e łn ić  i  cele re w o lu - 
c j i  bu rżuazy jne j, tzn. w ym ieść pozostałości 
pofeudalne i  pójść da le j: stw orzyć podstawy

ustro jow e dla  mas ludow ych, m an ifes tu ją 
cych w  osta tn ich la tach I I  R zp lite j s tra jk a m i 
fab ryczn ym i i  ro ln y m i swoją w o lę  i potrzebę 
powszechnej „sp raw ied liw ośc i społecznej", 
I  ta k  w łaśn ie  poszła i ta k  idz ie  da le j Polską 
Ludowa. Okres w o jn y  i  okupac ji zaham ował 
z w ie lu  powodów proces rosnącej św iadom o
ści k lasow e j —  b iedn iaków ' i  średnioro lnych. 
Okres poprzedni w  te j a k c ji b y ł rów nież na- 
po ły  „k o n sp ira cy jn y ", dlatego u tru d n io n y  
i zwężony. Dziś, k ie d y  jasny staje się socja
lis tyczn y  sens re w o lu c ji z 44 i  . 45 roku , k ie dy  
w ieś staje przed no w ym  etapem w a lk i o spra
w ied liw ość społeczną dla  je j mas b iedn iac- 
k ic h  j ś redn ioro lnych , sojusz S tronn ic tw a  
Ludow ego (i P S L -u  lew icy) ze zjednoczoną

P a rtią  Robotniczą przyw raca  pom iędzy n im i 
przed pó ł w iek iem  pow sta ły  organiczny 
zw iązek, To w  kap ita lizm ie  ch łop i i  ro b o tn i
cy rozpoczęli w a lkę  po lityczną. Ruch rob o t
n iczy w skazyw a ł chłopom dalszy etap i  cel 
te j w a lk i. Zależność pozostałości feuda lnych 
od kap ita lizm u . N iem ożliwość obalenia p ie rw 
szego bez drugiego Ruch lu d o w y  dośw iad
czył te j p ra w d y  we wszystk ich próbach od- 
łączeniowych. Dziś swe doświadczenie w ie ń 
czy zacieśnieniem sojuszu z P a rtią  R obo tn i
czą, wzm ożeniem  w ia ry  i  zaufan ia i  uznaniem  
p rzyw ództw a narodowego Zjednoczonej P a r
t i i  Robotn iczej na drodze P o lsk i Ludow e j do 
socjalizm u.

Piotr Z iarn ik  i Jan Aleksander Król

Anne Kamieńska

JESZCZE „PRACA U PODSTAW“
lis topada br. odbyło  się p ie rw 
sze posiedzenie K o m is ji G łów 
n e j d la  S praw  K u ltu ry . Jest to 
in s ty tu c ja  scalająca w y s iłk i 
o rgan izacyj ośw iatowo -  k u ltu 
ra lnych , dz ia ła jących do tych

czas w  rozsypce, k ie ru ją ca  p o lity k ą  k u ltu ra l
ną państw a oraz ko n tro lu ją ca  społeczne p o 
sunięcia w  te j dziedzinie. Na in a u g u ra cy jn ym  
zebran iu K o m is ji w y ło n iły  się t rz y  podko
m is je  do zagadnień specja lnych: 1) czy te ln ic 
tw a  j słowa drukowanego, 2) zagadnień a r
tystyczno -  w idow isko w ych  i  3) zagadnień 
uczeln ianych. Zebranie odbyło się w ' P rezy- 
d .um . R ady M in is tró w  i  pod przew odnictw em  
prem iera  —   ̂św iadczy to bodaj o znaczeniu, 
ja k ie  c zyn n ik i państwowe p rzyw iązu ją  do 
spraw  ośw ia ty  i k u ltu ry .

wstecznych lu b  by ła  m ora lis tyczna próbą 
ła ta n ia  niedom agań us tro ju .

Epoka K o łłą ta ja  n ie w ą tp liw ie  może się po
ch lub ić  rew o lu c ją  ośw iatow o -  k u ltu ra ln ą . 
Hasło ośw ia ty  lu du  w iązało się bow iem  w ó w 

czas ściśle z prob lem em  oćzynszowania w y 
suw anym  przez rad yka lne  g ru py  szlacheckie 
po lsk ich  kam era lis tów .

„G azeta W ie jska “  w ydaw ana w  ty m  czasie

Hugo K ołłątaj (1750— 1812)

In s ty tu c ja , o k tó re j pow stan iu  doniosły 
d z ien n ik i —  nie  jes t w  założeniu b y n a j
m n ie j jeszcze jedną organizacją a d m in is tru 
jącą spraw am i k u ltu ry . W yrosła  ona z p ra k 
ty k i w ie lo k ie ru n ko w e j dz ia ła lności do tych
czasowych in s ty tu c ji ośw iatow ych, z długo 
prowadzonej dysku s ji w  pism ach („W ieś" 
szczególnie w ie le  m ie jsca pośw ięciła  re w i
z ji ideo log icznej T U L ) wreszcie z k o n k re t
nych w n iosków , ja k ie  w y ło n iły  się na K ra 
jo w e j Naradzie Dzia łaczy K u ltu ra ln o -O ś w ia 
tow ych  „C z y te ln ika “  w  czerwcu. W n iosk i te 
dom agały się cen tra lizac ji i  k o o rd yn a c ji p ra 
cy w  sprawach k u ltu ra ln o  -  ośw iatowych. 
Toteż powstanie G łów ne j K o m is ji s tanow i 
rea lizac ję  zasadniczego postu la tu  na rady 
ośw iatowców .

Na naradzie te j padło zdanie określaja_ce 
nasz okres ja ko  rewolucje kulturalno-oświa
tową w  Polsce. O brady ośw iatow ców  rzeczo
we i  p raktyczne  odbyw a ły  się w  atm osferze 
op tym izm u i  takiego naw e t entuzjazm u, ja k i 

innych sprawach w yw o łać  n ie  ła tw o . W y
daw ałoby się, że w łaśn ie  działacze ośw iato
w i szczególnie sk ło nn i są do tego szlachet
nego idea lizm u , k tó ry  w iedzie  w p ro s t z g łę 
bokiego n u r tu  rac jon a lizm u  ku ltu ra lneg o  
w  Polsce. W spom inano o braciach po lsk ich— 
A rianach , k tó rz y  jeszcze w  X V I  w ie k u  rz u 
c il i hasło oświecenia ludu . Ba, w yd a ło  się, 
że. naw et język, ja k im  m ó w ili nasi działacze 
ośw iatow i, pobrzm iew a n iek ie dy  ty m i samy
m i tonam i, w  ja k ie  uderza li daw n i zw olen
n icy  ośw iaty, organ iczn icy i  ludom ani. Hasła 
ośw iaty, hasła „p ra cy  u  podstaw“  n ie  s tra 
c iły  w a lo ru  społecznego, n ie  przesta ją .m obi
lizow ać do entuzjazm u. Na czym w ięc po le
ga rew o lu c ja  o św ia to w o -ku ltu ra ln a  w  P o l
sce?

Czy słowo „re w o lu c ja “  n ie  je s t przesadne? 
Jest to pojęcie zasobne w  perspektyw ę h i-  
vt ortograficzną. Tymczasem narada działaczy 
''uśw ięcona b y ła  ty lk o  sprawom  upowszech
nien ia i  pogłębien ia czyte ln ic tw a , sprawom  
niem al p ryw a tnym .

Ksiądz K o łłą ta j p iękn ie  o k re ś lił dziejowe, 
historyczne znaczenie ośw ia ty  we wstępie 
Jo „S tanu  oświecenia w  Polsce w  osta tn ich 
latach panowania Augusta  I I I “ :

„O św iecenie nadaje p raw dz iw ą cechę 
wszystk im  narodom . W edle te j z dok ładno
ścią sądzić można o ich dowcip ie , rządzie, 
obyczajach i  charakterze. Napróżno tam  szu
kać wad, lu b  doskonałości rządu; sądzić o do
w cip ie  lu b  tępości lu du ; chw a lić  lu b  naganiać 
obyczaje; stanow ić o charakterze narodowym , 
gdzie, oświecenie n ie  przyszło jeszcze do te 
go p rzyn a jm n ie j stopnia, aby m ogło w yd o 
być i  oddać w  całej rzetelności obrazy, tak  
ważne...

K ażdy zatem piszący dzieje ja k ieg oko i- 
w iekbądź narodu w in ie n  n a jp ie rw  m ieć w y 
obrażenie o jego oświeceniu, jeże li chce usno- 
sobić czy te ln ika  do sądzenia z pewnością 
o przyczynach ta k ich  skutków , ja k ie  w  dziele 

jego w yp isane znajdzie“ .
Hasła ośw ia ty  lu do w e j zawsze pe łn ił v

fu n k c ję  społecznie postępową wówczas , ' ’Ą '' 
op ie ra ły  się o postępowe środowiska. N ie
kiedy jednak  s łu ży ły  jako  maska dla grup

ciego, bodaj  ̂siln ie jszego działacza k u ltu ra l-  O dwóch organizacjach pozaku ltu ra lnych  
nego w  osobie nauczyciela. G dy dw ór tra c ił na leży tu  wspom nieć, k tó re  dz ięk i rozkrze - 
w p ły w  a u to ry ta ty w n y  na wieś, zysk iw a ł je  w ie n iu  społecznemu i  kom petencjom  mogą 
nauczyciel, k tó ry  w kró tce , kap tow a ny zresztą m ieć d la  k u ltu ry  decydujące znaczenie. Są 
ze w szystkch s tron  ■— i  przez z iem ian ina to Z w ią z k i Zawodowe i  Samorząd, 
i  księdza i  przez p o lity k ó w , s ta ł się sam je -  Z w ią z k i Zawodowe liczą obecnie przeszło 
den in s ty tu c ją  ośw ia ty  n ie  ty lk o  szkolnej. 3.200.000 członków. Należałoby tu  w  tym  
B y ł od wszystkiego. B y ł „s iłaczką “  pełną po- w yp ad ku  doliczyć cz łonków  Z w ią zku  Samo- 

. . św ięcenia i  niedocenioną. Jerzy Borejsza pom ocy C hłopskie j (1.017.533) ja k o  swoistego
przez Xawerego Grossa podobnie ja k  późnie j w  sw ym  re fe rac ie  na naradzie ośw iatow ców  zw iązku  zawodowego ro ln ik ó w . Z w ią zk i Z a - 
S w iętochow ski s taw ia ła  szlachcie za p rz y - zw raca ł jeszcze teraz uwagę na nauczycie la w odowe zainteresowane bezpośrednio w  do- 

 ̂ h .c ld o o ro j o rgan izac ji ro ln ic tw a  A ng lię , ja ko  g łów n y  f i la r  dz ia łan ia  k u łtu ra ln o -o ś w ia - chodzie narodow ym , w  p ro d u k c ji i  organ iza- 
w  k tó re j ro ln ic y  -  w łościan ie  um ie ją  czytać, towego na p ro w in c ji. N auczycie l w ystępu je  c j i  p racy w iążą na jśc iś le j prace k u ltu ra ln o - 
pisac i  rachow ać i  um ie ję tności te  bardzo im  tu_ je d n a k  w yraźn ie  w  d ru g ie j ju ż  fu n k c ji— ośw iatową ze sw ym i celam i ekonom iczno-po- 
się p rzyda ją  w  gospodarstw ie. Jest to  okres, działacza kulturalno -  oświatowego i  to  jes t lity czn ym i.
w  k tó ry m  w  A n g li i szybko w zrasta k a p ita -  bodaj na jważnie jsze: to co by ło  „o jcow ską  „D z iś  —  m ó w ił dyr. G ebert — dalszy 'po - 
lizm , w  ro ln ic tw ie  w prow adzona zostaje gos- op ieką4" nad ludem , dobrą wolą, f ila n tro p ią  stęp gospodarczy ściśle się w iąże ze sprawą 
podarka płodozm ianow a w ym agająca w y ż - i  id e a lizm e m —  przekszta łca się w  naszych poziom u ku ltu ra lneg o  szerokich mas, od k tó -

oczach w  zorganizowaną działalność społecz
no -  państwową wychowania narodowego, 
w  o fic ja ln ą  pub liczną in s ty tu c ję  czyte ln ic tw a , 
pe rcepc ji sz tuk i i  tw órczości a rtys tyczne j 
mas ludow ych.

W  prak tyce  nauczycie l b y w a ; jeszcze prze
w ażn ie  jednocześnie działaczem  ośw iatow ym , ną tych  mas.
Toteż nauczyciele b ron ią   ̂ swej po zyc ji —  Z w ią z k i Zawodowe —  m ó w ił dyr. G ebert 
ośw iatowców . P rzedstaw ic ie l Z w ią zku  N au- o osiągnięciach p rak tycznych  — zorganizo- 
czycie lstw a Polskiego m ó w ił naw et na z je - w a ły  ju ż  dotąd 2.116 b ib lio tek , w  k tó rych  
zazie: „Sądzę, ze zebran i tu  na sali, w  p rze- zg rom adziły  około 900.000 tom ów. Zw . Zaw o- 
w azającej części nauczyciele i  p racow n icy 
szkoln ic tw a , zgodzą się że mną, że n ie  w y 
obrażam y sobie, aby in n i p racow n icy  m og li 
nas zastąpić“ ... M im o  to  w yodrębn ia  się' coraz 
w y ra źn ie j pozycja działacza odpow iedn io w y 
szkolonego. (T w orzy  się C entra lna Szkoła 
P raco w n ików  K u ltu ra ln o -O ś w ia to w y c h  sta
ran iem  M in is te rs tw a  K u ltu ry  i  Sztuki).

Na Zjeździe czerw cow ym  w ysuw ano w n ios
k i  o kszta łceniu i  hono row an iu  p racy ó ś w ia -

szych k w a lif ik a c ji zaw dow ych ro ln iczych . 
P ub licyśc i „G azety W ie js k ie j“  zdają . sobie 
je dn ak  sprawę z tego, że w prowadzenie 
szkółek w ie js k ic h  na czynszowej w s i ang ie l
sk ie j spełn ia inną ro lę  n iż  to  samo w  P o l
sce, gdzie ucisk pańszczyźniany chłopa prze
ja w ia  się w  ba rdz ie j zacofanych fo rm ach o r
gan izacji ro ln ic tw a . „U stanow ien ie  szkół w ie j
sk ich  n ie  da szczęścia an i chłopom , an i k ra 
jo w i —  pisze pub licys ta  „G aze ty“  w  r. 1818. 
— Sądzę, owszem, że p rom ień  św ia tła  w dz ie 
ra ją cy  się do chatek ro ln iczych , w y k ry ć  je 
dyn ie  zdoła ic h  m ieszkańcom  ciężką ich  nę
dzę i  un iesien iem  do b y tu  pomyślniejszego, 
ja k ie  w  serca zrządzi, na zawsze pomięsza 
spokojność i  tem  samem zniszczy ich  szczę
ście.

Z tego pobudzenia chęci do lepszości n ie  
mogącej się ziścić, ponieważ skład nasz w e
wnętrzny w iekam i uświęcony staje je j na 
przeszkodzie w yn ikn ą ć  m usi koniecznie

rego zależeć będzie wyższa k u ltu ra  pracy 
zarówno w  -przemyśle, ja k  i  w  ro ln ic tw ie .

Dzia ła lność ośw iatowa Z w iązków  Zawodo
w ych  idzie w  dwóch k ie runkach : udostęp
n ien ia  masom pracu jącym  k u ltu ry  narodow e j • 
oraz op iek i nad żywą twórczością k u ltu ra l-

szkoa liw y  spór nam iętności. W raz z pozna- tow o -  k u ltu ra ln e j. Jeden z m ów ców  (S tan i
o lem  s iły  um ysłow e j, ja ką  człek każdy m ieści 
w  sobie, rozw in ie  się wyobrażenie dostojno
ści dzia łan iem  przeszłych w ie kó w  za ta rte j 
w  w łościanach Polskich. Podanie środków  do 
rozum ow ania, zarządzi bezpośrednio rozu 
m owanie,, k tórego w yp ad k iem  kon iecznym  
będzie poznanie n iedoli, z której jednak dźwi
gać się nie nauczą szkolne praw idia“.

P oglądy te n ie  są b yn a jm n ie j przeciw ne 
ośw iacie ludow e j. A u to r a r ty k u łu  sądził je 
dnak, że m usi ją  poprzedzić rad yka lne  u w ła 
szczenie chłopów. „G d yb y  w ieśn iacy polscy 
by li w łaśc ic ie lam i po trzebow a liby  nieodzo
w n ie  n a u k i“ ... T ak samo „ośw iecenie w  A n 
g l i i  i  P rusach sto i w  związku z prawnym  
stanem na wsi'

s ław  Bożek z K a to w ic ) p róbow a ł naw et ok re 
ś lić  wym agane, k w a lif ik a c je -  p racow nika 
ośw iatowego:

„P ra co w n ik  ośw ia tow y pow in ien  znać k i l 
ka czasopism i  dz ienn ików , pow in ien  ponad
to  propagować czytan ie i  k ie row ać n im . Jeśli 
chodzi o wieś, to  po w in ie n  on znać k ilk a  
książek z dziedziny ro ln icze j oraz co n a j
m n ie j 10-ciu w yb itn ych  au to rów  po lsk ich  
i  ich  w yb itn ie jsze  . ks iążk i. P ow in ien  um ieć 
w ykonać p la ka t p ropagu jący książkę, p o w i
n ien um ieć sam głośno czytać i  zorganizo
w ać zespół dobrego czytan ia , pow in ien  s łu 
chać a u d y c ji rad iow ych , zw iązanych z książ
ką, po w in ie n  znać b ib lio g ra fię  i  um ieć oce
n ić  ks ią żk i z p u n k tu  w idzen ia  ic h  w artośc i

T u ta j hasło ośw ia ty  ludu  nie samo w  sobie artys tycznych  i  m o ra lnych “ ... To wcale n ie
mało. Zwłaszcza osta tn ią  um ie ję tność do tych
czas reze rw ow a li sobie oczytan i „w  E urop ie “  
in te ligenc i.

Ustawowa, prawna organizacja kultury  
oraz kierownictwo państwa nad społeczną 
działalnością kulturalno - oświatową to za
sadnicze elementy „rewolucji oświatowo- 
kulturalnej w  Polsce“.

Je j e tapy to  z grubsza: D e kre t o b ib lio te 
k a c h — czerw iec 1946 ro k u , , powstanie K o 
m ite tu  Upowszechnienia K s iążk i — marzec 
1948 r., powstanie O gólnej K o m is ji dla Spraw

jest rewolucyjne, ale ponieważ w iąże się z re 
w o luc ją  socjalną na etapie uwłaszczenia wsi 
czy li w prow adzen ia  na w ieś kap ita lizm u .

P ozytyw istyczna „p raca  u  podstaw “ , do 
ja k ie j, naw o łu je  A leksander Ś w iętochow ski 
w )  „P rzeg lądzie T ygodn iow ym “  z 1873 ro k u  
m a natom iast w szelk ie cechy latania ustro
ju, łagodzenia klasowego antagonizmu: dwór 
—  wieś, ja k i m usia ł w y n ik n ą ć  n iechybn ie  we 
w si popańszczyźnianej. w  k tó re j po uw łasz
czeniu ch łopów  zaczęły działać k a p ita lis ty 
czne sprzeczności ustro jow e.

Św iętochow ski oceniając re fo rm ę w łos - K u ltu ry  — lis topad 1948 r. 
c iańską (zniesienie pańszczyzny) uważa ją  za 
n iedo jrza łą  ponieważ obie s trony  — dw ór 
i  w ieś n ie  b y ły  um ysłow o przygotow ane na 
czerpanie z re fo rm y  zbaw iennych sku tków , 
ja k ie  pow inna  by ła  przynieść.

„G d y  sztuczne sp lo ty  w iążące obyw ate la  
z km iec iem  ro ze rw a ły  się, zarazem roze rw a
ła się wszelka pom iędzy n im i spó jn ia “  -— 
ta k  określa Ś w iętochow ski to. co na zw a li
byśm y procesem uw yraźn ione j w a lk i k laso
w e j na w si. Dope łn ien ie  w łośc ia ńsk ie j, re fo r 
m y  składa w ięc  ja ko  obow iązek m o ra ln y  na 
klasę ziem ian:' „d la  dobra ogółu, km ie c i i  . w ła 
snego w in n i on i środkam i ustawą n ie  w zb ro 
n io n ym i zdobyć w p ły w  na spraw y ludu . P rze
sąd społeczny, szlachecka buta, pogarda i  eko- 
nóm skie ba ty  w in n y  być zastąpione o jcow 
ską opieką, k tó re j in s ty tu c ja m i staną Się 

szkółki, biblioteczki, moralne w pływ y“...
„N ie  idzie  nam  o żadną dziwaczną i  . u to - 

p ijn ą  fo rm ę społeczeństwa —  zastrzega się 
da le j —  „k tó ra  by w pycha ła  obyw ate la  do 
ka rczm y a chłopa do salonu“ ... Owszem —  
rozum iem y —  niech obyw a te l zostaje w  salo
nie a chłop w  karczm ie, by le  ty lk o  stosun
k i m iędzy n im i ro z w ija ły  się n ie  pod p rzy 
musem społecznym, a swobodnie, ja k  to  dzie
je  się w  naturze. N a tu ra lizm  w  u jęc iu  k u l
tu ry  zam knął Św iętochow skiem u oczy nu 
isto tne — ekonom iczne uw arunkow an ie  u k ła 
dów społecznych.

Aleksander ,Świętochowski (1849— 1938)

N ie w ą tp liw ie  można tw ie rdz ić , że postu-

dowe za łoży ły  także 900 czyte ln i. Ruchome 
b ib lio te k i zw iązkow e dociera ją  do n a jb a r
dziej oddalonych zaką tków  naszego k ra ju , 
a na Z iem iach O dzyskanych odgryw a ją  p io
n ierską ro lę  krzew ic ie la  po lsk ie j k u ltu ry “ ... 
W d ru g im  k ie ru n k u  Zw . Zaw. popiera ją  
przede w szystk im  . ruch  św ie tlicow y w  jego 
w szystk ich  fo rm ach twórczości k u ltu ra ln e j 
ro b o tn ikó w  i  chłopów.

Samorząd — to przede w szystk im  zorga
nizowana ju ż  sieć . adm in is tracy jna , k tó ra  
może być w  w iększym  n iż  dotychczas stop
n iu  użyta  do spraw  organ izac ji k u ltu ry ,, sieć, 
k tó ra  skup ia  i  -rea lizu je  k u ltu ra ln ą  in ic ja ty 
w ę społeczną reg ionów . W praw dzie cen tra 
lizac ja  k ie ro w n ic tw a  spraw ku ltu ra ln y c h  
by ła  zasadniczym postu la tem  ośw iatowców , 
n ie  m n ie j podkreś la li oni konieczność reg io 
nalnego , tra k to w a n ia  spraw  k u ltu ry . T ak np. 
delegat ś ląski (ob. Horoszkiew icz) domagał 
S ię , w znow ien ia  d la  ludności Górnego Śląska 
daw nych p isarzy ludow ych, k tó rych  ks iążk i 
u trz y m y w a ły  d ługo polskość na tym  teren ie 
i  proponow ał ko lpo rtow ać je  m im o, że ich 
ob iek tyw na  w artość lite racka  nie może się 
liczyć na współczesnym, ogólnopolskim  ry n 
k u  w ydaw n iczym . M ó w ił tu  o dwóch książ
kach N orbe rta  Bończyka: poemat w  rodza
ju  górnośląskiego „Pana Tadeusza“  pt. .S ta 
ry  K ośció ł M iechow sk i“  i  poem at z dz ie jów  
góry św A nny, bardzie j w ie js k i w  cha rakte 
rze —  „G óra  Chełm ska“  oraz o dwóc-h po
w ieściach K a ro la  M ia rk i:  „P uste ln ica  z Gó
r y  śifr. A n n y "  i  „K lem ensow a gó rka“  —  na - 
iW na pow iastka z czasów wczesnego chrześci
ja ńs tw a  w  Polsce. Poza tym  ob. H orosżkie - 
w icz  proponu je  w ydać zb ió r w ierszy poetów 
górnośląskich.

Propozycje te są d la  nas n iezw yk le  c ieka
we. Ob. H oroszkiew icz ocenia k u ltu rę  w ie j
sk ie j ludności górnośląskie j ja ko  zna jdu jącą 
się na etapie pa ra fia lnym . Jarm arczna le k 
tu ra  hagiogra ficzna i  je j kon tynuac ja  — 
ha g iog ra fia  narodow a to ru ją  sobie drogę 
w śród  n a w ykó w  k u ltu ra ln y c h . w yn ies io 
nych z kościoła. Pow ieści K a ro la  M ia rk i za
s tą p iły  stare m o d lite w n ik i, same natom iast 
zosta ły zluzowane przez le k tu rę  zawodową, 
ro ln iczą , k tó ra  u trw a la ła  czyte ln ic tw o  w ie j
skie w  epoce K ó łek  Rolniczych. W ystarczy 
sięgnąć do „P a m ię tn ikó w  C hłopów “ , aby, po
tw ie rd z ić  nasze tezy o ty m  - etapie czy te ln i
czym  wsi. I  to  .tym  ważniejsze, że czytan ie 
książek fachow ych często w iąże się z n iską 
pozycją ekonom iczną chłopa na wsi. Jest to 
b roń  b iedniaków . C zytałem  —  pisze jeden 
z n ich  —  bo „chcia łem  pokazać bogatszym  od 
siebie rów ieśn ikom , że ja  je s te m  o d , n ich  
w p raw dz ie  b iednie jszy, lecz on i za to  g łupsi".

Toteż i  dziś ks ią żk i ro ln icze sta ją  się p ie rw 
szym a rty k u łe m  w  spółdzielczych punktach  
ks jęgarn ianych, są, ja k  w y n ik a  ze sprawoz
dań na jchę tn ie j nabyw ane — obok książek 
dla dzieci.

K o m ite t Upowszechnienia K s ią żk i oraz 
„C z y te ln ik “  rea lizu ją  w  in n y  nieco sposób 
propozycje ob. Horoszkiew icza —  etap czy
te ln ic tw a  straganowego, jarm arcznego w y k o -

m ię tn ik i C h łopów “  w skazują na dw ó r lu b  
księdza jako na źród ła skąd dostawały się 
na w ieś ks iążk i i  d ru k i.

Jednocześnie w rasta jąca w  środow isko 
w ie jsk ie  in s ty tu c ja  szkoły w ysunę ła trze - ry c h  cele m a ją  zakres o w ie le  szerszy.

la ty  i  w n io sk i w ysunię te przez, działaczy na fz y s tu ją  da jąc w  fo rm ie  tan ie j broszury po- 
naradzie poświęconej czy te ln ic tw u  s tan ow iły  w ieści klasyków polskich i obcych, na jlep  
n iem a l pełną reprezentację , społecznych ża- Sze dzieła lite ra tu ry .

ązków 
możi

Działacze ośw ia tow i na Zjeździe czerwce- zawodowe! n a 'p ro w in c jT  z w ł^ z c z T ^ n f6 w A  
w y m  me b y li p rzy  tym  p ryw a tn ym i, am a- powiększa się w  zw iązku z postępująca tech- 
to rs k im i popu la ryza to ram i książki, lecz p rzy - n izacją  życia i  p ro d u kc ji Na naradzie dom a- 
byw ah jako  przedstawiciele organizacyj, k tó -  gano się ożyw ien ia całej in te lig e n c ji tereno

w e j i  w ciągnięcia je j do p racy ośw iatowo-
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k u ltu ra ln e j. N ie ty lk o  nauczyciel, ale lekarz, 
in żyn ie r i  adw oka t m og lib y  być współodpo
w ie d z ia ln i za życie k u ltu ra ln e  swego terenu.

jeszcze raz hasła „p ra cy  u podstaw*', 
jeszcze raz in te lig en c ja  w  fu n k c ji w ych ow a w 
czyni narodu, ale tym  razem in te lig en c ja  za
wodowa, zw iązana z terenem  tysiącem  re a l- 
nych w ęzłów  pracy. A na log iczny b y ł p ro - 
jc k t  (redaktora  K.róla) użycia m łodzieży g im - 
naz ja lne j do a k c ji ośw iatow ej, p ro je k t o ty le  
c.ekawsży, że tu  praca ośw iatow a w  teren ie 
by łaby jednocześnie czynn ik iem  w ychow aw 
czym także dla  m łode j in te lig e n c ji.

-P rak tycy  czyte ln ic tw a  na w s i zdają sobie 
sprawę z tego, że książka dotrzeć może do
piero za gazetą, za pismem. C zyte ln ic tw o  ga

zet na w s i g a licy jsk ie j w  fazie ro z p o lity k o 
w an ia  je j przez S tąp ińskiego i  S to ja łow sk ie - 
go wzm ogło się w yraźnie , „Z a ra n ie “  i  k ra 
kow sk i „P o la k “  ry w a liz o w a ły  tu  ze sobą 
w  zdobyw aniu  ch łopskich  dusz. K o lpo rtaż  
p ism  na w s i jes t bodajże wstępną fazą roz
w o ju  czyte ln ic tw a , za n ią  pó jdzie zorganizo
wana sieć^ b ib lio te k  gm innych. Ośw iatowcy 
te renow i żądali na naradzie skomasowania 
b ib lio te k  terenow ych, spe cy fikac ji b ib lio te k  
fachowych. Chaos k u ltu ra ln y c h  poczynań na 
p ro w in c ji pow in ien  ustąpić m ie jsca organ i
zacji. „P raca u podstaw“  m usi być także 
pracą z podstawam i.
. N iezw yk le  w ażnym  postu la tem  narady, 
św iadczącym  o do jrza łośc i naszej „ re w o lu 

c j i  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j", je s t postu la t po
w o łan ia  do życia In s ty tu tu  Badania C zyte l
n ic tw a  oraz i  tu  —  zespolenie kom petenc ji 
badawczych w  terenie. A n k ie ta  czyteln icza 
np. prowadzona by ła  jednocześnie przez k ilk a  
in s ty tu c ji społecznych. W stępnym  k ro k ie m  
do pow stan ia In s ty tu tu  naukowego do spraw  
czyte ln ic tw a  jes t u tw orzen ie  na U n iw e rsy 
tecie Łó dzk im  p ierw sze j i jedyne j w  Polsce 
ka te d ry  b ib lio tekoznaw stw a (prof. M uszkow - 
ski). Jasne jest, że je ś li zaczyna się m ów ić 
o p lanowości i  o rgan izacji życia k u ltu ra ln e 
go — należy s tw orzyć teoretyczną naukow ą 
podstawę dia p ra k ty k i działaczy ośw iatowo- 
k u ltu ra in ych .

O św ia ta i  k u ltu ra  mas, nowoczesna demo

kratyczna^ „praca u podstaw“  chętnie dzls 
wiąże swój k ie ru n e k  z procesem u rb an izac ji 
i  techn izac ji życia. Entuz jaśc i u rban izm u 
tw ie rdzą , że na w s i n ie  czyta się dlatego, że 
panu je  tam  n is k i stan te c h n ik i a m iędzy w y 
twórczością i  czy te ln ic tw e m , rysu ją  stosunek 
p ro p o rc ji proste j.

N ie co innego p rzyw ie ź li z roz jazdów  w io 
sennych^ na p ro w in c ję  nasi pisarze. Z ły  stan 
dróg i  środków  lokom ocji, oraz p ry m ity w n a  
techn ika  pracy absorbująca ca ły  czas cz ło 
w ieka.

E lektryczność, droga b ita , m otor.
Oto nowe argum enty, nowe —  czy nie re 

w o lucy jne  — zadania ciągle jeszcze „p ra cy  
u  podstaw “ . A nna  K am ieńska

Władysław Strzemiński

WYJAŚNIAM IMPRESJONIZM
( a r t y k u ł  d y s k u s y j n y )

* )

zęsto Się m ów i, __
zapoczątkował rozk ład  p rzedm io tu  
na obrazie i  że dlatego jest on od
pow iedn ik iem  rozk ładu  ka p ita 
lizm u.

poprzednio. Ten sam szary przedm io t o trzy 
ma dodatkowe zabarw ien ie n ieb ieskie, je ś li 
spo jrzym y nań po og lądan iu k o lo ru  żółtego 
i  zaba rw i się na czerwono, ja k o  na k o lo r na
stępczy zie len i —  je ś li na ten szary przed
m io t przeniesiem y spojrzenia z k o lo ru  zie
lonego. Tak ja k  poprzednio zginęła m ate ria  
m alarska, składa jąca się z odosobnionych 
oddzie lnych przedm io tów , tak  w  d rug ie j 
po łow ie  X IX  w ie ku  g in ie  m a te ria  m alarska, 
u tw orzona przez oddzielne, odosobnione je 
dnorodne k o lo ry  m alarsk ie . Następuje now y 
etap w idzen ia  w  je j stosunkach i  pow iąza
niach, uw arunkow anych  rzeczyw istym , rea l
nym , fiz jo log iczn ym  procesem naszego w i
dzenia.

Jednorodny i  jednoznaczny dotychczas ko 
lo r  ginie. Na jego m iejsce przychodzi w ie 
loznaczne i  w ie lo ba rw ne  określenie ko loru . 
Z aba rw ien ie  p rzedm io tu  zależy od tego, na 
ja k i k o lo r spogląda liśm y poprzednio. A  że 
do tego samego p rzedm io tu  przychodzim y 
różn ym i drogam i spojrzenia i  po og lądan iu 
różnych ko lo ró w  — w ięc k o lo r tego przed
m io tu  ^zatraci swoją dotychczasową jedno
rodność i  w ch łon ie  w  siebie w szystkie  ko lo 
r y  następcze w szystk ich  ko lo ró w  otaczają
cych. T ak  g in ie  jednoznaczne określen ie  k o - 

że im pres jon izm  U  podstaw w idzen ia  im presjon istycznego le  lo ru - K o lo r zależy od tego, co w idz ie liśm y
ik ła d  p rzedm io tu  ży ten fa k t, że je ś li d łuże j og lądam y ja k i-  P°Przednio> a w ięc może być i  ta k i i  in n y  

k o lw ie k  ko lo r, wówczas

Nicolas La nce rt (1690— 1743) —  Scena pastora lna

S próbu jm y odczytać rzeczyw istą treść 
- ł ° ŻOną pod i edn°brzm iące ” słowa „ro z - 

k ła d “ . W  w ypadku  p ie rw szym  słowo „ro z - 
. oznacza, że: dotychczas jedno lic ie  

w idz ia ny  ko lo r zaczęto sprowadzać do drgań 
w ie lu  ko lo rów , że tam , gdzie w idz iano  je 
den k o lo r —  zobaczono, że składa się on 
z w ie lu  drobn ie jszych ko lo ró w  współza le- 
zących od siebie. Inaczej m ów iąc —  spo
strzeżono, że dotychczasowa je d n o lita  m a
te r ia  ba rw na  n ie  jest n iepodzielna, że się 
składa z cząstek drobn ie jszych. S łowo roz
k ład  oznacza w  ty m  w ypadku , że nastą
p iło  nowe dokładnie jsze w idzen ie  m a te rii 
ba rw ne j, je j poszczególnych sk ładn ików , ich  
stosunków  i  współzależności.

W  drugim ^ w yp ad ku  słowo rozk ład  nie  
oznacza wcale rozk ładan ia  się gospodarki 
kap ita lis tyczne j (la ta  1870—80) na jednostk i 
mniejsze. O dw ro tn ie , w  ty m  czasie odbyw a 
się dalszy proces postępującej kon cen tra c ji 
i  prze jście od k a p ita lizm u  libe ra lnego  —  do 
im p e ria lizm u . S łowo „ro z k ła d “  f ig u ru je  tu  
na oznaczenie, że w ie lk i k a p ita ł w  okresie 
tym  wyw łaszcza znaczną liczbę drobnych po
siadaczy i  zmusza ic h  do służenia sobie, 
(monopole, k a p ita ł finansow y). Z jaw iska  
postępowego ro zw o ju  w idzen ia  ko lo ru , no
wego etapu poznania m a te r ii b a rw n e j —  nie 
można id e n ty fik o w a ć  z zakończeniem proce
su postępowej fu n k c ji kap ita lizm u . Bo z ró 
w nym  praw em  można by  by ło  powiedzieć, że 
rozk ład  m a te r ii na atom y, uw ieńczony ogło
szeniem ta b lic y  M endele jew a (też w  la tach 
1870— 80) w yraża  rozk ład  społeczny epoki.

D la  zrozum ien ia im pres jon izm u, chcąc u - 
m knąć p rzypadkow ych  i  nieuzasadnionych 
pow iązań —  m us im y n a jp ie rw  w yjaśn ić, 
na ja k ie j bazie w zrokow e j, na g runcie  ja 
kiego w idzen ia  pow sta je  specyficzna fo rm a 
im pres jon izm u, ja k i zakres rea lnych  z ja w isk  
w zrokow ych  ona obe jm u je  — i  przez ja k i 
uk ład  stosunków  k lasow ych został uksz ta ł
tow any ten ty p  w idzenia. Dopiero p rzy  ta 
k ie j analiz ie  im pres jon izm u będziem y m o
g li um ieścić go w  rea ln ym  splocie ksz ta łtu 
jących go w a ru n kó w  h is to rycznych  i  zrozu
m ieć ja ko  k o n k re tn y  w y ra z  rea lizm u  swo
je j epoki, ja ko  narzędzie poznawcze, k tó re  
odsłania rzeczyw istość k lasow ą d ru g ie j po
ło w y  X I X  w. a — użyte posiada inną treść 
i s łuży in n y m  s iłom  społecznym —  daje s fa ł
szowany i  n ie p ra w d z iw y  obraz, w  zm ienio
nym  uk ładz ie  w a ru n kó w  h istorycznych.

D la  zrozum ien ia im pres jon izm u m usim y 
określić  typ  w idzen ia , z jak iego  w y n ik a ją  
jego dzieła, okreś lić  spojrzenie, ja k im  m u 
s im y patrzeć na naturę , by  zobaczyć ją  ta 
ką, ja ką  ona jest na obrazach im p re s jo n i
stycznych. M us im y określić, p rzy  ja k im  re a l
nym , rzeczyw is tym  spo jrzeniu zobaczymy 
na tu rę  ta k  barwną,, ja k  ona jes t na obra
zach im presjon is tycznych.

Ta barwność obrazów im p res jon is tycz
nych n ie  jest ja k im ś  „sposobem“  fo rm a lnym , 
lecz w y n ik a  z w raż liw ośc i naszej s ia tków ki.

♦) P a trz : S trzem ińsk i W ł. ..Realizm w  m a
la rs tw ie “ , „W ieś“  N r 47.

, - -------- następu je przemę-:
czeme ne rw ów  w zrokow ych  i  przesta ją  one 
reagować na ten ko lo r, na tom iast bardzo 
s iln ie  reagu ją na k o lo r p rzec iw staw ny. D la te 
go np. po og lądan iu czerwonego k w ia tu  __
oczy nasze są szczególnie u w raż liw io ne  na 
w idzen ie  k o lo ru  zielonego, w idzą  w szystko 
na „z ie lono“ . Po w idzen iu  n ieb ieskiego n ie 
ba jesteśm y szczególnie w ra ż liw i na k o lo r 
żó łty , k tó ry  w id z im y  wszędzie, gdzie ty lk o - 
przen ies iem y spojrzenie. P ow sta je  w  ten  
sposób szereg zależności. K o lo r  każdego na
stępnego p rzedm io tu  zależy od ko lo ru , ja k i 
w idz ie liśm y  poprzednio. Do ko lo ru  każdego 
p rzedm io tu  w łącza się k o lo r u w a ru nkow an y  
poprzedn im  m om entem  w idzen ia . K o lo ry  
p rzedm io tów  w  na turze nie  są w ięc ko lo ra 
mi^ n ieza leżnym i od siebie —•* ta k im i, „ ja k ie  
są“ , lecz is tn ie je  pom iędzy n im i zależność, 
w yn ika jąca  z procesu naszego patrzenia. 
Rzeczywistość ko lo ru  n ie  je s t czymś s ta łym  
i  zna jdu jącym  się poza cz łow iek iem , lecz 
zostaje związana z cz łow iek iem  i  u w a ru nko 
w ana przez fiz jo lo g ię  jego patrzenia.

T ak zostaje przezwyciężony poprzedni etap 
poznawania k o lo ru  „tak iego , ja k im  on je s t“  *) 
k o lo ru  samego w  Sobie —  na rzecz k o lo ru  
takiego, ja k im  m y  go w id z im y  w  rzeczy
w is ty m  fiz jo log icznym  procesie patrzenia. 
R ealizm  poprzedn i g in ie , ustępując m ie jsca 
re a lizm o w i dokładnie jszem u i  głębszemu, bo 
zw iązanem u z rzeczyw istością naszej f iz jo lo 
g ii. Ś w ia t, dotychczas n iezbyt ba rw ny, zaczy
nam y w idz ieć w  rozb łyskach ko lo ró w  na
stępczych, w yn ika ją cych  z przeniesienia 
spojrzenia z jednego p rzedm io tu  na d rug i.

Jednocześnie z ty m  następuje jeszcze je -  
una zm iana w  w idzen iu  ko loru * dotychczas 
k o lo r każdego p rzedm io tu  określano jedno
znacznie. P rzedm io t szary m alow ano ko lo 
rem  szarym, p rzedm io t żó łty  —  żółtym , 
a z ie lony —  zie lonym . Teraz, p rzy  uw zględ
n ie n iu  • fiz jo log icznego procesu pow staw ania  
ko lo ró w  następczych, k o lo r każdego przed
m io tu  zależy od tego, ja k i k o lo r w idz ie liśm y

*) F a trz : S trzem ińsk i W ł. „R ea lizm  w  m a
la rs tw ie “ , „W ieś“  N r  47.

przedm io tu  na d rug i. W yczerpanie ne rw ów  
w zrokow ych  trw a  k ró tko . W idzenie k o lo ru  
następczego obe jm u je  k ró tk i okres czasu. 
Przenosząc spojrzenie w id z im y  k o lo r na
stępczy, lecz on się szybko u la tn ia , a na 
jego m iejsce z ja w ia  się tw a rd y  i  przygaszo
ny, m ie jscow y k o lo r p rzedm iotu. Ażeby w ięc 
dojrzeć św ia t, zabarw iony całą w ie lo b a rw 
ną in tensyw nością k o lo ró w  irrfp res jon is tycz- 
nych, m us im y go oglądać spojrzeniem  cią
gle ruchom ym , n ieza trzym u jącym  się w  
żadnym  _ punkcie. R ealizm  im p res jon izm u  
jest rea lizm em  spo jrzenia ruchom ego. O glą
dany tym  spojrzeniem  ruchom ym  św ia t w y 
pe łn ia  się zm iennością czystych, in te nsyw 
nych  ko lorów .

Spojrzenie ruchom e ua k tyw n ia  k o lo r; 
spo jrzenie n ieruchom e — gasi. Jest to  f iz jo 
logiczne p raw o  naszego w idzenia. Rzeczy
w is ty , fiz jo log iczn y  proces naszego w idze
n ia  św iata —■ jest procesem ruchom ym . N i
gdy nie  p a trzym y jednym , n ieruchom ym , 
w b ity m  spojrzeniem , lecz przenosim y w zro k  
z jednego m iejsca na drugie. M ało  do tych
czas zastanaw iano się nad charakterem  w i
dzenia, czy w id z im y  na tu rę  całą naraz, jed
nym , n ieruchom ym  spojrzeniem  (i w  w y n ik u  
pozbawioną barw ) — czy też ciągle przecho
dz im y ruchom ym  w zrok iem  z jednego m ie j
sca na d rug ie  — i w  ten sposób wzmagamy

J. F. M ille t (1814— 1875) — Kobieta karmiąca kury

i  jeszcze inny. N ie  ma stałego ko lo ru , is t
n ie ją  ty lk o  w p ły w y  następstwa i zależności.

Lecz ca ły ten proces w idzen ia  może na
stąpić je dyn ie  wówczas, gdy w zrok  nasz 
z pewną szybkością przenosi się z jednego

G. Courbet (1818— 1877) — Kam ien iarze

oddzia ływ an ia  barwne. W yb ie ram y spojrze
nie  ruchom e nie. dlatego, że ono daje p ięk
niejsze ba rw y, lecz dlatego, że odpowiada ono 
rzeczyw istem u przebiegow i naszego pa trze
nia. P raw da ruchom ego spojrzenia jes t p ra w 
dą naszego rzeczyw istego w idzen ia , jego ak tu  
fiz jo log icznego. W idzenie im presjon istyczne 
jest prawdziwsze.

Jeśli prze jście do tego w idzen ia nastąp iła  
dopiero w  po łow ie  X IX  w ieku, oznacza ło, że 
w  s truk tu rze  społecznej m us ia ły  is tn ieć hsfcr 
m ulce, k tó ry c h  dzia łan ie  usta je  w  ty m  czasie. 
M us ia ły  is tn ieć przyczyny, h is to ryczn ie  uw a
runkow ane k tó re  dopiero w  la tach 50— 70 
u m o ż liw iły  ukszta łtow anie  się w idzen ia  ru 
chomego.

że.. na Przestrzen i całego w ie ku  
x V I I I  ro z w ija ło  się m a la rs tw o  w  k ie ru n k u  
barwności. Dostrzegam y w  n im  zaczątki tych  
samych sk ła dn ików  fo rm a lnych , ja k ie  w  pe ł
nym  rozw o ju  w y s tą p iły  dopiero w  im pres jo
nizm ie- posług iw an ie  się ko lo rys tyką  b a rw  
przeciw staw nych , odejście od k o lo ru  jedno
znacznie określonego i  tw orzenie go z w ie lu  
różnobarw nych odcieni i  in . Te wszystkie 
Podobieństwa fo rm a ln ie  świadczą, że już  
wówczas is tn ia ło  to samo podłoże, to samo 
dążenie do w idzen ia św iata spojrzeniem  ru 
chom ym  — w raz ze w szys tk im i konsekw en. 
c jam i w  zakresie dostrzegania z jaw isk  b a rw -
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nych. .Lecz w idzen ie to n ie  m ogło Się urzeczy
w is tn ić  w  pe łn i. M us ia ły  is tn ieć zaham owa
nia, n ie  dające m u  się zrea lizować w  pe łn i — 
zaham owania uw arunkow ane klasowo.

O glądając obrazy rokokow e X V I I I  w ieku  
w id z im y , że ja kg d yb y  sk łada ły  się z dw u 
odrębnych techn ik. Część pejzażowa, t ło  o- 
brazu dość ob fic ie  nasycone jest zm iennym i 
stosunkam i b a rw n y m i i  w ykonane techn iką  
lek.cich i  n ieza leżnych do tkn ięć pendzła (każ
dy do tyk  pendzła da je  odrębną treść barw ną 
iZucanego spojrzenia), To samo dotyczy po
le c i  d rugop lanow ych i -Wtopionych w  tło. 
N a tom iast postacie p ierwszoplanowe, a zw ła 
szcza ich  tw arze, odznaczają się rysunk iem  
dość tw a rd ym , nam alowane są techn iką  „za - 
lizaną “ , a ich  ko lo ry s ty k a  n ie  jes t ta k  w ie lo 
barw na, ja k  otaczający pejzaż, lecz je dn o lita  
ja k  na daw nych obrazach. Całość spraw ia ła  
w rażen ie ja k g d y b y  obraz sk łada ł się z dwóch 
odrębnych części, nam alow anych w  dwóch 
odrębnych epokach.

Jakgdyby  oko m alarza w p raw ian e  w  ru ch  i  
oglądające pejzaż spojrzeniem  ruchom ym , 
przechodząc z jednakow ą ła tw ością  od jedne
go fragm e n tu  otoczenia do drugiego —  nagle 
zb liża jąc się do tw a rzy , za trzym yw a ło  się w  
pozie pe łne j szacunku i  og lądało tę  tw a rz , 
w idzen iem  un iżonym  i  nieruchomym. P rzy  
tym  za trzym an iu  się spo jrzenia w yp a ro w y
w a ły , u la tn ia ły  się na jsubte ln ie jsze odcienie 
ko lo ró w , powstające p rzy  spo jrzen iu  rucho 
m ym .

N am alow aną tw a rz  cechowała gładkość 
te ch n ik i „za liza n e j“  bezbarwnej. N ie  zapo
m in a jm y , że b y ły  to osta tn ie la ta  ancien 
regime‘u i  że dystans społeczny w  stosun
k u  do a ry s to k ra c ji b y ł bardzo -duży  i  obo
w ią z y w a ł całą rozciąg łością p rz y w ile jó w  
panow ania feudalnego. N am alow anie  dosto j
nego oblicza techn iką  spo jrzenia ruchom e
go — ja k  ja k ie j chm ury, drzewa lu b  pagór
ka  —  by łoby  b ra k ie m  szacunku i  zniewagą 
tego oblicza. T w a rz  w yodrębn iona przez 
p rz y w ile je  społeczne —  m usia ła  być po raz 
d ru g i — w yodrębn iona z otoczenia przez 
techn ikę  w ykonan ia  m alarskiego.

W  uksz ta łtow a n iu  się im p res jon izm u  zna
czące są dw ie  da ty: 1848 (M ille t, Coubert, 
barbizończycy) ja ko  p ie rw szy etap —  a ja 
ko  d ru g i — M onet, P issaro i ro k  1871. W ie
m y  o ich  nastaw ieniach dem okra tycznych 
i  ludow ych , o zw iązkach z rew o lu c ję  1848 
i  z Kom uną Paryską (C ourbert) a nawet
0 przekonaniach socja listycznych (M onet *)
1 Pissaro). Sama tem atyka  ic h  obrazów ma 
swoją w ym ow ę: m ałe m iasteczka i  wsie.

„P a ryż  — to n ie  jest F ra n c ja “ . Paryż jest 
zarówno po 1848, ja k  i  po 1871 —  m ie j-

* )  G dy po 30 la tach n ieuznaw ania jako  
a rtys ty , rząd francu sk i p rzyzna ł M onetow i 
Legię Honorową, ten od m ów ił na znak p o li
tycznego pro testu  p rzeciw ko kap ita lis tyczne 
m u u s tro jo w i I I I  R epub lik i. P obudk i tego 
pro testu  us iłow a ła  zatuszować ówczesna k r y 
tyka  i  prasa tłum acząc je, ja k o  czysto a r
tystyczne.

scem skup ien ia  w sze lk ie j rea kc ji. P raw dziw a 
F ranc ja  lu du  pracującego m ieszka na p ro 
w in c ji,  w  m iasteczkach i  w ioskach. P ra w 
dziwa F ranc ja , k tó ra  w  ciężk im  trudz ie  w a l
czy o by t, o spraw iedliw ość, o wolność 
i  rów ność —  F ranc ja  lu d u  rew olucyjnego . 
W iem y z w ypow iedz i tych  m a larzy, że o- 
puszczenie Paryża i  zam ieszkanie na wsi, 
w  podm ie jsk ich  w ioskach by ło  m an ifestac ją  
ich stanow iska politycznego. Z erw an ie  z Pa
ryżem  up rzyw ile jo w a n ych  i bogaczy, wejście 
w  lud , w ejście w  środow isko jego p racy co
dziennej i  k ra job razu , ja k i go otacza —  to  b y ł 
czyn solidarności k lasow e j, to  by ła  św iado
m a postawa a rty s ty  wobec odbyw a jących  się 
w ie lk ic h  starć k lasow ych . M alow ać n ie  obra
zy, odpow iadające gustom  w a rs tw  zamoż
nych, lecz w e jść w  lud, żyć jego życiem , od
tw arzać w a ru n k i jego b y tu  i  środow isko je 
go p racy — to b y ła  treść rea lizm u  m a la rzy  
im pres jon is tycznych  i  bezpośrednio przed- 
im presjon is tycznych. I  je ś li d ług ie  la ta  trw a 
ła  w a lka  o uznanie im p res jon izm u  —  b y ło  to 
n ie  ty lk o  z powodu roz jaśn ione j pa le ty  im 
presjon is tów , lecz dlatego, że ic h  postawa 
społeczna by ła  zaprzeczeniem całego uk ładu  
ówczesnej re p u b lik i ba nk ie rów  i  mieszczan. 
Stosunkowo ła tw o  b y ło  p rzy jąć  zm ianę b rą 
zów na czerw ien ie, b łę k ity  i  żółcienie, lecz 
tru d n o  b y ło  w y trzym a ć  przed obrazam i, k tó 
re  n ie  m ia ły  żadnych stycznych pu nk tów  
z rzeczyw istością św ia ta  wzbogaconego i  w y 
kw in tnego . Pod pozoram i w a lk i k ie ru n k ó w  
a rtys tycznych  odbyw ała  się w a lk a  po litycz 
na —  mas dem okrac ji re w o lu cy jn e j, mas 
lu d u  pracującego p rzec iw ko  siłom  narasta

jącego k a p ita liz m u  I I  R e pu b lik i. D ysku to 
wano o środkach technicznych, o ta k im  lu b  
in n ym  w yraz ie  fo rm a ln ym , lecz n igd y  nie  
m ów iono — o is to tn ym  podłożu klasow ym .

Wejść w  lud, od tw orzyć środowisko jego 
by tu , pokazać jedność człow ieka i  ksz ta łtu 
jących go w a ru n k ó w  pracy —  to  b y ło  nie 
w ypow iedziane, lecz zasadnicze podłoże, z ja 
k iego pow sta ł im presjon izm . Zarów no on, 
ja k  i  jego otoczenie s tan ow iły  jedność. P ra 
ca łączyła  człow ieka z jego otoczeniem. 
W zrok bez przeszkód w ę drow a ł przenosząc 
się z jednego na drugie, przesuw ając się 
we w szystk ich  k ie runkach , n iekrępow any 
w zg lędam i h ie ra rc h ii feuda lne j. I  szary, m a
ły  człow iek, w  pocie czoła zdobyw ający po
żyw ien ie  za jaśn ia ł pe łn ią  ko lo rów , ta k  in te n 
syw nych i  tak  w y tw o rn ych , ja k  n ig d y  w  
całej dotychczasowej h is to r ii m a larstw a. Je
go dom y, jego stogi, jego m g ły ' i  b ło to  na 
zaśnieżonych drogach, jego dym y fa b ry k  
i  parowozów . T ak  siłą d ia le k ty k i ro z w o ju  h i
storycznego — szare życie cz łow ieka u ja rz 
m ionego i  w yzyskiw anego zostało p rze tw o
rzone na w y ra fin o w a n y  k o lo r m alars tw a 
im presjonistycznego.

S pró bu jm y okreś lić  bazę klasową, powsta
jącego im pres jon izm u. B y ły b y  to w a rs tw y  
peryferyjne, zna jdu jące się na pograniczu 
pom iędzy p ro le ta ria tem  a deklasującą się 
drobną burżuazją : b iedota w ie jska , w y ro b 
n icy , cha łupn icy  —  je dn ym  słowem  ci, dla 
k tó ry c h  w yrazem  świadom ości k lasow e j b y ły  
teorie  socja lizm u u top ijnego  —  to  środow i
sko, k tó re  dopiero w  dalszym  biegu h is to r ii 
zostało w ch łon ię te  przez rozrasta jącą się zor

C. Pissarro (1830— 1903)

ganizowaną klasę robotniczą. Narzędziem  
poznawczym  te j je dyn e j i n iepow tarza lne j 
k o n fig u ra c ji społecznej b y ł w yraża jący ją 
rea lizm  im presjon is tyczny.

Lecz każde zjaw isko, w  d ia lek tycznym  to 
k u  rozw o ju , w raz ze zm ianą w a ru n kó w  h i
storycznych —  zm ienia swoją treść. Że nie
0 zasady artystyczne chodziło p rzec iw n ikom  
im pres jon izm u dowodzą losy drugiego, na
stępnego poko len ia  im pres jon is tów . Z re a li
zmu — sta je  się ko loryzm em . Renoir, V u il
la rd , B onnard  zostają z ła tw ością  p rzy jęc i 
przez społeczeństwo rozw ija jącego się ka 
p ita lizm u , a ich  w y k w in tn e  i  ba rw ne ob ra 
zy zdobią salony mieszczańskie. O brazy ich, 
zam iast rzeczyw istości lu d u  francuskiego, 
w yraża ją  rzeczyw istość mieszczańską na ra 
stającego kap ita lizm u , da ją  pogodny, za fa ł
szowany obraz św iata, w  k tó ry m  n ie  m a 
w a lk  k lasow ych, przystro jonego w  ca ły  
przepych postępowej, dopiero co osiągnięte j 
k o lo ry s ty k i im pres jon is tyczne j. T ak  z na
rzędzia poznawczego, z rea lizm u  jedne j epo
k i sta je  się im p res jon izm  środkiem  zafałszo
w an ia  ob licza epoki następnej. Gdyż. na le
ży to zrozum ieć, n ie  ma jednego, niezm ier... 
nego rea lizm u , lecz is tn ie je  p raw o  ro z w o ju  
dia lektycznego. R ealizm  u leg ł p rzekszta ł
ceniu na fo rm a lizm . K o lo r, k tó ry  b y ł środ
k iem  poznania jedne j rzeczyw istości —  prze
n ies iony w  in ną  — sta je  się celem  sam d la  
siebie. K ażdy k ie runek , przechodząc w  ręce 
k lasy  u trzym u ją ce j stan posiadania, z na
rzędzia poznawczego —  sta je  się k ie ru n k ie m  
fo rm a lis tycznym . Ś rodk i bow iem  w yra zu  
danego k ie ru n k u  przesta ją  być środkam i, 
s ta ją  się celem i  służą dla  u k ry c ia  rzeczy
w istego oblicza epoki.

Rzecz charakterystyczna , poza F ranc ją
1 częściowo S zw a jcarią  (gdzie b y ł ' Seganti- 
n i) — im p res jon izm  n igdzie  n ie  m ógł się 
należycie rozw inąć. P rób y  przeniesienia go 
na g ru n t in n ych  k ra jó w  nie  da ły  na leży
tych  w yn ikó w . Pow sta ło  m ie jscam i m a la r
stw o jaskraw ych , krzyczących ko lo rów , lecz 
b y ło  ono pozbawione te j n iepow tarza lne j 
subtelności ko lo rys tyczne j, ja ka  w y n ik a  ze 
spojrzenia ruchomego. Na tym  tle  powstała 
legenda o organicznej niezdolności innych  
narodów  do osiągnięcia te j specyficznej, 
francu sk ie j lekkości.

Lecz je ś li się zastanow im y nad geografią 
rozmieszczenia im pres jon izm u — zobaczy
m y, że po k ryw a  się ona z obszarem całko
w itego  usunięcia elem entów  feuda lnych 
z życia społecznego. B y ło  to  ty lk o  we F ra n 
c ji i  w  S zw a jca rii. N atom iast w  N iem 
czech, gdzie feuda lizm  w ró s ł w  tworzące 
Się społeczeństwo kap ita lis tyczne  — zamiast 
im pres jon izm u pow sta ła  secesja.

M alarze, k tó rz y  się u czy li im pres jon izm u 
w e F ra n c ji i  później us iłow a li przenieść do 
swych k ra jó w  jego gotową form ę, poszli 
fa łszyw ą drogą. N ie  fo rm a lne  osiągnięcia 
należało przenieść, lecz zm ieniąć s tru k tu rę  
społeczną, ro b ić  rew o lu c ję  dem okratyczną 
i  w yka rczow ać resz tk i feudalizm u.

W ładysław Strzemiński

Zbigniew Wasilewski

Polonistyczne zwycięstwo marksizmu^
R O ZP R A W A  O M E TO D ZIE .

ro k u  na ro k  w zm acnia się obóz w a lk i o 
U  sywna postawa w yznaw ców  tra d y c y j

n i  nych  m etod badawczych lite ra tu ry , z 
B  ro k u  na ro k  wzm aga się obóz w a lk i o 

m arks is tow sk ie  rozum ien ie  lite ra tu ry .
Na I I  Z jeździe Z w iązku  K ó ł P o lon i

stycznych w  K ra k o w ie  (w  ro k u  ub ieg łym ) 
na m a te ria le  P rusa i  pozy tyw izm u prze
prowadzono a ta k  na fo rm a lizm , k tó ry  zdo
ła ł jeszcze zaprezentować wcale udany 
opis „D z iec i“  Prusa, gdzie u ło ży ł po ćw ia rto 
waną na k a w a łk i powieść au to ra  „ L a lk i“  w  
p iękne k u p k i m otyw ów , w ą tk ó w  i  „c h w y tó w “ . 
—  A le  naw et sam i au torow ie  te j p racy p rzy 
znaw ali, że z takiego rozk ładu  (nomen omen) 
n iew ie le  w y n ik a , że ta segregacja w y jaśn ia  
nader ubogo w ie lk ą  twórczość Prusa, a nic, 
lu b  n iem a l nic, nie mówi o dynamice je j roz
woju.

Z jazd  k ra k o w s k i Stał w ięc pod znakiem  
ustępstwa na rzecz badań otoczą dzieła lite 
rackiego, z k tó ry m  dzieło powiązane jest 
w ie lo k ro tn y m i n ićm i. W y k ry ć  i  ukazać te 
zw iązk i, odkryś  skom plikow ane stosunki dzie
ła  z otoczeniem, pokazać ca ły  społeczny me
chanizm  pow staw ania  i  fun kc jon ow a n ia  l i te 
ra tu ry  — to staw ia sobie za cel metoda socjo
logiczna.

Marksizm  idzie dalej, ukazując klasowe 
podłoże i oblicze ideologii autora, w yraża jące j 
się zarówno w  tem atyce ja k  i  w  kształcie 
u tw o ru . N ie opis —  ja k  w  fo rm a lizm ie  —  lecz 
in te rp re ta c ja  i  ocena b iorą tu  górę. N ie goto
we, autonom iczne i  „n iepow ta rza lne “  dzieło 
lite rack ie , lecz rozwój twórczości, a że sztu
ka jest tw orem  ideo log icznym  —  w ięc roz
wój ideologii w yrażone j w  kszta łcie a rtys 
tycznym . N ie s ta tys tyka  dzie ła in te resu je ba
dacza -  m arksistę , lecz dialektyka przemian.

U podstaw  te o rii i  m etody m arks is tow sk ie j 
leży odm ienna, w yp ływ a ją ca  z założeń filo zo 
ficznych, koncepcja człowieka — twórcy ku l. 
tury, uwarunkowanego klasowo; człow ieka 
społecznego, którego in te le k tu a ln e  koncepcje 
nie pow sta ją  w  oderw aniu  od ide i społecznych 
swego czasu, lecz związane są z szerszymi 
p rądam i epoki. D ynam ika  rozw o ju  twórczości 
jest zatem podobna lu b  zgoła zgodna z dyna
m iką rozwoju społecznego — i te w łaśnie 
zw iązk i pragnie zbadać m arksista ,

Dąży on zatem do uogóln ień w y n ik ó w  ana
liz  jednostkow ych, nie in te resu ją  go po jedyn

cze, w yc ię te  z otoczą ksz ta łty  artystyczne. 
W y n ik i badań rzuca na szerokie tło  ideo log ii 
epoki. Z ry w a  tu ta j z indyw idu a lizu ją cą , n ie 
naukow ą koncepcją h u m a n is tyk i na rzecz 
nomotetyki, doszukującej się p raw id łow ośc i 
i  us ta la jące j prawa.

N ie  trzeba dodawać, że odwołując się do 
fa k tó w  ob iek tyw nych , ła tw ie j uch w ytnych  
i  w  p e łn i sprawdzalnych, leżących poza psy
ch iką  tw ó rc y  i  naw e t poza jego dziełem  — 
jest m arks izm  m etodą empiryczną, jest zna
cznie bardzie j naukow y i  um o ż liw ia  ściślejsze 
badanie, n iż w sze lk ie  „ tra d y c y jn e “  m etody 
idealistyczne.

Z jazd k ra k o w s k i p rzyn iós ł ustępstwo opo
z y c ji na rzecz socjologizm u. Na badanie uw a 
run kow an ia  społecznego godz ili się n a jb a r
dzie j naw e t zacie trzew ien i obrońcy tra d y c y j
nych m etod —  nie m o g li się ty lk o  zgodzić na 
m arks is tow ską — ja k  m ó w ili — „dobudów 
kę “ . Przełamanie formalizmu —  to p ierw szy 
w y ło m  w  nienaruszonej, zdawało się, tw ie r 
dzy tra d y c y jn e j po lo n is tyk i. D okona ł tego ro k  
1947.

D rugiego pokaźnego w y ło m u  dokonał zjazd 
osta tn i (1— 3 lis topad 1948 r.). Lecz zanim  po
w iem y o tym , z re fe ru jm y  pokrótce zasadni
czy przebieg obrad zjazdowych.

PO EZJA D W U D ZIE S T O L E C IA .
Tem atem  ich  by ła  poezja dwudziestolecia 

międzywojennego. O pod jęc iu  tego zakresu 
prac zdecydowały przede w szystk im  względy 
praktyczne: trzeba by ło  zrew idow ać tradyc je  
lite rack ie , stanowiące bezpośrednie zaplecze 
dzisiejszej twórczości i  dzisiejszych sądów o 
lite ra tu rze . Trzeba by ło  na b lis k im  m ateria le  
zanalizować i przezwyciężyć upodobania 
i  gusty drobnomieszezańskie, dom inujące 
powszechnie w  percepcji poezji. W ybór tak ie j 
te m a ty k i  ̂b y ł wreszcie podjęciem  w yzw ania  
fo rm a lis tów , k tó rzy  na zjeździe uprzednim  
lansow a li tezę. że m etodą m arks is tow ską nie 
można badać twórczości liryczne j.

P rzebieg naukow ych obrad zjazdu dow iódł 
niezbicie, że w  języku  ideo log ii k lasow e j mo
żna demaskować ideologiczną fu n k c ję  l i r y k i 
rów n ie  p o p ra w n ie ‘ ja k  fu n kc ję  prozy, To 
rozszerzenie /„zakresu stosowalności marksi. 
stowskieh dyrektyw metodologicznych“ na 
teren poezji — n ie tkn ię te j' dotąd n iem al 
m arks is tow sk im i narzędziam i badawczym i — 
stanowi zasadnicze osiągnięcie zjazdu.

D okona li tego przede w szystk im  au torzy 
pracy o grup ie „S kam and ra “  — M aria Ja-

nion, M aria  Żmigrodzka i  Tadeusz Drew now 
ski (Łódź). Zespół m łodych  badaczy li te ra tu ry
— op ie ra jąc się na ideolog icznej analiz ie  tw ó r
czości 5 czołowych poetów  „S kam andra“ , od 
wspólnego  ̂w ystąp ien ia  w  „P ika do rze “  aż po 
rozbieżność ich  postaw  w  przededniu d ru 
g ie j w o jn y  św ia tow e j —  przeprow adz ił perio- 
dyzację twórczości Skamandrytów w  dw u
dziestoleciu i  n a k re ś lił t ra fn ie  ich  lin ię  roz
w o jow ą. W yw ołane pośpiechem p ra cy  niedo
ciągnięcia i  u s te rk i —  w y tk n ię te  w  dyskus ji 
przez pro f. K , W ykę i  red. Żó łk iew sk iego  —• 
dadzą się zapewne skorygow ać jeszcze przed 
d ru k ie m  rozp raw y  —  niezm ieniona pozostanie 
zapewne na stałe ju ż  w  po lsk ie j nauce o l i te 
ra tu rze  ka p ita ln a  fo rm u ła : „klerk —  liberał
—  faszysta, obrazująca punkty dojścia Iw asz
k iew icza , T u w im a  i  W ierzyńskiego na drodze 
ich poetyckiego — ideologicznego rozw oju .

A u to rzy  w yka za li rów nież, ja k  społeczne 
podłoże, k tó re  prow adziło  jednego poetę od 
„O k to s tych ó w “  przez „L a to  1932“  aż do... k ie 
ro w n ic tw a  K o m ite tu  O rgan izacyjnego K o n 
gresu In te le k tu a lis tó w  w  O bron ie P oko ju  
(Iw aszkiew icz), drugiego od „C zyhan ia  na Bo
ga“  przez S łop iew n ie“  po „K w ia ty  po lsk ie “ , 
(T uw im ), trzeciem u zaś na drodze od w ita l i-  
stycznych „W ró b li na dachu“  przez „G o rzk i 
u ro dza j“  i  „W olność trag iczną“  zam knęło b ra 
mę po w ro tu  do P o lsk i Ludow e j. (W ierzyński).

Praca t r ó jk i  po lon is tów  łódzk ich  jes t n ie 
w ą tp liw ie  najpoważniejszym osiągnięciem 
naukowym zjazdów polonistycznych i  jedną 
z głównych dotąd zdobyczy metody marksis
towskiej na gruncie liryk i w  Polsce.

Nie jest jednak  je dyn ym  udanym  w ystąp ie
niem  g rupy  m arks is tow sk ie j na zjeździe. Po
m ija ją c  bow iem  naw et re fe ra t Lecha B udrec- 
kiego „Język  poetycki K . I. G ałczyńskiego“ , 
k tó ry  — szukając zbyt ścisłych sprecyzowań 
w y jśc iow ych  oraz p rzytłoczony ciężarem po
kaźnej e ru d yc ji — niebezpiecznie zboczył na 
bezdroża form alistyczne, w ym ien ić  trzeba je 
szcze p rzyn a jm n ie j dwa skuteczne w ystąp ie 
nia  te j grupy. Pierwsze —  to w ypow iedź W ik 
to ra  Woroszylskiego w  dyskus ji nad re fe ra tem  
o B ron iew sk im , d rug ie  —  głos Tadeusza Bo
rowskiego w  dyskus ji o „¿ agarach“ .

W ik to r W oroszylski, a taku jąc  obalaną wszy
s tk im i n iem al głosam i dysku tan tów  tezę Z yg 
m un ta  L ich n ia ka  z W arszawy o rzekom ej 
wyższości l i r y k i  osobistej B ron iew skiego nad 
jego poezją społeczno -  po lityczną, da ł ka
pitalną analizę marksistowską w ew nętrznych

załam ań tw órczości poety. Pokazał p rzy  tym  
k o n f l ik t  l in i i  dekadenckie j w iodącej od tra 
d y c ji leg ionow o-skam andryck ich  i  staw ia jące j 

B ron iew skiego ja ko  zagubionego in te lig en ta  
w  chaosie z ja w isk  sanacyjne j d ru g ie j Rzeczy
pospo lite j —  z jednoczesną lin ią  bo jow ą i  re 
w o lu cy jn ą  poety. D yskusja  w ykaza ła  n a j-  
dow odnie j niesłuszność zaatakow anej ze 
w szystk ich  s tron  tezy L ich n ia ka  i  s ta ła  się 
p rze jaw em  zw a rte j postaw y g ru py  m a rk 
sistów , k tó rz y  p u n k t po punkc ie  — planow o 
i  rzeczowo —  z b ija l i tezy re ferenta. N iżej 
podpisany ja ko  przewodniczący dysku s ji i  sę
dzia za im prow izow ane j rozp raw y  m ógł w  re 
zu ltac ie  z czystym  sum ien iem  i  n iem a łą  sa
tys fa kc ją  w ydać na tezę L ich n ia ka  zasłużo
n y  w y ro k  śm ierci. Z  te j kam p an ii na jb a rdz ie j 
zw ycięsko w yszedł sam B ron iew sk i, k tó ry  
o p a rł się rea kcy jn ym , z po litycznych  źródeł 
p łyną cym  insynuacjom  psycholog isty (L ich 
n iaka) i  pozostał d la  odbiorców  przede wszy
s tk im  poetą re w o lu c ji p ro le ta ria ck ie j —  „d y .  
nam ita rdem  sum ień“ , a n ie  — ja k  chcia ł 
w m ó w ić  L ic h n ia k  —  „recyd yw is tą  m arzenia“  
i  rozkładu.

Tadeusz B oro w sk i odczytał napisany z du
żą swadą i  tem peram entem  lite ra c k im  kore- 
fe ra t p racy o grup ie  poe tyck ie j „Ż a g a ry -P io - 
n y “ . G dy sam re fe ren t, chcąc zaprezentować 
tra d ycy jn ą  i  tzw . „o b ie k tyw n ą ’“  naukę, nie 
ustrzeg ł się popadnięcis w  psychologizm  i  w  
rezu ltac ie  w y p ra ł społeczną poezję Żagarys- 
tó w  z w sze lk ie j ideo log ii społecznej (oto sku- 
tć k  lę ków  przed „po litycznośc ią “  nauk i) — 
B orow sk i p o tra f ił n ie  ty lk o  p rzeciw staw ić się 
te j metodzie, ale rów nież pozytyw n ie  posta
w i ł  p rob lem  przem ian ideolog icznych poetów 
„Z aga rów “ . W y jaśn ił, dlaczego konserw atysta  
C a t-M ackiew iez kok ie to w a ł radyka lizu jących  
poetów  i  w ciąga ł ich  do w spó łp racy z p ra w i
cow ym  „K u r ie re m  W ile ńsk im “ , w ykazał, ja k i
m i drogam i ro z w ija ł się ka ta s tro fizm  g ru py  
i  na ja k ic h  op ie ra ł się społecznych podsta
wach, ja ką  ro lę  w  rozb ic iu  g rupy  odegrał p ro 
ces Dem bińskiego i  dokąd zaprow adziły  poć- 
tó w  odm ienne to ry  ich przekonań. N azw ał 
też po im ie n iu  n ih ilizm e m  postawę M iłosza 
w  „T rzech  w iosnach“  i jeszcze w  „O ca len iu “  
—  a w łaśnie to wszystko za ta rł lu b  pom iną ł 
„o b ie k ty w n y “  re fe ra tJ).

*) Podajem y sprawozdanie z I I I  Zjazdu  
N aukow ych K ó ł Polon istycznych jednego z 
m łodych uczestników  g rupy  walczącej o no
we m etody badawcze w  lite ra tu rze  (Redakcja)
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Pozostałe prace zjazdowe oparte na m eto
dach idea lis tycznych  (a by ło  ich  jeszcze 4:

Twórczość Czechowicza na i le  g ru p y  ..R eflek
to r “ , „O  ideo log ii poe tyck ie j Leśm iana“ , „M a 
r ia  P aw likow ska-Jasnorzew ska“  i  „O  poezji 
N apiersk iego“ ) spo tka ły  się z w yczerpu jącą 
k ry ty k ą  g ru p y  m arks is tow sk ie j, k tó ra  w y k a 
zyw ała niekonsekw encje, często n ieporad
ność, a n iek ie dy  w p ro s t bezsensowność m eto
dy przedstaw ionych re fe ra tów . W brew  w o li 
au to rów  te szkolarskie ro z p ra w k i s ta ły  się 
dowodam i bezradności tra d y c y jn y c h  metod, 
okazyw a ły  słuchaczom naocznie, na ja k ie  
manowce p row adz i psychológizm  (re f. o B ro 
n iew sk im  i  „Ż agarach“ ) i  n a iw n y  b io g ra fiz in  
(ref. o Czechowiczu), k u  ja k im  zacieśnieniom  
w iedzie fo rm a lizm  (częściowo re f. o Leśm ia
nie), ja k  bezskuteczna i  n iezdarna jes t k r y ty 
ka  im presjon is tyczna, operu jąca b iog ra fią  i  
psychologią oraz „odczuciem “  li te ra tu ry  (ref. 
o P aw liko w sk ie j).

O lb rzym i w y s iłe k  au to rów  tych  prac 
poszedł na m arne. G u b ili się on i w  powodzi 
m a te ria łu  faktycznego i  e ru d y c ji — co go r
sze: błędne i  n iekonsekw entne m etody p ro 
w a dz iły  ich  do wypaczonego, błędnego obrazu 
op isyw anej rzeczyw istości lite ra c k ie j.

S E M IN A R IU M  M A R K S IS T O W S K IE .

N aukowe obrady zjazdu sta ły  się w ięc bez 
przesady seminarium marksistowskiej nauki
e literaturze dla liczn ie  zebranej m łodzie
ży po lon istyczne j. F unkc je  „nadzoru- p ro fesor
skiego“  spe łn ia li na n im  zaproszeni goście: 
p ro f. dr. K az im ie rz  W yka, red. S tefan Ż ó ł
k ie w sk i —  d y re k to r In s ty tu tu  B adań L ite 
rack ich , d r. Jan K o tt,' dr. J. Z. Jakubow ski 
i  red. J. A. K ró l, k tó rz y  uzu pe łn ia li lu b  k o ry 
gow a li w y w o d y  m łodych.

Red. Ż ó łk ie w sk i zwalczał w y trw a le  wszelkie 
„godzenie w ody z ogn iem “ , k tó ry m  nagm in 
nie  operow a li obrońcy m etod tra d ycy jn ych , 
żądający na koniec ju ż  ty lk o  równouprawnie
nia „w szys tk ich “  m etod badawczych, a w ięc 
w yzna jący  eklektyczne przyk ład an ie  coraz to 
in ne j m ia rk i do jednego z jaw iska . — U  pod
staw  każdej m etody sto i inna koncepcja czło
wieka —  stw ie rdza ł red. Ż ó łk ie w sk i; moż
na w  obręb ie jednej z n ich  operować różn ym i 
e lem entam i badania: b iog ra fią , w a rtośc ia 
m i fo rm a ln y m i, naw e t s tw ie rdzonym i fa k ta m i 
psycholog icznym i —  ale n ie  można godzić 
m etody b iog ra ficzne j, psychologicznej, fo r -  
m alis tyczne j i  m arks is tow sk ie j!

Te proste i  tra fn e  w y w o d y  okazały się, n ie
stety, zby t skom p likow ane nie ty lk o  d la  n ie 
k tó rych  m łodych  po lon is tów , ale rów n ież  dla 
k ilk u  ozdobionych ty tu ła m i na u ko w ym i p ro 
fesorów  i  asystentów, k tó ry c h  pewne w yp o 
w iedz i bu d z iły  „lito ść  i  trw og ę “  oraz napaw a
ły  głęboką troską o losy polonistyki, p ro w a 
dzonej przez ta k ic h  „facho w có w “ ...

Borys Lichariew

S P

Juliusz Fueilc

•wg Ju liuszem  Fu& ik iem , bohaterem  na
g  rodov/ym  w o lnych  Czech, zap rzy ja -

źn iliśm y  się przed k ilk u n a s tu  la ty , 
g d y  p rzy je ch a ł ja ko  m ło d y  podów czas 
p isarz i  dz ia łacz społeczny do Z w iązku  
R adzieckiego. D ziś doszedł m nie p o 
śm ie rtn y  głos p rzy ja c ie la  z gestapow- 
sk ich  kazam at, w  k tó ry c h  p rzyszło  
m u konać za lepszą przyszłość swego 
narodu, w  k tó ry c h  w  ciągu w szystk ich  to r 
tu r  zdum iew a ł opraw ców  nieugiętością  
w o li i  w iernością sw ym  ideałom .

P rzeczyta łem  dopiero co jego pośm ie rt
ne w spom nienie  —  „ R eportaż  z pę tlą  na 
szyi“ . P isa ł go ja k  w iadom o na grypsie. 
P rzy jac ie le  p rzechow ali i  p rzekaza li n a ro 

*) Ju liusz  F uc ik , jeden z czołowych p isarzy 
czeskich, kom unista , zasta ł rozstrze lany przez 
N iem ców  za działa lność pa trio tyczną  i  kon 
sp iracy jną .

„ W  i E  Ś!S 2

Dzisie jszy stan p o lo n is ty k i prezen tow ały  
dob itn ie  sposoby ob rony tra d y c y jn y c h  m e
tod  p rzec iw  przeważającem u in te le k tu a l
n ie  zespołow i m arks is tow skiem u. Z w raca ł 
uwagę c a łk o w ity  b ra k  konsekw entne j o- 
b rony  fo rm a lizm u ; w y trw a le  zaś stara
no się stępić ostrze a taku  m arks is tow skiego 
za pomocą różnego rodzaju „socjologizmów“ 
niepewnej proweniencji i  w ątp liw ej wartości 
naukowej. Należy to  przyp isać sku tko m  zjaz
du poprzedniego. R ezulta tem  n ieum ie ję tnych  
w y s iłk ó w  by ło  nagm inne popadanie w  psy- 
chologizm , k tó ry  w  w yk o n a n iu  z jazdow ym  aż 
p ro s ił się o cy ta t z  „C horego z u ro je n ia “ : 
„Q uare  mafcum usypiare? —  Q uia est in  eo 
s iła  usyp ia tiva ...“ . —  Psycho log iści dedyko
w a li z u tw o ró w  w n io sk i o w łaściw ościach 
psych icznych poetów, ty m i zaś in te rp re to w a li 
po tem  dalsze p a rtie  tych  samych u tw o ró w  
i  dalsze u tw o ry  tych  sam ych tw órców . M asło 
maślane... —  ale  ja k  to  okreś lić  z p u n k tu  w i
dzenia logiki?...

Taka „m etoda“  n ie  w ym aga ła  w ie lk ic h  roz
p raw , a ta k i m a rks is tó w  sz ły  w ięc p rzeciw  
wulgarnemu „socjologizowaniu“. Pod tym
znakiem  sta ł ca ły  n iem a l zjazd łódzki,

Dostatecznym  spraw dzianem  skuteczności 
m etody m arks is to w sk ie j jest spojrzenie 
wstecz na ob rady  zjazdu. Jego uczestnicy 
w łaśc iw ie  z o rie n to w a li się w  tw órczości p ięc iu  
poetów  S kam andra; dz ięk i om ów ionym  w yże j 
głosom w  dysku s ji p o g łę b ili on i swą w iedzę 
o B ron ie w sk im  i  Żagarystach; w reszcie dopie
ro  p ro f. W yka  i  red. J. A . K ró l w łaśc iw ie  „p o 
s ta w ili“  Czechowicza i  Gałczyńskiego... Refe
ra ty  idea lis tyczne pozostały bezowocne —  nie 
dow iedz ie liśm y się niczego nowego, poza w ie 
lom a n ieśc is łym i lu b  w ręcz b łę d n ym i suge
stiami., o P a w lik o w s k ie j, Leśm ianie i  zw ła
szcza N ap ie rsk im . A u to rk a  p racy  o P a w li
ko w sk ie j us iłow a ła  ba rokow ym  ję zyk iem  
w m ó w ić  w  nas naw e t specja lną dyspozycję 
psychiczną po e tk i do... m e ta fo ry !

O to i  ca ły  m e ry to ryczn y  dorobek zjazdu. —  
To, co pozostało po n im  —  dorobek g ru py  
m arks is to w sk ie j w  re fe rac ie  i  dyskusjach —  
to  ju ż  jednak  dużo ja k  na n ie liczn y  a k ty w  
na uko w y  m łode j po lo n is tyk i. W ypada p rzy 
puszczać, że z jazd następny przyn ies ie  da l
sze, jeszcze poważnie jsze osiągnięcia.

’  P O E ZJA  W  SZKO LE.

O sta tn ie  zebranie naukow e zjazdu poświę
cono om ów ien iu  metod opracowania poezji 
współczesnej w  szkole. Zagadn ien ia d y d a k ty 
czne są dziś na po lon istyce szczególnie ważne 
wobec w ie lk ieg o  zapotrzebowania na nauczy
c ie li języka polskiego w  szkołach podstaw o
w ych  i  liceach oraz wobec przeznaczenia 
przez nowe p ro g ra m y nauczania dużej ilośc i 
czasu i  uw a g i na lite ra tu rę  dwudziestolecia, 
W  k ie ru n k u  uzawodowienia zm ie rza ją  też 
p ro je k ty  re fo rm  s tud iów  wyższych opraco
w yw ane przez M in is te rs tw o  O św ia ty,

Dzisiejsza po lon is tyka  op ie ra się na prze
daw n ionych  program ach i  n ie  da je  odpow ied
n ich  k w a lif ik a c ji zaw odow ych sw ym  adeptom 
—  w  znacznej w iększości p rzysz łym  nauczy- 

, c ie lom  i  w ychow aw com . Rzadkie i- ubogie p ra 
ce pedagogiczne czynione na m arg inesie  stu
d ió w  językow ych  i  lite ra c k ic h , są na ogół n ie 
doceniane przez studentów , k tó rz y  ew en tua l
ność obran ia  w  przyszłości zawodu nauczy
cie lskiego t ra k tu ją  ja k o  zło konieczne. S k u t
k iem  tego podejścia jes t m ała fachowość 
abso lw entów  po lon is tyk i.

Podjęcie przez Zw iązek K ó ł*  Polon is tycz
nych p ro b le m a ty k i dydaktyczne j jes t n ie  t y l 
ko  p rze jaw em  czyn ionych przez postępową 
część m łodzieży starań o zwiększenie swej 
społecznej przydatności, lecz rów n ież  ma cha
ra k te r  p o s tu la tyw n y  o szybsze przeprowa
dzenie reform y studiów humanistycznych. 
Dobrze św iadczy to o zrozum ien iu  przez 
Zw iązek ak tu a ln ych  potrzeb społecznych.

W  ty m  stanie dyskusja  m ogła przynieść 
poważne w y n ik i w  postaci w łaściw ego przed
s taw ien ia  m etod in te rp re ta c ji poezji w spó ł
czesnej w  szkole. N iestety, re fe re n tk i za
akcen tow a ły  swe stanow isko personaiis tycz- 
ne „ w  duchu k a to lic k im “  i  za ję ły  w sku tek  
tego postawę polemiczną z aktualnym i p ro 
gramami i metodami szko lnym i. Co lanso
w a ły  w zam ian  za zwalczany program , m ó
w iła  w yraźn ie  ich ana liza  w iersza M iłosza 
— w yłączn ie  fo rm a łis tyczna  i  ucząca m ło 
dzież ty lk o  znajom ości „c h w y tó w “  poetyc
k ich . Na ty m  p rzyk ładz ie  raz  jeszcze u ja w 
n i ł  się b ra k  ja k ie jk o lw ie k  „k a to lic k ie j“  m e
tody badań lite ra ck ich , k tó re j w yznaw cy — 
tra f ia ją c  w  p różn ię  —  schodzą w  końcu  na 
pozycje fo rm a liz m u  (ja k  re fe re n tk i)  lu b  na i
wnego psychologizm u o odcieniu k le ry k a i-  
nym .

T akie  u jęcie  tem atu m ogło oczyw iście w y 
wołać ożyw ioną dyskusję, k tó ra  by  pos taw i
ła  w łaśc iw ie  prob lem , do n ie j jednak  uczest
n ic y  zjazdu n ie  okaza li się na leżycie p rzy 
gotowani. Z a w in ił też może nieco b ra k  cza
su —  dość, że posiedzenie dydaktyczne nie  
spe łn iło  swego w łaściw ego zadania: n ie  dało 
m ianow ic ie  m ło dym  po lon is tom  . oraz dość 
liczn ie  zebranym  nauczycie lom  łó dzk im  
przykładu realizacji programu szkolnego w  
zakresie poezji współczesnej. Obecny na salt 
d r  J. Z. Jakubow ski, re d a k to r „P o lo n is ty k i“ , 
p ros tow a ł b łędne pom ysły  re fe ra tu  i n ie 
w ą tp liw ie  zechce ku  ogólnem u poży tkow i 
przedłużyć dyskusję  na ła m y  swego pisma, 
do k tó rego  odsyłam y zainteresowanych. M i
m o niepowodzenia —  zebranie dydaktyczne 
b y ło  p rzyn a jm n ie j o ty le  pożyteczne, że 
zw ró c iło  uwagę na aktua lność -doniosłego 
prob lem u, k tó rego  słabe s trony  obnażono 
nader w yraz iśc ie  zarówno w  referac ie  ja k  i 
w  dyskusji.

Życzyć sobie na leży ba rdz ie j obszernego 
uw zg lędn ien ia  p ro b le m a ty k i dydaktyczne j w

programach przyszłych zjazdów Związku Kóf 
Polonistycznych.

P O D S U M O W A N IE  I  O CENA

Z jazd  po lon is tów  n ie w ą tp liw ie  należał do 
imprez o znaczeniu ogólnopolskim. B y ł on 
do b itn ym  prze jaw em  ofensywy marksistow
skiej teorii ku ltury przec iw  s ta rym  koncep
c jom  idea lis tycznym . Zacięte spory i  w ręcz 
ogniste w a lk i na  gruncie  ko n k re tnych  ba
dań naukow ych  p rz y b ra ły  ty m  razem  ob ró t 
jeszcze b a rd z ie j.n iż  przed rok iem  pom yślny 
d la  w yznaw ców  tego now atorsk iego u nas 
k ie ru n ku . Z w a rty  ideolog iczn ie zespół m a rk 
s is tow sk i dysponuje rosnącym  z ro k u  na ro k  
aktywem naukowym, stanowiącym jedno
cześnie naukową czołówkę całej polonistyki.

P rzec iw n icy  ideow i, k tó ry m  raz po raz 
w ytrącane  są spod nóg ich  „n iew zruszone“’ 
podstaw y teoretyczne, n ie  p o tra f i l i  przedsta
w ić  an i jednego udanego re fe ra tu , —  co w ię 
cej: n ie  p o t ra f i l i  p rzec iw s taw ić  m etodzie 
m a rks is tow sk ie j ja k ie jk o lw ie k  konsekw ent
ne j m etody badań. O gran icza li się do obro
ny  swoiście, t j.  dość m ętn ie  pojm owanego 
eklektyzmu m etodologicznego, k tó ry  m a ja 
kob y  dawać na jpe łn ie jsze w y n ik i.  N ie  po
t r a f i l i  zresztą u trzym ać i  te j pozyc ji i  w  
końcu obrad zeszli w y ra źn ie  na kurczowy o- 
pór, płynący z jawnych źródeł politycznych. 
Oczywiście p o tw ie rd z ili ty m  ty lk o  tezę m a r
ks istow ską o fik c y jn o ś c i n a u k i apo lityczne j.

Z jazd tegoroczny zakończył się w ięc ca ł
k o w ity m  sukcesem g ru p y  i  m etody m a rks i
s tow skie j. N ie w ą tp liw y m  odbic iem  is to tne j 
p ro b le m a ty k i z jazdowej jes t p rzy ję ta  na o - 
s ta tn im  zebran iu naukow ym  rezolucja, k tó ra  
głosi:

„Trzeci zjazd naukowy Związku Kół Polo
nistycznych P.M.A., obradujący w Łodzi w 
dniach od 30 października do 2 listopada 
1948 r.; w głębokiej trosce o rozwój nauki 
jako fundamentu ku ltury i dźwigni postępu 
społecznego, domaga się unowocześnienia 
metod pracy naukowej i dydaktycznej na 
studium polonistycznym w  oparciu o zasady 
marksizmu, które gwarantują poprawność 
postępowania naukowego, Zbudowanie peł
nej wiedzy o kulturze oraz wychowanie 
człowieka na m iarę nowego ustroju sprawie
dliwości społecznej“.

Rezolucja podsum owała sukces g rupy  
m arks is tow sk ie j. A le  „opozycja“  w ciąż je 
szcze góru je  liczebnie. „O pozyc ja “  jes t pod
sycana przez rea kcy jn ych  profesorów , przez 
dom inu jący  na po lonistyce elem ent drobno- 
mieszczański... Daje to szersze tło społeczne 
zagadnieniu —  o tw ie ra , pe rspek tyw y b a r
dzie j rozleg łe i  groźne dla  w łaściw ego roz
w o ju  w  przyszłości. T ym  sprawom  pośw ięci
m y  jeszcze jeden a rty k u ł.

Zbigniew Wasilewski

O T K A N  IE F U Ć I K I E AV>
Przełożył T, R»

dow i. P rzełożono go obecnie na ro sy j 
ski. G łos um arłego p rz y p o m n ia ł m i o n a 
szych daw nych  spotkan iach.

Z e tkn ę liśm y  się p ie rw szy raz w s to lic y  
U zbekis tanu  —  Taszkiencie. Zaproszono  
go tam  na u roczys ty  z ja zd  a k ty w u  p a rt ii.  
W  ciągu następnych p a ru  m iesięcy spo
ty k a liś m y  się dość często i  z ży liśm y  się 
serdecznie. B y ł  on w span ia łym  kom pa
nem. Poczucie h u m o ru  nie opuszczało go 
n igdy . O dnosiło  się po p ros tu  w rażenie, że 
życie  F u c ika  przebiega lekko  i  beztrosko.

—  Co to  się sta ło , J u lk u , z T w o im i 
p rze d n im i zębam i?  —  spyta łem  k iedyś  
F uc ika , g d y  zaśm iewał się z ja k ie jś  aneg
d o tk i.

W y b ito  m i je  w P radze, w  czasie p ie rw 
szom ajow ej dem onstrac ji. Co tam'- Zresz
tą za tydz ień  w racam  do Czech, k to  
wie, czy o p łac i się w staw iać?

— J a k i dzień w W aszym  życ iu , F u c ik , 
b y ł najcięższy, s p y ta li go w tedy  m o i ko 
ledzy.

F u c ik  za m y ś lił się.

„N ie , nie z w ięzieniem  w iążą się m oje  
najcięższe p rzeżyc ia , chociaż nie byw a ło  
w n im  specja ln ie s łodko. B y ło  to w S y l 
wester, w  Czechach, najweselszy dzień  
w  roku . W  ty m  w łaśnie czasie by łem  
redakto rem  „R u d e g o  P raw a “  " ) ,  legalnego 
p ism a kom unistycznego, wydawanego  
w Pradze. M o je  nazw isko nie fig u ro w a ło  
je dnak  o fic ja ln ie  p o d  o s ta tn ią  szpaltą. 
W id n ia ło  tam  nazw isko m ojego kolegi, 
k tó ry  po  ca łych  dn iach  użera ł się z p o li
c ją , cenzurą i  z in n y m i w ładzam i. Ja zaś 
ty lk o  p isałem , by łem  ty m  w ła śc iw ym , 
podz iem nym  redakto rem .

W  now orocznym  num erze każde p ism o  
ana lizu je  ro k  ub ieg ły , da je  pe rspektyw y  
po lityczne  na p rzysz ły t d ru k u je  m oc a r ty 
k u łó w  p rogram ow ych . I  gość, k tó ry  p rag
nie „ dobrze się w yznać na p o lity ce “ , czyta  
o wiele s k ru p u la tn ie j n iż  zazw yczaj. T a k i

ju ż  zw ycza j w  Pradze. D la tego  i  ja  i  ca ły  
k o m ite t re d a k c y jn y  s taw a liśm y na głow ie, 
żeby num er w yp a d ł okazale i  bo jow o, że
b y  każdy  cz łow iek p racy , gdy przeczyta , 
z ro zu m ia ł wreszciet że w a lczym y  za niego.

O s ta tn i raz przeg ląda łem  pask i w jed 
ne j p ra sk ie j kaw iarence w  k tó re j by łem  
częstym  gościem. M ia łe m  tam  sw ó j u lu 
b io n y  s to lik . K e ln e r b y ł nasz, czasam i m i 
naw et pom agał. M o i towarzysze w ręcza li 
m i nieznacznie m okre  jeszcze ru lo n ik i pa
p ie ru . Opuszczałem  salę i  w m rocznym  
k o ry ta rz y k u  ro b iłe m  osta tn ią  korektę .

P rzekona łem  się tego dn ia , że ju t rz e j
szy num er będzie napraw dę p ierwszorzęd
ny . Zm ęczony, ale i  zadow olony z  siebie 
w yszedłem  z kaw ia renk i. B y ło  ju ż  dość 
późno. P ło n ę ły  la ta rn ie . T ram w a je  pę
d z iły  ja k  szalone, p iesi po rusza li się z ta 
ką  szybkością, ja k b y  b y l i  na jzu pe łn ie j 
pew ni, że od  Nowego R o ku  w szystko  im  
się w  życ iu  pow iedzie  inacze j.

B y łe m  jeszcze m ło d y , n ie  ty lk o  la ta m i, 
ale i  stażem  p ra cy  p a rty jn e j. I  nagle... to  
ow ładnę ło  m ną niesłychanie  s iln ie. Poczu
łem , że w łaściw ie  nie m ia łem  do tego cza
su ta k ich  zupełn ie  lu d z k ic h  i  p ro s tych  ra 
dości. N ie  m am  w łasne j ro d z in y , dom u, 
nie m am  n ikogo, z k im  sp o tka łb ym  n a d 
chodzące św ięto. P om yśla łem  sobie, żeby 
ta k  choć jeden dzień żyć  z w y k ły m , p ry 
w a tn ym  życiem . M oże  to  ju ż  osta tn ia  
okaz ja . T ak , to  b y ła  d la  m nie n iezw yk ła  
noc —  -noc na js iln ie jsze j pokusy. N ie  w y 
trzym a łem , wszedłem do sklepu. C hcia
łem  ro b ić  to  co wszyscy. A  w  sklepach  
t łu m y , kupow ano  p o d a rk i d la  ro d z in y , d la  
p rz y ja c ió ł, szczególnie w ykw in tn e  zaką
ski, w ina  itp .

W  sklepie je dnak  u p rzy to m n iłe m  sobie, 
że przecież n ik t  tego dn ia  nie ku p o w a ł n i
czego „r.a  jedną osobę“ . Cóż m ó g łb ym  k u 
p ić?  —  bute leczkę w ina , parę ja b łe k , tro 
chę w ęd liny . To w szystko. O b ładow any  
n ie p o trzebnym i sp raw unkam i uda łem  się 
do  swego zakonspirowanego m ieszkanka,

przed tem  jednak k lu czy łe m  długo tam  
i  z pow ro tem , b y  zatrzeć ślady.

B y ło  zupełn ie  spokojn ie .

N a k ry łe m  s to lik , ja k  um ia łem  na jszy
kow n ie j. P o łoży łem  przed sobą zegarek —  
b y ło  ju ż  ko ło  jedenaste j —  f pogrążyłem  
się w  rozm yślan iach.

—  N ie , w yraźn ie  pos tąp iłem  nie tak , 
ja k  się należy. W ra ż liw y  jeszcze jestem  na 
b łahos tk i. T o  m nie może w yko le ić  ja ko  
dzia łacza. M a m  jeszcze n iedostatecznie  
w ytre tiov /any  charakter. Jestem sm a rka 
czem. M uszę w  sobie w iele p rze łam ać  
i  w iele się uczyć. J a k  po toczy  się m oje  
dalsze życie? K ie d y  nas tąp i ta  rozstrzyga
jąca  p róba  ogniow a cha rak te ru?  Ja k  się 
zachowam ? czy p rze trzym a m  ją?  T ak ie  
i  ty m  podobne, p y ta n ia  w iro w a ły  m i w 
m yślach. M in u ty  m ija ły . W ino  wciąż s ta 
ło  n ieodkotkow ane. W y p iłe m  za p o m yś l
n y  N o w y  R ok. O bym  w  n im  d o jrza ł we
w nętrzn ie . W łączy łem  rad io , k tó re  m i po
d a ro w a li p rzy ja c ie le  z p a r t i i , w iedząc, że 
jestem  m ło d y  i  m u zyka  dobrze m i z rob i 
w  m om encie ro z te rk i. S łucha łem  kc  -cer 
tu , po tem  o p ó łn ocy  roz leg ły  się dzwo
neczki m oskiew skich  ku ra n tó w  i w net po 
n ich  począ ł b ić  zegar ze Spasskie j W ieży. 
M ies iąc tem u w idz ia łem  ją , p rzyp o m n ia 
łem  sobie tamtą, chw ilę . Zacząłem  m y 
śleć o losach lu d u  czeskiego i  naszej p ra 
cy. S po jrzaw szy na zastaw ioną „u c z tę ", 
zaw stydz iłem  się ch w ilo w e j słabości. W  ń® 
noc z rozum ia łem  zupe łn ie  jasno, ja k ie  ce
ch y  ch a rak te ru  muszę w sobie rozw ijać , 
b y  m óc w a lczyć o spraw e Czech".

T o  m ó w ił nam  w tedy  w  Taszkiencie  
F u c ik . N ie  p rze w id yw a liśm y  w tedy, że 
w  ta k  strasznych oko licznościach p rz y j
dzie m u  zginąć. Z d u m ie w a liśm y  się tą  n ie 
z w yk łą  surowością względem siebie i  s iła  
charakte ru , k tó ra  pozw o liła  m u  ty le  
zdzia łać  i  oddać całego siebie sprawie. 
C z y n ił to  p rz y  ty m  w  sposób ta k  prosty , 
i  n a tu ra ln y , ja k b y  szło o drob iazg.
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kie? T u  by ło  pierwsze, podstawowe zadanie 
pedagoga —  w yb ó r! Znalazła  się pieśń „T am  
od W is ły , tam  od W a rty “ . Pogan p rzypom n ia ł 
re fre n : „N iech  nas męczy, n iech ka tu je , Bóg 
nad n a m i się z li tu je “ .

W y m ów icie , że pieśń ta  dostarczyła m ło 
dzieży dobrego pa trio tyczn ie  przeżycia. K p i
cie chyba. Przecież jest to pieśń z epoki n ie 
w o li. Z ro d z ił ją  okres i  w e w ną trz  społeczeń
stwa trag iczny, K ie d y  w  sy tua c ji k ra ju  pó ł- 
ko lon ia lnego załam ał się po lsk i kap ita lizm , 
k ie d y  zduszone zostały pierwsze p róby  w a lk i 
p ro le ta ria tu , k ie d y  „na c jo na lizm “  po lsk i rós ł 
na drożdżach sam oobrony bu rżuńz ji i  z ie- 
m iaństw a, przyc iąga jąc bogate ch łopstw o 
w  jego p ierw szych po litycznych  ruchach.

T a k i „na c jo na lizm “  tam ow a ł przem iany 
społeczne'. D us ił s iły  ludowe, z k tó ry c h  zw y 
cięstwem  można było, i  ty lk o  z n im , w iązać 
w a lkę  o wolność narodu. T a k i „na c jo na lizm “  
dlatego m usia ł odsłonić swoją fak tyczną  zdra
dę, swoją bezsilność narodową, swoje dno 
niewoln icze, swoją filo zo fię  n iew o ln ika . 
„N iech  nas męczy, n iech k a tu je “ . K to  m ia ł 
tę  filo zo fię  zrealizować? L u d  po lsk i. On 
w  w yzysku  i  nędzy społecznej czepiał się 
skraw ka ziem i, czepia ł się każdej pracy, za 
każdą płacę. Ón na dn ie w egetacji n ie ludz
k ie j pozostawał zaiste —  n ieśm ie rte lny ! Na 
to  lic z y ł „na c jo n a lizm “  bu rżuazy jno -z iem iań - 
ski. P rzew rotn ie , pod sytuację  k lasow ą ludą, 
k tó re j b y ł sprawcą, pod łoży ł m a rty ro log ię  
narodową. Że n ib y  lu d  c ie rp i ja k o  naród. A le  
ten naród, nagle u jrz a n y  w  ludzie, m ia ł być 
ty lk o  narodem  od znoszenia ciosów: „n iech  
nas męczy, n iech k a tu je “ . Tem u na rod ow i n ie  
oddano in ic ja ty w y , n ie  odw ołano się doń —  
czyń, aby się w yb aw ić ! P rzeciw nie, zam kn ię
to  m u  praw o do dzia łania, do odpow iedzia l
ności za naród: „B óg  nad nam i się z li tu je “ . 
Czy ch łop po lsk i n ie  zna ł te j fo rm u łk i od ca
łych  w ieków ? P rzeżył pod je j w ezwaniem  
pańszczyznę, przeżył potem  kap ita lizm , d ru z
gocący go w  masach. Ta fo rm u łk a  w yraża ła : 
nie waż się ludzie  na czynną, społeczną obro
nę! Taka bow iem  obrona, taka w a lka  zm ie
n iła b y  porządek społeczny. Spowodowałaby 
w yzw o len ie  narodu przez w yzw o len ie  mas 
ludow ych.

O m aw iana pieśń w y m ija  dzieje w a lk  k la 
sy robotn icze j i  mas chłopskięh. S to i dzisiaj, 
w  sprzeczności z h is to rią  te j w a lk i,  h is to rią  
uw ieńczoną zw ycięstw em  ludu , rew oluc ją , 
do k tó re j klasa robotn icza poprow adziła  m a
sy lüdpw e i  w  w y n ik u  k tó re j w y z w o liła  na
ród  i  dała gw aranc ję  te j wo lności na  p rzy 
szłość. A kadem ia odbyw ała  się w  Polsce, rzą 
dzonej przez m asy ludowe, w  Polsce ludu, 
k tó ry  jes t dziś je j podm iotem , k tórego n ie 
przebrane zasoby energ ii, m ądrości i  pośw ię
cenia rzucone są na f ro n t narodowego życia. 
Ten lu d  s taw ia  w ie lk i przem ysł, aby Polska 
n ie  znalazła się n igd y  w  n ie w o li ka p ita liz m u  
im p e ria lis tó w . Ten lu d  budu je  społeczeństwo 
bezklasowe, w yp row adza w ieś z bezradności, 
w iekow e j i  odcięcia społecznego, w  k tó ry m  
zaiste los ch łopsk i zależał od tego, czy „B óg 
nad n im  się z litu je ? “  I  w  ta k ie j Polsce, k tó 
ra  nareszcie z dum ą może pow iedzieć „n ik t  
nás nie  może męczyć i  katować, z  niczyjego 
z litow an ia , ale z naszych przem ian, osiągnięć, 
z naszych p lanów , naszej jedności mas ludo 
w ych, naszych w ys iłkó w , naszej dynamiki 
budu je się i  um acnia nasza wolność narodo
w a —  w  ta k ie j Polsce nauczycie l na p ro 
w in c ji w prow adza m łodzież w  na s tró j: „Niech 
has męczy, niech katuje, Bóg nad nami się 
zlitu je“.

To jest Ob. Nauczycie lu  z O wczar —  ana
chronizm ! W y g o /b ro n ic ie  pow o łu jąc  się na 
pedagogikę. Pow iedzm y w yraźn ie : na okre
śloną szkolę pedagogiki. Szkodę z d ru g ie j po
ło w y  X IX  w . Szkołę psychologiczną. A le  
w  n ie j w łaśn ie  w y ra z iła  się rezygnacja z oce
n y  treśc i rzeczy przeżywanych. Ta rezygna
cja  b y ła  fo rm ą  ob rony ka p ita liz m u  i  bu rżua - 
z ji eu ropejsk ie j. Za dużo p o ja w ia ło  się treśc i 
postępowych, głoszonych i  przez p isarzy 
i  przez walczące ru ch y  ludowe. Należało się 
bronić, ne u tra lizu ją c  je. Na jednym  planie 
postaw ić teks ty  o biegunowo różnej  ̂treśc i 
ideologicznej. Psychologia uczyła przecież, że 
wzruszenie to niedoprowadzone do skutku 
działanie. Zadaniem  pedagogiki przeżyć by ło  
■hamować przed działaniem . Zastępować je  
wzruszeniem . R ozw ijać  i  pod trzym yw ać w  ten 
sposób w  w ychow ankach poczucie w zg lędno
ści. D arzyć sym patią  wszystko w  przeżyciu , 
dezorientować w  dzia łan iu , k tó re  wym aga 
w yb o ru ! D em asku jem y fu n kc ję  społeczną ta 
k ie j pedagogik i i  odrzucam y do lam usa prze
szłości.

„O  k ie ru n k u  w ychow an ia  w  Polsce I,u d o 
w e j“  —  p isa ł w  poprzednim  num erze „W s i“  
J. B acu lew sk i —  przeczyta jc ie  i... uczcie się 
iść naprzód z m asami lu d o w ym i, tam  u  Was, 
w Owczarach, z b iednym  i  średnim  ch łop
stwem ! Bo nie  nos jest d la  tabak ie ry , ale od
w ro tn ie !

Piotr Chmura

Zygmunt Garstecki

Wprowadzenie ksigżki na wieś

k s i ą ż k i  n a d e s ł a n e  d o  r e d a k c j i
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W 1914 r. by ło  w  R os ji C arskie j 
12,6 tysięcy b ib lio te k  z 9 m i
lio n a m i książek, na jednego 
człow ieka przypadało 0,7 książ
k i. W  1948 r . w  Z w ią zku  Ra
dzieck im  jes t 95,4 tys ięcy b i

b lio te k  ze 185 m ilio n a m i książek. W  1939 r. 
p rzypadało na osobę ju ż  4,11 książek. Te im 
ponujące osiągnięcia są w y n ik ie m  u s tro ju  so
cja listycznego i  w y s iłk u  narodów, k tó re  ten 
ustró j budow ały.

W Polsce, bądącej na drodze do soc ja li
zmu, s to im y wobec ta k ich  samych zaległo
ści na ty m  odcinku, ja k  Zw iązek Radzie
ck i w  1917 roku . D o tyczy *o w  szczególno
ści sy tua c ji na wsi, gdzie stan ośw iaty, czy
te ln ic tw a  i zaopa tryw ania  w  książkę jes t 
jeszcze da leki od poziom u niezbędnego do 
zaspokojenia podstaw ow ych potrzeb. Pod
ję ta  ju ż  akc ja  w a lk i z analfabetyzm em , re 
fo rm a  u s tro ju  szko ln ic tw a  i  jego rozbudo
wa, akc ja  b ib lio teczna samorządowa oraz 
K U K ‘u  w sparte  p o lity k ą  w ydaw n iczą in 
s ty tu c ji państw ow ych i  spółdzielczych są 
p rze jaw em  tro s k i i  poczynań Państw a w  
dziedzin ie upowszechnienia ks ią żk i i  czy te l
n ic tw a . Należy przypuszczać, że w  n a jb liż 
szych k i lk u  la tach, dz ięk i ty m  w ys iłko m  ja k  
rów n ież w ys iłko m  organ izac ji k u ltu ra ln o -  
ośw iatow ych, rozw in ie  się masowe czy te ln i
c tw o  na w s i oraz w ys tąp i powszechne za
potrzebowanie na książkę.

D z is ia j sytuacja  w yg ląda  jeszcze tak , że 
prak tyczn ie  ryn e k  ten jes t —  p o m ija ją c  b i
b lio te k i i  św ie tlice  — zam kn ię ty  i  trzeba ra 
dyka ln ych  posunięć, żeby o tw orzyć go i  spo
wodować masowe zapotrzebowanie w s i na 
książkę.

Na ta k i stan czyte ln ic tw a  składa się w ie 
le przyczyn. Jedną z nich jes t po prostu 
nieobecność ks ią żk i na w s i jako  to w a ru  do 
sprzedaży. B ra k  w it r y n  księgarskich, ks ię
garń, k iosków , w ys ta w  ks iążk i, ka ta logów  
itp . m a te ria ln ych  elem entów, k tó re  pow o
du ją , że a trakcy jność ks ią żk i m ale je  na wsi, 
bo n ie  narzuca się tu  je j fizyczna obec
ność — jeden z poważnie jszych elem entów, 
zachęcających do zainteresowania się nią. 
W ieś nie w idzi ks iążk i, n ie  może je j obej
rzeć, n ie  dość na tym , z b ra ku  in fo rm a c ji 
(ka ta log i i tp „  nie w ie ja k ie  ks ią żk i na ry n 
k u  w yd aw n iczym  się zna jdu ją , ja k ie  i  d la 
czego czytać.

O tóż tw ie rd z im y , że 'ła tw ość nabycia ks iąż
k i  na m ie jscu —  w  gm in ie  i  grom adzie —  
może w  pow ażnym  s topn iu  w p łyną ć  na w y 
tw orzen ie  się zwyczaju nabyw an ia  ks iążk i 
przez chłopa p rzy  rozm a itych  okazjach (u - 
po m in k i na św ięta, na im ien iny , p rzy  za
kończeniu ro k u  szkolnego itp .). Znacznie ła 
tw ie j rów nież będzie nauczycie low i i  k ie 
ro w n ik o w i ś w ie tlic y  zachęcić dzieci i  m łodzież 
do nabyw an ia  i  czytan ia  książek, k tó re  są 
w idz iane na m ie jscu, lu b  w  sąsiedniej w io 
sce, N ie  na leży spodziewać się, że zapotrze
bowanie w ys tąp i m asowo natychmiast. Jest 
to  kw estia  czasu potrzebnego do w y tw o 
rzen ia pew nej tra d y c ji k u ltu ro w e j i  zw y
czaju, k tó ry  stopniowo będzie upowszech
n ia ł się i  zakorzen ia ł na wsi. Sprawą orga
n iz a c ji spo łeczno -ku ltu ra lnych  je s t proces 
ten  przyspieszać i  pogłębiać. B io rąc je d 
nak pod uwagę fa k t, że m am y przeszło 3.000 
gm in  w ie js k ic h  z 42.000 grom ad — ju ż  w  
p ie rw szym  okresie można spodziewać się 
dość znacznego —  m ów iąc ję zyk iem  ks ięgar
sk im  — obro tu  książką.

Teraz kolej  na Olchę

Od czy tu ją c  ripos tę  U rbańskiego na  
m o je  w yjaśn ien ie  (N r .  46 „W s i“ )  
doznawałem  m ieszanych uczuć: za

w odu, ża lu , zniechęcenia, ręce m i —  ja k  
to  m ów ią  —  o p a d ły ; gorzko  sobie w y rzu 
całem , żem się —  na iw n iaczek z p ro w in 
c j i—  o d w a ży ł wm ieszać m iędzy  w ie lko 
m ie jsk ie  w yg i, co ta k  zm yśln ie  um ie ją  
prze rob ić  i  w y  n icow ać p raw dę „ ja k o  ta 
k ą “ , co ta k  zda tn ie  um ie ją  tu  w m ów ić  
n iebyłe , tam  się zastaw ić k im  in n y m , ów 
dzie sypnąć p iask iem  w  oczy, gdzie in 
d z ie j odstaw ić swawolnego D y z ia  a na 
p rzyk ła d e k  i  na d o b ite k  zanucić z cicha  
pęk piosnęezkę „K ę d y ś  to  byw a ł...“  —  
z d ysk re tn ym  in syn u a cy jn ym  w ydźw ię 
k iem ... Cóż m am  w ięc począć z ripostą?  
Jeszcze raz w y jaśn iać : ja k  i  co? I  na co 
im  się to  zda, k ie d y  znow uż p rz y  n a jb liż 
szej sposobności m ó j rozm ów ca m agnie  
koz io łka , gw iźn ie  na m oje  w yw o d y  
i  ośw iadczy górn ie  a du fn ie , iż  p rz y  n im  
„zo s ta je  sa tys fakc ja  słuszności“ . N iech  
„zo s ta je “ !  Co p raw da  nie tru d n o  m i z ro 
zum ieć sy tuac ję  człow ieka, k tó r y  sobie 
w  czoła pocie w yko n cyp ow a ł poręczną  
ko n s tru kc ję  i  za n ic  na świecie nie c h c ia ł
b y , żeby m u  ją  k toś  choć trochę nad - 
szczerbił. T y m  ba rdz ie j, je ś li ta  k o n s tru k 
c ja  da je  n ie jak ie  korzyści...

Jedne j sp raw y nie w o lno  m i jednak  
puścić m im o  uszu. C hodzi o c y ta t z a r
ty k u łu  O lch y  o m o je j „D ro d z e “ , ów  sław 

n y  c y ta t z „N o w e j W s i“  operow any przed  
w o jną  m . in . przez samego Irz y k o w s k ie 
go, a po  w o jn ie  p rzeżyw a jący  b u jn y  re 
nesans; ju ż  b o d a j d ru g i raz sp o tyka m  się 
na łam ach  „W s i“  z ty m  cy ta te m , m a ją 
cym  w  zam ierzeniach jego u ży tko w n ikó w  
stłam sić  m nie  dokum en tn ie ; c y ta t „p o 
grom ca“ , c y ta t  —  „u p ió r “ , c y ta t  —  „ś w ia 
dek k o ro n n y “ ;  c y ta t bardzo w idać  „a rc y -  
tra fn y “  w  oczach mego k ry ty k a , skoro  
¡nim w yw a to w a ł o kęs nie po łow ę sw o je j 
p o le m ik i. Czas ju ż  chyba  b y łb y  n a jw yż 
szy p rzew enty low ać sprawę owego a r ty 
k u łu  „dob rego  A n tk a  O lch y “  (w yrażen ie  
Irz y k o w s k ie g o ), bo dokądże, u  licha , bę
dą chodzić za m n ^  te c y ta ty  w yw o łu jące  
we m n ie  co i  raz  poczucie k rz y w d y  (n ie 
za w in io n e j). B y n a jm n ie j n ie u k ryw a m , iż  
m ó g łb ym  się zdobyć na nieszczupłą i  wca
le c iekawą glossę do owego a r ty k u łu , ale 
pow s trzym u je  m n ie  koleżeńska lo ja lność  
wobec O lchy , k tó r y  przecież p o tra f i n a j
le p ie j —  w yczerpu jąco, wszechstronnie  
a kom peten tn ie  —  rzecz w y łożyć . K o rz y 
stam  ano z nadarzone j o k a z ji i  zw racam  
się z tego m ie jsca do A n ton iego  O lchy- 
M irk a ,  aby  zechcia ł przem ów ić. S koro  
m nie  b iją , ja k  k łon icą , jego c y ta ta m i —  
nie zostaje m i ju ż  n ic  innego, ja k  zaape
low ać do głównego spraw cy m o je j d o li-  
n ie d o li: N IE C H  N A M  W S Z Y S T K IM  
O P O W IE  —  J A K  B Y Ł O .

W in ce n ty  B u re k

B e z  k u r t y n y" *}
Panie R edakto rze !

P rzedstaw iam  się: jestem  ch łopem  z 
Z am o jszczyzny, gdzie m am  n ieca ły  hek
ta r z iem i. N a  gra fom anię , ja k  m ów ią  z ło 
ś liw i, c ię rp ię  ju ż  od  dawna. P rzed w o jną  
rąba łem  drzewo..,, w  „P ro s to  z M o s tu “  u 
St. Piaseckiego. W iem , że nie m a się czym  
chw a lić , ale s łu ż y li tam  rów nież tacy, ja k  
s ław ny A nd rze jew sk i i  w ie lu  innych , k tó 
rz y  je d n ak  do p iek ła  za to  nie idą , w ięc:

I  ja  po  p rze trw a n iu  pow stan ia  w  W a r
szawie, rzuc iłem  się do... P A P -u , ale m i 
tam  chleba nie dano. W ys ła łem  k ilk a  
w ierszy do „W s i“ , gdy  b y ła  jeszcze w  L u 
b lin ie , lecz „d ź w ię k i m e j h a r fy “  p rzepad ły  
bez echa... Zaraz po stw orzeniu  „N o w in  
L ite ra c k ic h “  uda łem  się p rzed  oblicze sa
mego Zeusa... G ro m o w ła d n y  zm ie rzy ł 
m nie  sw o im i b łyska w ica m i i  s tw ie rd z iw 
szy, że m am  ty lk o  153 cm . w zrostu  —

*) A u to r c y k lu  reportaży w  „D ziś i  ju 
t ro “  p t. „W ieś bez k u r ty n y “ , c y k l ten podda
ła k ry ty c e  we .,W si“  (N r 44) P. C zyżow i 
w  nocie p t. „K a to lic k a  pochw ała w s i“,

w y d ą ł poga rd liw ie  ¡js ta  i  nie rzek łszy an i 
jednego słowa (że b y  choć jedno  p s ia k re w )  
—- o d w ró c ił się, abym  m ó g ł podz iw iać  
Jego szerokie p lecy.

Z ło ży łe m  o fe rtę  do „G ło s u  L u d u "  ale 
głos m ó j pozosta ł głosem na puszczy... 
Zrozpaczónego o swoje „d z iś  i  ju t ro “  p rz y 
ję l i  do  swego szałasu ju h a s i bacy Piasec
kiego  —■ ty m  razem  —  Bolesława. Są b a r
dzo m i l i  i  u p rze jm i. N aw racam  u  n ich  
b yd ło  ju ż  od p ó ł ro k u  —  d a li m i za to  3 
tys. z ł, bo m ów ią , że sam i są bardzo b ie d 
n i. G d y b y  nie kochan i O byw ate le  z u lic y  
Sienkiew icza 33 w  Ł o d z i, do k tó ry c h  za 
p ro w a d z ił m nie  „p iją c y  do późna“ , a l^  za
cn y  „ską d in ą d “  reżyser —  to  p raw dopo 
dobnie dawno ju ż  b y łb y m  „za  żelazną 
k u r ty n ą “  na B ródn ie . Jednak d z ię k i F i l 
m o w i P o lsk iem u, k tó ry  m i zaw ie rzy ł o- 
pracow anie f i lm u  o ch łopsk ie j o rk iestrze  
—  mogę jeszcze m iesiąc pracow ać spoko j
nie, rów nież nad ks iążką „W ieś  polska  
£ra “ ,

Józef M a jk u t

W  dziedzinie zb liżen ia ks iążk i do w s i w  
fo rm ie  om aw iane j tu ta j n ie  zrobiono p raw ie  
nic. P rzyczyn tego należy doszukiwać się 
przede w szys tk im  w  trudnościach organiza
cy jno-finansow ych . Założenie k ilk u - ,  A ?  
k ilkunas to tys ięczne j sieci sam odzielnych 
k iosków  ks ięgarsk ich po wsiach przerasta 
m ożliw ości in s ty tu c ji ko lpo rta żow o -w yd aw - 
n iczych. Jedynym  ekonom icznie i  organ iza
cy jn ie  rac jon a ln ym  w y jśc iem  z te j sy tua c ji 
jes t oparcie się o ju ż  go tow y apara t gospo
darczy is tn ie ją cy  i  dz ia ła jący na wsi. Stano
w ią  go przede w szys tk im  G m inne Spółdzie l
n ie  „Samopomoc Chłopska“ , zobowiązane 
s ta tu tow o do prowadzen ia rów n ież dz ia ła l
ności ku ltu ra ln o -o św ia to w e j. Sprzedaż książ
k i  jest działa lnością i  hand low ą, i  k u ltu 
ra lną .

Za koncepcją wprow adzenia dz ia łu  ks ię
garskiego do G m innych S pó łdz ie ln i prze
m aw ia ją  następujące a rgum enty: ,

1. G m inne S pó łdz ie ln ie  obe jm u ją  swoją 
siecią w szystk ie  gm iny  w ie jsk ie , a sw o im i 
f i l ia m i (sklepam i) w ie le  gromad. Jest to  obe
cnie najpowszechniejsza na w s i sieć hand lo - 
wo-gospodarcza, po k tó re j książka może do
trzeć do na jod leg le jszych naw et zaką tków  
Polski.

2. G m inna Spółdzie ln ia  jest ośrodkiem  go
spodarczym, k tó ry  przez swoją działa lność 
skupia w o kó ł siebie coraz w ięce j ludności 
w ie js k ie j, a przede w sźys tk im  mało—  i  śre
dn io ro ln ych  chłopów. Ż yw e k o n ta k ty  han- 
dlowo-gospodars*e chłopów  ze spółdzie ln ią 
u ła tw ia ją  m ożliw ości zbytu  książki.

3. O bro ty  w iększości Spó łdz ie ln i są ju ż  
dz is ia j ta k  duże, że ryzyko  prowadzen ia dzia
łu  książkowego jes t — w  stosunku do ca
łości ob ro tów  -— m in im a lne  i  w  żadnym  
w yp ad ku  nie może narazić S pó łdzie ln i na 
jak ieś  poważniejsze s tra ty . N a tom iast p rzy  
pew nej in ic ja ty w ie  k ie ro w n ic tw a  obró t 
ks iążką może przynosić dochody.

4. C harakte r społeczno-gospodarczy spół
dz ie ln i —■ określony je j s ta tu tem  i  ogó lnym i 
założeniam i ideo log icznym i spółdzielczości 
samopomocowej — wyznacza je j różnorodne 
fu n kc je  spo łeczno-ku ltura lne, w śród k tó rych  
upowszechnianie ks ią żk i pow inno  zająć je 
dno z p ierw szych m ie jsc w  dzia ła lności Spół
dz ie ln i na wsi.

Jeśli w  tych  w a runkach  w ładze nadrzęd
ne (Centra la , O ddzia ły W ojew ódzkie i  Po
w ia tow e , Z w ią z k i Gospodarcze G m innych 
S pó łdz ie ln i „Z S C h“ ) położą odpow iedn i na
c isk  na  tń n  odcinek dzia ła lności G m in
nych  Spó łdz ie ln i i  będą go skutecznie kon 
tro lo w a ły  —  to  można przypuszczaj, że same 
S pó łdzie ln ie  w  w iększości podo ła ją  posta
w ionem u zadaniu. Jeśli z d ru g ie j Strony o r 
ganizacje spo łeczno-ku ltu ra lne —  Zw iązek 
Samopomocy C hłopskie j, ZM P, nauczycie l
stw o —■ rozw iną  odpow iedn ią akcję  czyte l
niczą, propagandową i  św iadom ie będą od
dz ia ływ ać na m ieszkańców G m iny  w  k ie 
ru n k u  zainteresowania ich  ks iążkam i w  
S pó łdz ie ln i —  w p ły n ie  to  w  dużym  stopn iu  
na w łaściw e podejście K ie ro w n ic tw a  Spół
dz ie ln i do spraw y sprzedaży książek. Obo
jętność środow iska może zniechęcić Spół
dz ie ln ie  —  obow iązkiem  w ym ien ionych  o r
gan izac ji jest p rzy jść  im  z pomocą..

Z ak tyw izow an ie  ry n k u  w ie jsk iego  na od
c in k u  ks ięgarsk im  może zm ienić w  sposób 
decydu jący sytuację  . in s ty tu c ji w yd a w n i
czych. P om ija jąc  konieczność przestaw ienia 
całej p o lity k i w ydaw n icze j fron te m  do m a
sowego ludowego odb iorcy zgodnie z jego 
po trzebam i i  za interesowaniam i, o tw o rzy  się 
rów n ież  m ożliwość zwiększenia nak ładów  
w yd a w n ic tw . To znowu pozw o li obniżyć zna
cznie cenę ks iążk i, co' z p u n k tu  w idzen ia  pod
stawowego odb iorcy ks ią żk i m a ło -i śre
dn ioro lnego chłopa. —  ma zasadnicze znacze
nie.

Powstanie in s ty tu c y j G m innych Spó łdzie l
ni,- zrzeszonych w e w łasne j C entra li, po
zw a la  rozw iązyw ać stopniowo jedno z n a j
ba rdz ie j zaniedbanych zagadnień: masowego 
w prow adzan ia  ks iążk i na wieś. Jest to wspa
n ia ła  m ożliwość, k tó rą  podsuwa w s i us tró j 
P o lsk i Ludow e j. Od samego środow iska —  
gm in  i  grom ad — zależy w y łączn ie  w yk o rz y 
stan ie te j m ożliwości. Rzeczą oł-ganizacji, in 
s ty tu c ji, działaczy społecznych i  ośw iato
w ych  jes t zainteresować tą  sprawą nie  ty lk o  
Spółdzie ln ie , ale przede w szystk im  całą po
stępową w ieś z m łodziążą na czele.

P raw ie  od ro k u  dzia ła  specja lna in s ty tu c ja , 
zorganizowana z in ic ja ty w y  Zarządu G łów 
nego ZSCh i  Państwowego In s ty tu tu  W y
d a w n ic tw  R oln iczych: C entra lna Księgarnia 
Rolnicza „Samopomoc Chłopska“ , spółdzie l
n ia  z odp, udz. G łów nym  i  na jw ażn ie jszym  
zadaniem  je j —• to w łaśn ie  organizacja k o l
portażu na w s i —  to  w łaśn ie  zakładanie 
p u n k tó w  sprzedaży ks iążk i w  spółdzie ln iach 
w ie jsk ich . Dzia ła ona w  ścisłym  porozum ie
n iu  z Centra lą Rolniczą G m innych  Spó łdzie l
n i „Samopomoc Chłopska“ , k tó ra  udzie la p e ł
nego poparcia je j zam ierzeniom  i  pracom. Tc 
samo zresztą odnosi się do C e n tra li M leczar- 
sko-Ja jczarsk ie j, k tó re j ogniw a terenowe 
można rów n ież w yko rzystać w  tym  samym 
celu. Obie Centra le p rzys tą p iły  na cz łonkćr* 
C entra lne j K s ię ga rn i Rolniczej.

W  ten sposób C entra lna K s ięga rn ia  R o ln i
cza ogarnia swoją działa lnością organ izacy j- 
no -ko lportażow ą szeroką bazę spółdzielczości 
w ie js k ie j i  w  oparc iu  o n ią  zakłada stopnio
wo sieć pu nk tów  sprzedaży ks iążk i na wsi. 
Dotychczas zorganizowała tak ie  p u n k ty  w  
250 gm inach w  różnych wojew ództw ach. 
B ib lio teka  w ie jska  z jedne j s trony  i no rm a l
na sprzedaż ks iążk i z d ru g ie j są rozw iąza
niem  upowszechnienia ks iążk i na wsi.

v



Str. 12 N r 48 (176)„W I E S"

Intelektualiści włoscy 
w obronie pokoju

Pismo w łosk ie  „L a  República d ‘ I ta l ia “  
2 dn ia  31.10. 1948 r. zam ieściło a r ty k u ł p.t.:

„In te le k tu a liś c i w  obron ie po ko ju “ .
Czytam y w  n im  m. in .:
„J u tro  o godz. 10-ej w  Teatrze A d rian a  ro z 

pocznie się w ie lk ie  zgromadzenie in te le k tu a 
lis tó w  w  obronie pokoju.

Zan im  za jm iem y się pe w n ym i szczegółami 
te j m an ifes tac ji, o k tó re j in fo rm o w a liśm y  na 
szych czy te ln ikó w  w  ciągu ub ieg łych  dni. 
w a rto  zanotować, że w iąże się ona z pew ny
m i w ydarzen iam i poprzedzającym i i  odbyw a 
się w  m om encie szczególnej ak tua lnośc i tego 
prob lem u na teren ie m iędzynarodow ym .

W spom nianym  w ydarzen iem  b y ł Kongres 
we W roc ła w iu  w  Polsce, gdzie n iedaw no ze
b ra li ' się działacze k u ltu ra ln i ze w szystk ich  
stron św iata, aby zająć stanow isko wobec 
problem u k u ltu ry  i  pokoju.

W zię li ,w  tym  kongresie udz ia ł ludz ie  tacy 
ja k  H u x ley , Picasso, ą iksdz Bouglie, Lucaes 
i p. Curie, kom uniśc i, socja liści, libe ra ło w ie , 
ka to licy . K o m ite t de legacji w łosk ie j re fe ru je  
ju tro  osiągnięcia kongresu i  zażąda od w łos
k ich  działaczy k u ltu ra ln y c h  zajęcia s tanow is
ka wobec problem ów - w o jn y  i  pokoju.

K u ltu ra  zostanie w ięc wezwana do ro z w i
nięcia n a tu ra ln e j fu n k c ji w skazyw an ia  lu 
dziom w ła ś c iw y  drogi.

Jutrzejsza m an ifestac ja  zapow iada' się 
szczególnie żyw o i z w szystk ich  m iast W łoch 
zgłoszono p rzybyc ie  delegacyj, w  k tó ry c h  spo
ty k a m y  w ie le  znakom itych  nazw isk. Oprócz 
tych, o k tó ry c h  in fo rm o w a liśm y  ju ż  w  c ią 
gu d n i ub ieg łych, dow iadu jem y , się, że w  
22-osobowej de legacji z M ed io lanu przybędzie 
Franco A ń to n ie li i  Carlo Bo; z W enecji —  p i
sarz Diego V a le ri, p ro f. L u ig i Lu rza tto , m u
zyk Francesco M a lip ie ro  i  m a la rz  A rm ando 
P irz ina to . Z B o lo n ii przybędzie p ro f. Paolo 
F ortuna ti, p isarz Giuseppe Reim ondi, p ro f. 
Edwardo V o lte rra  i  grekolog M anaza V a lg i-  
m ig li.

Ponadto wezmą udz ia ł W m an ifes tac ji p ro f. 
Deglico C o n tim o ri z P izy, Paolo Grassi 1 G io
rg io  S tra h le r z M edio lanu, adw okat Zara 
A lg a rd i, p ro f. G iacomo Devoto z un iw e rsy te 
tu we F lo re n c ji.

Przybędą rów n ież z M ed io lanu m alarz Re
nato B irza d li, k ry ty k  G uido A ris ta rco , p ro fe 
sorowie M anares ! i  C a te rina Santoro, Stefano 
Caurio, Sergio Solm i, F ranco F o r in i i U m ber
to Segre, p rzedstaw ic ie l „Ś ta to  M oderne“ .

Na zgrom adzeniu przew idziane są re fe ra ty , 
k tó re  wygłoszą: pro f. Carlo A rna nd i, m uzy
ko log Renato D ‘m ico, p ro f. M iche le  Giua, 
m alarz Renato Gutuso, poeta S alw ato re Qua
simodo. ekonom ista Em anuel Renzi, p ro f. N a- 
ta lin o  Sąpegno, senator E m ilio  Serení. W ypo
w iadać będą się i  inn i.

O m ówią on i różne zagadnienia, k tó re  w  
tym  m om encie losów św iata b lisk ie  są sercu 
każdego człow ieka dobre j w o li. Czy może k u l
tu ra  pozostać neu tra lna  i  in dy fe re n tna  wobec 
w o jn y  i  poko ju? W  jak i. sposób m usj oddz ia ły
wać, aby przyczyn ić się do wzm ocnien ia fro n 
tu  pokoju. ,

I  nie ty lk o  k u ltu ra : ca ły naród w łosk i jest 
zainteresowany tym  w ie lk im  dylem atem . 
Z tego w y n ik a  fa k t, że w łaśnie w  tym  m o
mencie w y ła n ia ją  się p ró by  porozum ien ia się 
w  celu wzm ocnien ia f ro n tu  po ko ju  i  w ykaza
nia, że fro n t poko ju  jest znacznie s iln ie jszy 
niż fro n t w o jn y “ .

D rukow ana przez nas no ta tka  z pism a w łos
kiego św iadczy n a jd o b itn ie j, że s iły  po ko ju  na 
ca łym  świecie w zm acn ia ją  się i  jednoczą. 
A  Kongres In te le k tu a lis tó w  we W roc ła w iu  
p rzyczyn ił się znacznie do wzm ocnien ia f ro n 
tu  w a lk i o pokó j, wolność —  przec iw  podże
gaczom im p e ria lis tyczn ym .

Co z bibliotekam i na wsi?
Nie ta k  jeszcze dawno kom entow ała  z za

dowolen iem  prasa ka to licka  — w y n ik i a k c ji 
badania stanu czyte ln ic tw a  na wsi. A kc ję  tę 
— ja k  w iadom o — organ izow ał In s ty tu t K u l
tu ra ln o -O św ia to w y  Spó łdz ie ln i W ydaw n i
czej — „C z y te ln ik “ .

Pisano, że gusta czy te ln ikó w  w ie jsk ich  od 
dziesiątek la t  pozostają niezm ienne. Chłop i 
nada l czyta ją  na jchę tn ie j żyw o ty  św iętych, 
żyw o ty  daw nych k ró ló w , u w ie lb ia ją  „T ry lo 
gię“  S ienkiew icza, rzadko k ie dy  na tom iast 
zaglądają do książek współczesnych p isarzy 
postępowych, a ju ż  na pub licys tykę  społecz
no-po lityczną  zupełnie n ie  m a ją  ochoty.

Jest w  ty m  z całą pewnością sporo praw dy. 
K tóż bow iem  do n iedaw na w yłączn ie  kszta ł
tow a ł gusta czyteln icze chłopów, a i  dziś w  
znacznej m ierze jeszcze je  urabia?

Przede w szystk im  — ambona, zastępująca 
gazety i  rad io  na wsi. Z  tego m iejsca potę
piano „zakazane ks ią żk i“  i  wskazywano na 
dobrą, poczciwą le k tu rę , k tó rą  można by ło  
znaleźć w  b ib lio tece księdza proboszcza, cza
sem w  dw orsk ie j.

Czy is tn ia ły  w ie jsk ie  b ib lio te k i szkolne 
przed wojną? Jeżeli b lisko  80 proc._ szkół po
wszechnych s tan ow iły  2— 4 oddz ia łów k i o je 
dnym  nauczycie lu to  jasne, że n ie  m ogło być 
tam  m ow y o b ib lio tekach. W ięc może samo
rządowe lu b  społeczne? Owszem —  by ły . 
Rocznik S tatystyczny podaje, że w  ro k u  1939 
m ie liśm y 149 sta łych b ib lio te k  samorządo
w ych  i  280 społecznych. Żadne z w o jew ództw  
nie m ia ło  razem  40 ta k ich  b ib lio tek . W  w o
jew ództw ie  k ie leck im ,,gdz ie  przed samą w o j
ną ludność w ie jska  liczy ła  około 2 m ilio n y  
(rr-ieiska — około pó ł m iliona), czynnych 
było" 11 sta łych b ib lio te k  sam orządowych 
i l  społeczna." W tak ich  w arunkach  czy te ln i
c tw o na w s i m usia ło  kszta łtow ać się w  opar
c iu  o p a ra fia lne  i  dw orsk ie  b ib lio te k i.

Jak zaradzić złemu? Jasne, że w  p ie rw 
szym rzędzie pójść m usi akcja  masowego 
zakładania b ib lio te k  na wsi. N ie m am  pod 
ręką c y fr  za bieżący rok, ale ju ż  dane za 
ro k  1946 wskazują na znaczny postęp. M ie -
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łiś m y  w  ty m  czasie 426 sam orządowych ’b i
b lio te k  sta łych i  1.251 społecznych. R ówno
cześnie rozpoczęto akc ję  zakładania b ib lio 
tek  gm innych, bardzo rzadk ich  w  okresie 
przedw o j  ennym.

Już w  końcu 1947 ro k u  każda gm ina  w o je 
w ództw a k ie leck iego posiadała w łasną b ib lio 
tekę. N iek tó re  z n ich  lic z y ły  po 2— 3 tysiące 
tom ów , a żadna nie  m ia ła  m n ie j ja k  400 
tom ów.

N iedaw no ogłosiło  M in is te rs tw o  R o ln ic tw a, 
że d la  w o jew ództw , k tó re  osiągną najlepsze 
w y n ik i we w spó łzaw odn ictw ie  przeznacza 
300 b ib lio teczek gm innych.

Podaję tu  ty lk o  k ilk a  fa k tó w  wskazujących 
na to, że ks ią żk i w ę d ru ją  pod strzechy. Bę
dą one coraz s iln ie j współzawodniczyć z b i
b lio te ka m i p a ra fia ln y m i w  b itw ie  o ch łop
skiego czyte ln ika . A le  samo zakładanie b i
b lio te k  na w s i n ie  w ystarcza, aby zm ien iły  
się „uśw ięcone tra d y c ją “  gusta czytelnicze. 
T rzeba jeszcze sensownej propagandy do
b re j k s ią ż k i Prowadzą ją  zapewne pa rtie  
po lityczne, Samopomoc Chłopska, czy ZM P  
W ydaje się jednak, że n ie  jes t to  p lanowa.

N
ależy s tw ie rdz ić  — czytam y 
' w  niedaw no ogłoszonym, liś 
cie pasterskim  E p iskopatu  P o l
sk i — że za w ychow an ie  m ło 
dego poko len ia  n igd y  w  prze
szłości n ie  c ią ż y ła . na narodzie 

taka odpowedzialność m ora lna , ja k  obecnie... 
w ychow anie  stało się zasadniczym zagadnie
n iem  ju tra  po lskiego1'.

Jaką pedagogikę w ychowawczą stosuje i 
zaleca powszechnie Kościół?

Jest to tzw . pedagogika zapobiegawcza. Za 
czołowego je j przedstaw ic ie la  uważa K o 
śció ł św. Jana Bosko. P raktyczne p rzyk ła d y  
zastosowania te j m etody możną obserwować 
w  zakładach w ychow aw czych księży Salezja
nów , A lb e rtyn ó w , Jezu itów  i  w  duchownych 
g im nazjach zam knię tych.

Jakież są ogólne zadania te j pedagogiki? 
O m aw ia je  współczesny kom en ta to r d r Cze
s ław  Kaczm arek, B iskup«K ie leck i, na 75 s tro 
nie  książeczki pt. „P odstaw y życia rodzinne
go“ . P osłucha jm y: „P row adzić  ostrożn ie i 
p ieczo łow icie  oraz przestrzegać przed prze
szkodam i, aby dziecko nie  po tknę ło  się — 
oto zasada w ychow an ia  zapobiegawczego... 
Raczej trzeba nakazyw ać n iż  zakazywać, a 
rozkaz w in ie n  być w y ra źn y  i  z rozum ia ły  
w ypow iedz iany  w  ton ie  spokojnym , i  bez u - 
ja w n ie n ia  g n ie w u “ . ,

Inaczej, rzecz prosta, m łody  cz łow iek zde
ne rw u je  się i  odm ów i posłuszeństwa. A  po
w in ie n  je  okazywać przede w szys tk im  ks ię 
dzu, k tó ry  organ izu je  w łaśc iw ie  życie um y
słowe szkoły. „W  p ra w d z iw e j szkole k a to lic 
k ie j — w y jaśn ia  J. E. ks. B iskup  — re lig ia  
je s t podstawa nauczania i  jego uko ronow a
niem... R e lig ia  w  szkole w yznan iow e j p ro
m ie n iu je  na inne p rze d m io ty “ .

Trzeba to  K ośc io łow i przyznać, że pedago
g ikę  zapobiegawczą stosuje w  zupełności na 
g runcie  p ra k ty k i,  co w ięcej zdoła ł ją  przysto
sować do zm ien ionych w a ru n kó w  pow o jen
nego życia. Od szeregu m iesięcy dow iadu je
m y  się z prasy o coraz to  now ych osiągnię
ciach pedagogik i zapobiegawczej.

I  tak :
O jcow ie  A lb e r ty n i nam aw ia jący w  W ar

szawie bez gn iew u m łodzież do up raw ian ia  
hom oseksualizm u chc ie li zapewne ustrzec 
m łodzież przed po tkn ięc iem  _ się na grzechu 
cielesnej rozkoszy przed m ałżeństwem .

K le r  w  pow iecie p io trk o w s k im  aprobu jący 
pobic ie  s tudentów  z W ydzia łu  H is to r ii Sztu
k i, w y s tą p ił w  ton ie  spokojnym  przec iw  sek
cie m łodych obrazoburców  X X  w ieku.

Jeżeli w  pew nym  g im nazjum  na Pom orzu 
rtie pozwalano założyć ko ła  p rzyro dn ików ,
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skoordynowana akcja. Należy przypuszczać, 
że toczące się obecnie dyskusje  w  spraw ie 
o rgan izac ji k u ltu ry  doprowadzą do k o n 
k re tn ych  postanow ień w  te j spraw ie. Być 
może — w  gm in ie  p d ja w i się oprócz in 
s tru k to ra  rolnego, także in s tru k to r  organ i
zu jący w  sposób je d n o lity  czyte ln ic tw o .

p. p.

Średni chłop — sojusznik 
klasy robotniczej

„G łos L u d u “  og łos ił dn ia  12 lis topada ba r
dzo c iekaw y a r ty k u ł p ió ra  A leksandra  Szpa- 
kow ieza pod powyższym  ty tu łem . Sprawa 
tyczy  średniorolnego chłopa, a ściślej sojuszu 
k lasy  robotn icze j ze średniakiem . Sprawa 
jes t ważna w  p ierw szym  rzędzie z tego po
wodu, że n iek iedy, na szczęście n iezbyt czę
sto, naw e t działacze lu d o w i s taw ia ją  średnio
ro lnego chłopa pa jedne j płaszczyźnie z boga
czem w ie jsk im . M in . M in c  na p lenum  sie rp
n io w y m  w  K C  PPR ty m i s łow am i o k re ś lił 
pozyćję społeczną i gospodarczą średniego 
chłopa-

k tórego członkow ie, chc ie li pogłębić w iedzę o 
te o rii ew o luc ji, to zapewne przyśw ieca ła 
księdzu p re fe k to w i m yśl. że re lig ia  pow inna 
p rom ien iow ać na inne nauki, znaczy — l i 
kw idow ać  je  w  m ia rę  możności lu b  p rzyn a j
m n ie j ograniczać.

Są to m etody „uśw ięcone przez tra d y c ję “ , 
w ypróbow ane od dawna. Są one tak_ cona j- 
m n ie i stare ja k  stara jest w a lka  Kościo ła z 
nauką

A łe  , zm ieniona po w o jn ie  rzeczyw istość 
społeczna postaw iła  przed pedagogiką zapo
biegawczą nowe zadania.

N ie m ów iąc ju ż  o św ieckich, ale naw et do 
g im nazjów  prowadzonych przez księży do
stała się nowa m łodzież, zainteresowana 
czynnie w  odbudow ie k ra ju  i rozbudow ie 
nowego u s tro ju  Polski. Co gorsza, od dw u 
m iesięcy poczęły się mnożyć pod okiem  
księży p re fe k tów  ko ła  Z w iązku  M łodzieży 
Po lsk ie j.

Koście lna pedagogika zapobiegawcza w y 
kazała i teraz swą w ierność i  niezmienność. 
Bo zakazano po p ros tu  należeć do Z w ią zku  
M łodzieży P o lsk ie j. T a k  w  w arszaw sk im  g im 
nazjum  Tow. Dobroczynności S.S. S am aryta
nek. ta k  w  k ie le ck im  g im nazjum  im . św. S ta
n is ław a K ostk i,

Jeżeli nieposłuszna m łodzież w stępu je  je d 
nak w  szeregi zjednoczonej o rgan izacji, stosu
je  się in n y  środek zapobiegawczy. S iostry  
S am ary tank i z W arszaw y w yd a la ją  po prostu  
m łodzież z zakładu. W k ie le ck im  gim nazjum , 
k tó ry m  op ieku je  się K u r ia  B iskun ia  — tak 
samo z tą inow acją , że propagująca ZM P  
m łodzież n ie  o trzym u je  rmeisća w bursie. 
M ie jsca w  in te rna tach  d la  Z M P -ow ców  za
b ra k ło  także u  o jców  Salezjanów w  Łódzk ie j 
Szkole Rzem ieślniczej. N a tom iast O jcow ie  
A lb e rty n i um asow ili tę  akcję. Po prostu , k ie 
dy m łodzież pracow ała nad odbudową k ra ju  
w  brygadach S łużby Polsce, część je j pokoi 
za ję li księża Z a łoży li na tychm iast kap licę  i 
rozpoczęli m odły, W ykorzystu jąc doświadcze
nie  z p o w ia tu  p io trkow sk iego , zeb ra li m ie j
scowe dew o tk i, k tó re  p ro testow a ły  „m an ife 
s tacy jn ie “  p rzec iw  pre tensjom  m łodych b u 
dow niczych P o lsk i do. in te rn a to w ych  sal. O - 
statecznie na 150 m łodzieży, 80 —  znalazło 
się bez dachu nad głową i  m usia ło  w  znacz
ne j części opuścić zakład księży A lb e rtynó w .

, Te m etody — ja k  uważają w yznaw cy pe
dagog ik i zapobiegawczej — sankcjonu je  K o n 
s ty tu c ja  Polski Ludow ej,

P iszem y o ty m  w  „ to n ie  spoko jnym “ , nie 
bez trudu . W  obecnej sy tu a c ji pow s trzym u je 
m y  się z trude m  od u ja w n ie n ia  gniewu.
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Piołr Pigwa

„Pedagogika zapobiegawcza
t t

„T e n  średni chłop jes t ciągle i  stale zagro
żony, gdyż nieubłagane p ra w a  rozw o ju  eko
nomicznego ru jn u ją  jego gospodarstwo. T y l
ko  n ie lic z n y p  ś red n io rln ym  udaje się wzbo
gacić i  przejść do rzędu w yzysk iw aczy w ie j-  j
skich. Większość ich  prędzej czy później u -  
lega ru jn a c ji,  a gospodarstwa średniorolne.
Czy to np. przez k lę s k i żyw io łow e, czy przez 
dz ia ły  rodzinne sta ją  się prędzej czy później 
gospodarstwam i b iedoty. W  w a run kch  demo
k ra c ji lu do w e j rząd b ro n i średniego chłopa, 
podnosi jego stan m a te ria ln y , ham uje  proces 
jego degradacji, ale pw strzym ać tego procesu > 
ca łkow ic ie  i  ostatecznie n ie  jes t w  stanie, do
pók i t rw a  na w s i w yzysk  kap ita lis tyczny .

D latego ś redn io ro lny  chłop jes t za in tere
sowany w  lik w id a c ji w yzysku  kap ita lis tycz
nego na wsi, w  ham ow aniu  rozw o ju  k a p ita 
listycznego i  w ko rczen iu  w s i na drogę socja
lis tyczne j przebudow y. D latego ś redn io ro lny  
chłop jes t so juszn ik iem  k la sy  robo tn icze j“ .

W  u s tro ju  de m okra c ji lu do w e j —  gdy na 
w s i rozg ryw a  się w a lka  k lasow a pom iędzy 
ka p ita lis ta m i i  b iedotą —  chłop ś redn io ro lny 
ulega dw ustronnem u naciskow i: bu rżua z ji i 
k lasy robotn icze j. Nacisk p ierw sze j b y ł szcze
góln ie s iln y  za czasów n ies łynne j pam ięci 
m ik o ła j czy kow skiego PSL. Rozgrom ienie M i
ko ła jczyka  ja k  też opiekuńcza p o lity k a  rządu 
ludowego w  stosunku do średniorolnego 
chłopa, rozum na i  celowa p o lity k a  poda tko
wa, obrona in te resów  średniaka przed w yzy 
skiem  bogacza w ie jsk iego — w szystko to  ra 
zem zm ien iło  w  w ie lk ie j m ierze jego o rien 
tac ję  po lityczną  i  zb liży ło  ćto b iedoty  w ie j
sk ie j i  k la sy  robotn icze j.

„Ś red n i ch łop —  pisze Szpakow icz — n ie 
w ą tp liw ie  p rze ch y lił się na naszą stronę i 
m y m us im y to w yko rzystać d la  pow iązania 
go trw a ły m  sojuszem z k lasą robotniczą, so
juszem  w iodącym  do socja listycznej przebu
dow y w s i“ .

Jasnym  jest w ięc, że przed klasą ro b o tn i
czą, a także przed ' działaczam i lu do w ym i 
sto i p iln e  i  poważne zadanie wzm ocnienia 
an tykap ita lis tyezńe j świadom ości ś redn io ro l
nego chłopa i  zacieśnienia w ięzów  m iędzy 
n im  a klasą robotniczą. T rzeba się uczyć w y 
odrębniać średniaka od bogacza wiejskiego-, 
w p ływ a ć  na niego i wskazywać m u jedyną 
słuszną d lań drogę w a lk i z kap ita lis tą  w ie j
skim . P rzystaw ian ie  średniaka do ku łaka  
jes t k a rd yn a ln ym  błędem  i szkodzi w  p ie rw 
szym rzędzie w  walce o socjalizm . Szkodzi 
zarówno klasie robotn icze j ja k  i  ubogie j lu d 
ności wsi. K . S.

Szpilka dla „Szpilek"
W zeszłym tygodn iu  odby ł się kongres saty- - 

ry k ó w  w  W arszawie. W ysłano uroczyste za
proszenia z p iękną w in ie tą , p o ja w iły  się a rty  - 
k u ły  w  prasie, k ro n ik a  film o w a  p rzyby ła , by 
fo togra fow ać obecnych, Jerzy Borejsza w  
im ie n iu  o fic ja ln ych  czynn ików  w yg łos i! b. cie
k a w y  odczyt, ukazując p rzyczyny odosobnie
nia  i błędne d rog i satyry, wskazując ró w n o 
cześnie na d rog i i  pe rspektyw y rozw ojow e sa
ty ry  w  naszym us tro ju . W yw iąza ła  się dysku 
sja i  wszyscy n iem a l że zgodnie s tw ie rd z ili, ze 
sa tyra  n ie  może izo low ać się od przem ian spo. 
łecznych. N ie  może naw iązyw ać m echanicznie 
do tra d y c ji m iędzyw ojennych. M usi powsta
w ać z w a lk i,  z n ienaw iśc i do tego wszystkiego, 
co przeszkadza w  rozw o ju  ekonom icznym  
i  k u ltu ra ln y m , co będąc przeżytk iem  u s tro jo 
w y m  lu b  k u ltu ra ln y m  rości sobie pretensje 
do trw an ia . W ielkość Cervańtesa, w ie lkość 
S a łtykow a  - Szczedrina polegała w łaśnie na 
walce z ty m  w szystk im , co jes t niewspółczes- 
ne, co je s t w rog ie  i  obce postępowi. T ak by ło  z 
każdą w ie lką  satyrą. A  tymczasem nasi saty
rycy  prześlizgu ją  się obok zagadnień isto tnych. 

A lb o  nie  chcą, albo nie  p o tra fią  niczego do
strzec. Nasza satyra obyczajowa, a ty m  ba r
dziej po lityczna, jest słaba i  n ieśm ia ła , bo
w iem  pisarze nasi m a ją  bardzo m a ły  zasięg 
obserw acji społecznych i sami często za jm u ją  
niezdecydowane stanow isko wobec tego 
wszystkiego, co p o w in n i k łu ć  ostrzem pióra. 
Zagadnienie w s i w  satyrze leży ca łkow ic ie  
odłogiem , w ie le  in nych  spraw  społecznych — 
sprawa b iu ro k ra c ji, sprawa w a lk i z c iem notą 
— nie in te resu je  p isarzy. P rzeważają jeszcze 
n ieste ty osobiste, p ry w a tn o -k a w ia rn ia n e  
anegdoty, k tó re  n ie  ty lk o , że nie obchodzą n i
kogo, ale też n ikogo nie  baw ią  i  n ie śmieszą.

Ile . m ąd rych  zdań pow iedziano na kongre
sie, ja k  głośno i  ostentacyjn ie  b ito  braw a, zer
ka jąc  na p rzeds taw ic ie li naszej F ilm ii:  a m o
że fo tog ra fu ją , a może m is trzow ie  k a ry k a tu 
ry  uw iecznią, Teraz pó jdz iem y n o w ym i droga
m i. G dy rozjeżdżano się na w szystkie  s trony 
k ra ju , każdy zapew nia ł i  g ro z ił: Zobaczycie, 
co teraz napiszę! I  d latego z zaciekaw ieniem  
chw yc iliśm y  do rę k i num er „S zp ilek “ , k tó ry  
ukaza ł się bezpośrednio po kongresie. Jakże te 
raz będzie wyglądać? S trona gra ficzna ja k  
zawsze i  owszem, ale n ic nowego. Tzw. „now a 
te m a tyka “  ubrana w  n iew yraźną  form ę ja k  np. 
rysunek  Baro : „Choć burza huczy w  ko ło  
nas“ .. M ętne to i  blade. A  teks ty  lite rack ie?  
Jak tam? B udujące wiersze. A u to ra  M a r ii 
Ś w inarskiego „N oc p ija k ó w “ . Ano przyszła 
noc rozpustna, b u te lk i m ają  usta, w szystko 
jest cacy, dokoła przy jac ie le . A  gdy dzień 
trzeźw ie je , znów dokoła n iem o i pusto, aż 
znowu przy jdz ie  noc rozpustna i  znów będą 
usta i  przy jac ie le . B raw o redakcja , braw o! 
A lb o  zabawny zresztą 'fe lie to n  G rodzieńskie j 
„S ó l“ , dobry, owszem, ale czy o to idzie. A lbo  
fraszka Brudzińskiego „Na zakończenie kon 
gresu“ : „Satis ry k ó w “  s a ty rykó w “ .

P am iętam y coś nieboś z łac iny , ale m im o to 
n ie  rozum iem y. I  znowu sport, znowu dzien
n ik  fu r ia ta  i  ta k  dale j.

Coś nie  w  porządku. A lb o  kongres nie na
dąża za ’„S zp ilka m i“  albo „S z p ilk i“  za kon
gresem“ .

J. ©z.


